
W SPRAWIE CYPRU

Spotkanie
Waldheim — Kleridis

NOWY JORK (PAP)
W sobotę wieczorem odbyło się w

* Nowym Jorku spotkanie przewod­
niczącego Cypryjskiego Zgromadze­
nia Narodowego Glafkosa Kleridisa
z sekretarzem generalnym ONZ
Kurtem Waldheimcm w ramach

konsultacji dyplomatycznych, ma­
jących na celu wznowienie rokowań

pomiędzy obu wspólnotami narodo­
wymi na Cyprze. Rokowania te,
które z ramienia Greków cypryj­
skich prowadził Glafkos Kleridis, a

ze strony tureckiej, Kauf Denktasz,
zostały zerwane 13 lutego po ogło­
szeniu utworzenia separatystyczne­
go państwa tureckiego na Cyprze.

Rada Bezpieczeństwa, która de­
batowała nad sytuacją na Cyprze w

piątek i sobotę, zbierze się ponow­
nie w poniedziałek.

0. Fischer zakończył wizytę w Polsce
Spotkania z E. Gierkiem, H. Jabłońskim,

P. Jaroszewiczem M Podpisanie wspólnego
komunikatu

W dniu 21 bm. I sekretarz KC PZPR Ed­
ward Gierek przyjął przebywającego z przy­
jacielską oficjalną wizytą w Polsce ministra

spraw zagranicznych NRD Oskara Fischera.
W rozmowie wziął udział członek Biura Po­

litycznego KC PZPR, minister spraw zagra­
nicznych PRL — Stefan Olszowski.

Obecni byli ambasadorowie: PRL w NRD
— Marian Dmochowski i NRD w Polsce —

Guenter Sieber.
W toku spotkania omówiono problemy

dalszego pogłębiania wszechstronnej współ­
pracy między Polską a NRD oraz zacieśnie­
nia ich współdziałania w realizacji jednolitej
linii państw wspólnoty socjalistycznej na

arenie międzynarodowej na rzecz umacniania

pokoju i bezpieczeństwa.
Rozmowa przebiegała w serdecznej 1 przy­

jacielskiej atmosferze.

Również Oskara Fischera przyjął w Belwe­
derze 21 bm. przewodniczący Rady Państwa

Henryk Jabłoński. Przedmiotem przyjaciel­
skiej rozmowy były zagadnienia rozwoju sto­
sunków dwustronnych, ze szczególnym u-

względnieniem form współpracy we wszyst­
kich dziedzinach między społeczeństwami
Polski i NRD.

W tym samym dniu gość przyjęty został

przez prezesa Rady Ministrów Piotra Jarosze­
wicza. W czasie spotkania, które upłynęło w

serdecznej atmosferze, omówiono problemy
dalszego rozszerzenia współpracy gospodar­
czej i naukowo-technicznej między obu kra­
jami.

W obu spotkaniach uczestniczyli: wicemi­
nister spraw zagranicznych Stanisław Trep-
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Moment składania wiańców na grobach żołnierzy radzieckich.

Fot. W . Klag
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57 rocznica powstania
Armii Radzieckiej

Warszawa - koncert w Teatrze Polskim

Kraków - złożenr wieńców, uroczysta wieczornica
WARSZAWA (PAP)

Przed 57 laty — 23 lutego 1918 r. utworzone zostały radzieckie

siły zbrojne.
Z okazji tej rocznicy odbył się 21 bm. uroczysty koncert w

Teatrze Polskim w Warszawie.
Salę teatru wypełnili przodownicy pracy z warszawskich fa­

bryk, szkół i uczelni, żołnierze LWP, kombatanci.
Na koncert przybyli: Edward Babiuch, Mieczysław Jagielski,

Jan Szydlak, Stanisław Kowalczyk, Jerzy Łukaszewicz, Andrzej
Werblan, Zdzisław Zandarowski.

Obecny był ambasador Związku Radzieckiego w Polsce —i

Stanisław Piłotowicz.

Przybyła delegacja Armii Radzieckiej.
W czasie uroczystości głos zabrali wiceminister obrony narodo-i
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W pobliżu norweskiej miejscowości
Tretten doszło 22 bm. do zderzenia
dwóch pociągów pasażerskich. Według
wstępnych danych zginęło 12 osób a 15
odniosło rany. Na zdjęciu: ekipy ra­
townicze na miejscu katastrofy.

CAF-AP — telefoto

PROLETARIUSZE WSZYSTKICH KRAJÓW ŁĄCZCIE Się!

/

. ORGAN KW POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII ROBOTNICZEJ

U. Kekkonen

kandydatem
do Pokojowej

Nagrody Nobla
Przewodniczący szwedzkiej

Partii Centrum, Thorbjoern
Faelldin przesłał do norweskiego
Komitetu Pokojowych Nagród
Nobla list, w którym wysuwa
prezydenta Finlandii, doktora
Urho Kalevi Kekkonena na kan­
dydata do pokojowej nagrody
Nobla za rok 1975. W swym piś­
mie Faelldin podkreśla, że pre­
zydent Kekkonen od wielu lat

jest żarliwym bojownikiem o i-

deę pdprężenia w Europie i na

świecie, a Finlandia pod jego
światłym kierownictwem stała
się trwałym czynnikiem stabili­
zacji i bezpieczeństwa na naszym
kontynencie.

Ziemia krakowska gościła;
Delegację KC KPZR...
(Inf. wł.) W ubiegły piątek przybyła na ziemię krakowską

delegacja Komitetu Centralnego KPZR, bawiąca w naszym
kraju na zaproszenie Komitetu Centralnego PZPR. W skład de­
legacji wchodzą: Nikołaj Fiedorowicz Kuźmin — zastępca kie­
rownika Wydziału Nauki i Szkolnictwa KC KPZR, Siergiej Wa­
silewicz Mitroszin — sekretarz Woroneżskiego Komitetu Wo­
jewódzkiego KPZR, Edgar Waldemarowie! Lindie — kierow­
nik Wydziału Nauki i Szkolnictwa KC KP Łotwy, Itan Michaj-
łowicz Czercpanow —, kierownik Wydziału Nauki i Szkolnictwa

Moskiewskiego Komitetu KPZR, Nikołaj Wasilewicz Bubienni-
kow — instruktor wydziału Nauki i Szkolnictwa KC KPZR.
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Delegację KP Kanady
(Inf. wł.) Wczoraj w godzinach wieczornych przybyła do na­

szego miasta delegacja Komunistycznej Partii Kanady, która

przebywa w naszym kraju na zaproszenie Komitetu Central­
nego PZPR. W skład delegacji wchodzą: Samuel Walsh —

członek Komitetu Wykonawczego KPK, przewodniczący KP

Quebecu, przewodniczący delegacji, William Steward — członek
Komitetu Wykonawczego KPK, I sekretarz sekcji KPK prowincji
Ontario,
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Jean Sauvagnargues
przybędzie do Polski

WARSZAWA (PAP)
Na zaproszenie ministra spraw za­

granicznych PRL Stefana Olszowskie­
go przybędzie do Polski w dniu 26
bm. z trzydniową oficjalną wizytą mi­
nister spraw zagranicznych Francji
Jean Sauvagnargues.

Nowy ambasador

Iraku
Przewodniczący Rady Państwa Hen­

ryk Jabłoński przyjął 21 bm. na au­
diencji w Belwederze ambasadora nad­
zwyczajnego i pełnomocnego Republiki
Iraku Ahdullaha Sallum al-Samarrie,
który złożył listy uwierzytelniające.

Katastrofa górnicza
w Czechosłowacji

Jak podaje Agencja CTK, w sobotę
nastąpiła katastrofa w kopalni Starzic

(północne Morawy). Wskutek eksplozji
zginęło na miejscu 9 górników. Po ja­
kimś czasie ekipy ratownicze znalazły
ciała jeszcze 2 górników.

Organizatorzy wypoczynku, placówki kul­
turalne i oświatowe, a także handel 1 u-

sługi — wywiązali się na ogół dobrze ze

zwych obowiązków, wykorzystując ubiegło­
roczne doświadczenia.

Wiele krakowskich zakładów pracy, korzy­
stając z mroźnej i słonecznej pogody, przy­
gotowało dla swych załóg wycieczki i wyjaz­
dy na narty. Krakowianie wypoczywali w

Bukowinie Tatrzańskiej, w Zakopanem, a

także w Krynicy — gdzie zanotowano rekor­
dową frekwencję.

W Krakowie

„.odbyło się wiele imprez kulturalnych dla

pracowników korzystających z wolnego dnia.

Dużym powodzeniem cieszył się również
kiermasz zorganizowany przez redakcję „E-
cha Krakowa” i „Arged”, na którym można

było obejrzeć 1 zakupić artykuły gospodar­

Spółdzielnia Pracy Inwalidów „Robotnik” jest Jedną z przodują­
cych spółdzielni w naszym regionie. Modele produkowanych tam

trykotaży cieszą się dużym popytem. Nowości tego zakładu

szybko znajdują nabywców w sklepach całego województwa. Na

zdjęciu: maszyny do tkania dzianiny. Fot. W . Klag

Pierwsza z dwunastu w tym roku

Wolna sobota
(Inf. wł.) Miniona sobota, 22 bm, — pierwszy z dwunastu w br. dodatkowych dni

wolnych od pracy — upłynęła pod znakiem wypoczynku, różnorodnych imprez kul­

turalnych, turystycznych, sportowych 1 rekreacyjnych. Łącznie z wolnej soboty sko-

rzystało ok. 70 proc, zatrudnionych w gospodarce uspołecznionej.

stwa domowego oraz wyroby kosmetyczne,
a także uczestniczyć w licznych konkursach
z nagrodami.

Największą popularnością
cieszyły się góry

Zakopane
Tatry i Zakopane powitały wyciecz­

kowiczów w wolną od pracy sobotę i

niedzielę wspaniałą słoneczną pogodą. Sobo­
ta była mroźna, niedziela oferowała wspania­
łe warunki do opalania się. Do stolicy Tatr

..przyjechało i górą 50 tys. ludzi. Szosą za­
kopiańską od Krakowa ciągnęły gigantycz­
nych rozmiarów sznury autobusów i samo­
chodów osobowych. Oblicza się, że do Zako­
panego przyjechało ok. 1000 autokarów i
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I marca br. Wojewódzka Konferencja Sprawozdawczo-Wyborcza PZPR

Spotkania konsultacyjne zakończone
Spotkania konsultacyjne delega­

tów Śródmieścia i Krowodrzy oraz

HiL, Nowej Huty, Podgórza i pow.

krakowskiego na XIV Wojewódz­
ką Konferencję Sprawozdawczo-

Wyborczą zamykają niezwykle
ważny etap kampanii partyjnej w

regionie krakowskim. Spotkania to

dały możność wypowiedzi licznej
grupie delegatów i stanowić będą

Szeroko pojęte sprawy infrastruktury, a więc gospodarki ko­
munalnej, mieszkaniowej, usług, handlu, transportu, łączności,
ochrony środowiska — stanowiły w czasie spotkania konsulta-

;> cyjnego w Hucie im. Lenina, w którym W'zięło udział 68 delega-
; tów reprezentujących Kombinat, dzielnice Nowa Huta 1 Podgó­

rze oraz powiat krakowski, kompleksowo potraktowany zespół
tematyczny. Najwięcej mamy do zrobienia — podkreślił w swoim

II wprowadzeniu do dyskusji I sekretarz KF PZPR Józef Nowotny
— na polu budownictwa mieszkaniowego. W Krakowie od
1971 r. przybyło wprawdzie 24.350 mieszkań, niemniej okres
oczekiwania na klucze jest nadal długi, 17 proc. rodzin
nadal nie m» samodzielnych mieszkań. W tej sytuacji cen­
na wydaje się inicjatywa dzielnicy Podgórze budowy hoteli o

charakterze przejściowym dla młodych małżeństw. Generalne
rozwiązanie problemu mieszkaniowego w Krakowie zależeć bę­
dzie od zwiększenia tempa budowy fabryk domów.

Do inicjatywy Podgórza nawiązał w dyskusji dyrektor naczel­
ny Krakowskich Zakładów Armatur Czesław Basz, stwierdzając
iż partyjne propozycje środowiskowe na rzecz swojej dzielnicy —

do jakich w Podgórzu należy także rozpoczęta w czynie społecz­
nym budowa centrum przemysłowej służby zdrowia — powinna
być koordynowana i sterowana w sferze wykonawczej przea
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Tragiczny bilans

walk w Erytrei
Wojskowy rząd Etiopii o-

głosił 22 bm. komunikat

stwierdzający, że w okresie

trzytygodniowych walk w

Erytrei śmierć poniosło prze­
szło 2.500 ludzi, a przeszło
500 odniosło ciężkie rany.
Najwięcej ofiar — z górą
2,300 zabitych — jest wśród

erytrejskich powstańców.
Zginęło także 83 żołnierzy
wojsk rządowych oraz 124 cy­
wilów. Obserwatorzy podkre­
ślają, że komunikat rządu po
raz pierwszy przytacza tak

szczegółowy bilans bratobój­
czych walk, ilustrujący za­
kres przedłużającego się kon­
fliktu.

W Poznaniu obradował XIX Zjazd ZIP
J. Iwaszkiewicz prezesem Zarządu Głównego

POZNAN (PAP)
23 bm. zakończyły się w Poznaniu dwudniowe

obrady XIX Zjazdu Związku Literatów Polskich.
120 delegatów reprezentujących społeczność pi­
sarską całego kraju wybrało nowe władze

Związku, którego prezesem został ponownie Ja­
rosław Iwaszkiewicz.

W obradach pisarzy polskich uczestniczyli:
członek Biura Politycznego KC PZPR, wice­
premier, minister kultury i sztuki — Józef Tej-
chma, sekretarz KC PZPR — Wincenty Kraśko,
gospodarze Wielkopolski z I sekretarzem KW
PZPR w Poznaniu — Jerzym Zasadą.

— Nasz zjazd odbywa się w ważnym momen­
cie — powiedział otwierając obrady J. Iwasz­
kiewicz — w przededniu 30 rocznicy zwycię­
stwa nad faszyzmem. Obraduje on w Poznaniu,
gdy to piękne i zasłużone miasto świętuje 30

rocznicę swego wyzwolenia.

z pewnością cenny materiał, który
posłuży do sformułowania wnio-

sków na forum wojewódzkiej kon­
ferencji partyjnej, od której dzie-

lą nas już tylko 4 dni.

83. delegatów na konferencję wojewódzką — reprezentujących
dwie krakowskie dzielnice, Śródmieście i Krowodrzę zebrało

się w ub. piątek w sali -obrad KW na spotkaniu konsultacyj­
nym przed konferencją.

„Jesteśmy przedstawicielami partii kierowniczej, odpowiedzial­
nej za budową ustroju socjalistycznego w Polsce. Dla takie)
partii nie ma spraw mało ważnych. Ale zawsze są problemy,
na których w danym okresie partia koncentruje swą uwagą”
— powiedział we wprowadzeniu do dyskusji I sekretarz KD
Śródmieście, Stefan Markiewicz, skupiając się następnie na dwu
tematach: Warunkach wypełniania przez partię kierowniczej
roli w rozwoju społeczno-gospodarczym kraju; Zadaniach

partii w nauce, kulturze i wychowaniu.
W dyskusji dominowały problemy środowiska naukowego I

kulturalnego. Rektor AE prof. dr Antoni Fajferek mówił o

trudnościach w prowadzeniu procesu wychowawczego na wyż­
szych uczelniach. „W akademiku zagęszczonym dwukrotnie po­
nad normą każda rozmowa musi zejść na sprawy socjalno-by­
towe". Drugim tematem wypowiedzi rektora AE była troska o

rangę krakowskiego ośrodka naukowego i kulturalnego w kra­
ju. „Czy zadowolenie z własnyeh niewątpliwych osiągnięć nie

przesłania nam faktu, te inne ośrodki (Gdańsk, Wrocław) roz-
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Przechodząc do spraw owiązanych a tycleni
organizacji pisarskiej — J . Iwaszkiewicz przy­
pomniał, że w okresie minionej kadencji kie­
rownictwo ZLP miało okazję do częstszych spot­
kań z przedstawicielami partii i rządu, podczas
których przedstawione były problemy i potrzeby
środowiska pisarskiego. Bezpośrednie, robocze

kontakty łączyły także ZG ZLP z komisjami
sejmowymi. Ustawa o zaopatrzeniu emerytal­
nym twórców, w tym również i literatów, bę­
dąca novum w ustawodawstwie światowym —

jest świadectwem zrozumienia naszych potrzeb
ze strony partii i rządu, a także Sejmu PRL.
Ustawa ta może być przedmiotem naszej słusz­
nej dumy.

Witając uczestników Zjazdu Józef Tejchma
stwierdził, że rozwój kultury stanowi szczególną
demonstrację przełomu, jaki dokonał się w Pol-
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Finał Ogólnopolskiej
Olimpiady Wiedzy

Technicznej
i Ekonomicznej

W Krakowie zakończył się 3-dniowy
finał Ogólnopolskiej Olimpiady Wie­
dzy Technicznej i Ekonomicznej za

1974 r .organizowany przez ZMS, CRZZ
i NOT.

UNA

Zdobywcą I miejsca w pionie pra­
cowników inżynieryjno-technicznych
został Stanisław Prażuch — inż. z Za­
kładów Urządzeń Przemysłowych w Ny­
sie (woj. opolskie). W pionie pracow­
ników z wykształceniem zasadniczym
i średnim zawodowym zdobywcą I miej­
sca został Ryszard Kapela — technik
z zakładów „Lamer" w Zielonej Górze.

Dziś na str. 6
TABELA PREMIOWYCH

BONÓW
OSZCZĘDNOŚCIOWYCH

PKO

W późniejszym terminie?
Pragną poruszyć problem, z którym boryka slą wiele ro­

dziców dzieci zakwalifikowanych do przyjęcia do Przedszko­
la nr 82 przy ul. Głowackiego. Niestety dzieci te nie mogą
korzystać — z przysługującego im przywileju. Na przeszko­
dzie nie stoi tym razem jak można by przypuszczać brak

budynku czy sali ale trudność inna: jest' nią. brak funduszy w

Wydz. Oświaty Krowodrza i kłopoty kadrowe.
Oto przykład rodziny Kazimierza Bani, pracownika WSK

w Krakowie. Ponieważ jego żona pracuje w Spółdzielni In­
walidów w godzinach 8—16, ob. Bania wziął pracą na II

zmianą w godzinach 14—22 . Prawie sią nie widują. Dwój­
ka ich dzieci w wieku 3 i 6 lat spądza 3 godziny „mijanki”
miądzy dyżurami rodziców samotnie, w domu. „Przychodzą
do pracy i cały czas myślą co tam one robią” — mówi oj­
ciec. Niepokój uzasadniony. Niedawno zdarzył sią wypadek,
młodsze dziecko z potłuczoną głową musiało skorzystać z po­
mocy pogotowia.

Oddział V Przedszkola przy ul. Głowackiego miał być uru­
chomiony od stycznia br. 40 rodzin na próżno czeka na wia­
domości. Owszem, pewnego dnia nadeszły. Dozorca z przed­
szkola przyjechał na rowerze zostawiając kartką: oddział zo­
stanie otwarty w późniejszym terminie. Co to znaczy? — nikt
nie wie, i brak cierpliwości do zgłębiania tajemnicy. A prze­
cież mamy Rok Kobiet ogłoszony rokiem wszechstronnej po­
mocy matkom i rodzinie. Ewa Owsiany

KONKURS DLA WSZYSTKICH
Na zdjęciu przedstawiamy część nagród, przeznaczonych dla

zyyycięzców, ogłoszonego na naszych łamach 7 bm. .Konkursu dla

wszystkich”, zorganizowanego przez redakcję „Gazety Krakow­
skiej” wspólnie z Ośrodkiem Badawczo-Rozwojowym Przemy­
słu Wyrobów Metalowych „Medom” w ,Krakowie. Dziś powta­
rzamy treść konkursu i przedłużamy okres nadsyłania wypo­
wiedzi do 28 lutego br. W’ konkursie należy wypowiedzieć się
na temat jakości, przydatności i wyglądu estetycznego, a także
zmian w zakresie ulepszeń 1 modernizacji.

Cenne będą również Wasze uwagi i propozycje w sprawie
oczekiwanych przez Was nowości, a więc potrzebnych artyku-
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MUZYKI |

I
Muzyczne

kon­
frontacje

Koszykarze Reso-
vii wyprzedzili
Wisłę na finiszu;

♦ Rysiówna czwartą
wieloboistką świa­
ta;

Dobra postawa
polskich strzelców

SPORT
Piszą te słowa na kilka godzin

przed finałowym koncertem

festiwalu. Już jednak w tej
chwili można powiedzieć, że te­
goroczne Dni były godne swoje­
go jubileuszu.

Najmocniejszym przeżyciem
był dla mnie wystąp Chóru

Chłopięcego i Męskiego Filhar­
monii Poznańskiej pod batutą
Stefana Stuligrosza. Poznańscy
kantorzy śpiewali w bazylice
Franciszkanów muzykę późnego
Renesansu (Palestrina, Goudi-
mel, Orlando di Lasso, Swee-

linck) oraz utwory z nowszego
repertuaru (Szeltgowski, Deak-

"

Bardosj. Śpiewali fudowąie.

Wybitny ehórmistrz Stefan Stu­
ligrosz wyczuwał idealnie po­
głos monumentalnego wnętrza,
wydobywał z chóru niezmie­
rzone bogactwo muzycznych
brzmień i barw — od rozpływa­
jącego się w przestrzeni, stapia­
jącego się z ciszą piano, po ol­
śniewające i potężne forte.

Wraz z poznańskim chórem
koncertował organista Arno
Schonstedt (RFN), grając mu­
zyką Georga Bohma, Hugo Di-

stlera, Feliksa Mendelssohna i
Jana Sebastiana Bacha, Bardzo
kiepski stan organów w bazyli­
ce Franciszkanów nie pozwolił
(DOKOŃCZENIE NA STR. 2)

na ME w Londy­
nie;

<$> Dwa zwycięstwa
siatkarzy Hutnika
z Płomieniem;

♦ Kadra PZPN po­
konała Haj’du\
Split;

♦ Dziś sport na str.

7i8.
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ostatnie

na

; „Fiat 125 p“
na rynku

brytyjskim
fk) „Fiat 125 p” wjeżdża

rynek brytyjski. Sprzedażą
samochodów zajmie się spe­
cjalnie powołane do tego celu

przedsiębiorstwo o nazwie
„Polski Car Imports (GB)
Ltd” z siedzibą w miejsco­
wości Tunbridge Wells w

hrabstwie Kent niedaleko

Londynu.

Zgłoszona na brytyjski ry­
nek oferta handlowa obejmu­
je dwie wersje wozów — li­
muzynę i
stosowane

stronnego,
z prawej
w zależności od wersji — 1159
lub 1299 funtów szterłingów,
tj. w przeliczeniu odpowied­
nio ok. 2800 i 3200 dolarów.

kombi. Obie przy-
są do ruchu lewo-
i mają kierownicę
strony. Cena wozu

na szpiega
MOSKWA (PAP)

Kolegium Wojskowe Sądu
Najwyższego ZSRR rozpa­
trzyło akt oskarżenia o zdra­
dę ojczyzny wniesiony prze­
ciwko W. Kalininowi. Ustalo­

no, że Kalinin został zwer­
bowany przez obcy wywiad,
dla którego zbierał informa­
cje stanowiące tajemnicę
państwową i wojskową, prze­
kazując je przedstawicielom
tego wywiadu.

Podczas aresztowania zna­
leziono u Kalinina przygoto­
wane do przekazania obcemu
wywiadowi poufne informa­
cje a także'instrukcje szpie­
gowskie, tajnopisy, szyfry i
inne materiały przeznaczone
do prowadzenia działalności

dywersyjnej wymierzonej
przeciwko ZSRR.

Jak podała agencja TASS, ,

przestępca poniósł zasłużoną
karę.

Odwołanie J, Mitręgi
ze stanowiska wicepremiera

WARSZAWA (PAP)
Przychylając się do prośby ob.

Jana Mitręgi, Rada Państwa na

wniosek prezesa Rady Mini­
strów odwołała go ze stanowis­
ka wiceprezesa Rady Ministrów.

Jak informuje rzecznik praso­
wy rządu, ob. Jan Mitręga prze­
chodzi do pracy w służbie dyplo­
matycznej.

Plenum KP PZPR

w Miechowie

Miisimy od siebie
coraz więcej wymagać
(Inf. wł.) Tematem pierwsze­

go w tej kadencji merytorycz­
nego posiedzenia Plenum KP
PZPR w Miechowie było do­
skonalenie form i metod pracy
powiatowej instancji 1 poszcze­
gólnych ogniw partyjnych na

rzec* pełnej realizacji progra­
mu społeczno-gospodarczego
rozwoju powiatu.

Zarówno w referacie, jak i
w dyskusji zwracano uwagę, iż
obok wielu (można rzec więk­
szości) członków partii, którzy
bez' Zarzutu wypełniają swe za­
wodowe i społeczne obowiązki,
są Jeszcze towarzysze wykazu­
jący postawę sprzeczną z wzo­
rem współczesnego komunisty.

Plenum przyjęło uchwałę za­
lecającą szereg konkretnych
przedsięwzięć mających na ce­
lu dalszą poprawę działania or­
ganizacji partyjnej. Ponadto
uchwalono regulamin pracy KP
i powołano komisje problemo­
we. (eba)

POGODA

Z prac Rady Ministrów
WARSZAWA (PAP)

Jak informuje rzecznik prasowy rządu — 21
bm. odbyło się posiedzenie Bady Ministrów z u-

działem wojewodów i prezydentów miast.

Wysoka dynamika wzrostu produkcji material­
nej, wyraźnie lepszy niż w latach poprzednich
rozruch inwestycji, poważne zwiększenie obrotów
w handlu wewnętrznym i zagranicznym, a także

poprawa sytuacji w transporcie — wskazują, że

gospodarka nasza dobrze wystartowała do reali­
zacji zadań ostatniego roku obecnego pięciolecia.

Podkreślając wielkie znaczenie 1 konieczność
umacniania tych pozytywnych tendencji, rząd —

zgodnie z ustaloną już praktyką — skupił uwagę
na sprawach związanych z łagodzeniem 1 usuwa­
niem trudności, które występują na różnych od­
cinkach frontu gospodarczego. Z tego punktu
widzenia rząd podkreślił jako pozytywny fakt

przyspieszenie tempa wzrostu wydajności pracy
i zwiększenia jej udziału w przyroście produkcji.

Rada Ministrów poddała analizie sytuację w

węzłowych ogniwach działalności gospodarczej
w przekroju poszczególnych resortów 1 woje­
wództw.

Rząd stwierdził, że obecnie — w stopniu Jesz­
cze Większym niż w latach poprzednich — naj­
ważniejszym zadaniem stojącym przed wszystki­
mi ogniwami zarządzania jest sprawne sterowa­
nie procesami gospodarczymi oraz poświęcanie
szczególnej uwagi tym dziedzinom, w których
zadania są napięte i szybko rosną. Należą do
nich: — działania na rzecz dalszej stabilizacji
równowagi pieniężno-rynkowej w drodze zwięk­
szania dostaw poszukiwanych towarów oraz

wzmacniania dyscypliny finansowej; — racjona­
lizacja gospodarki zatrudnieniem, której towa­
rzyszyć powinien dalszy poważny wzrost wydaj­
ności pracy; — stałe usprawnianie procesów in­
westycyjnych i koncentracja wysiłków na reali­
zacji zadań przewidzianych do ukończenia w

bież, roku; — zdyscyplinowane wykonywanie
zadań w handlu zagranicznym, przy zapewnieniu
odpowiednich proporcji między kształtowaniem
się eksportu i importu.

Na posiedzeniu podjęto decyzję w sprawie
szybkiego opracowania i realizacji kilku opera­
tywnych programów o dużym znaczeniu dla pra­
widłowego wykonania tegorocznych zadań.

Podkreślono wagę prac związanych z dalszą
racjonalizacją gospodarki zasobami pracy ludz­
kiej. Obecnie sprawą najważniejszą jest prawi­
dłowe i efektywne wykorzystanie licznych wnio­
sków zgłoszonych w toku przeglądu stanu i

struktury zatrudnienia. W toku posiedzenia o-

mówiono konkretne rozwiązania i propozycje w

tej sprawie.
Rozpatrzono wnioski mające na celu umocnie­

nie równowagi rynkowej, a także związane z

tym problemy uzyskiwania bardziej prawidło­
wych relacji pomiędzy wykonaniem zadań a pła­
cami.

Rada Ministrów stwierdziła, że wielkie znacze­
nie dla pomyślnej realizacji ambitnych tegorocz­
nych zadań ma rozwój inicjatywy społecznej i

produkcyjnej. Najlepszym tego wyrazem są od­
powiedzi załóg zakładów pracy na list I sekreta­
rza KC PZPR i prezesa Rady Ministrów, w któ­
rych deklarowane są cenne zobowiązania produk­
cyjne.

0. Fischer zakończył
wizytę w Polsce

(DOKOŃCZENIE ZE STR. t)
czyński oraz ambasadorowie
PRL w NRD i NRD w Polsce.

Tego dnia w gmachu MSZ za­
kończyły się rozmowy ministrów

spraw zagranicznych Polski i
NRD — Stefana Olszowskiego 1
Oskara Fischera. Przyjęty został

wspólny komunikat o wynikach
wizyty.

Przed południem, min. O. Fis­
cher złożył wieniec na płycie
Grobu Nieznanego Żołnierza w

Warszawie.
Wieczorem odbyło się przyja­

cielskie spotkanie z okazji wizy­
ty w Polsce ministra O. Fische­
ra, zorganizowane przez amba­
sadora G. Siebera. Wśród gości
obecny był minister S. Olszow­
ski.

21bm.w

wieczornych
granicznych
cher opuścił
warszawskim Dworcu Głównym
przez ministra spraw zagranicz­
nych

późnych godzinach
minister spraw za-

NRD — Oskar Fis-
Polskę, żegnany na

Stefana Olszowskiego.

OMÓWIENIE
KOMUNIKATU

Komunikat stwierdza m. In.,
że ministrowie spraw zagranicz­
nych PRL i NRD omówili spra­
wy dalszego pogłębienia współ­
pracy między obu krajami oraz

najważniejsze aktualne proble­
my międzynarodowe. Wysoko o-

ceniono obecny stan stosunków

między obu krajami.
Ministrowie podkreślili, że ob­

chody 30 rocznicy zwycięstwa
nad faszystowskim imperializ­
mem niemieckim oraz 25 rocznl-

cy podpisania w Zgorzelcu U-
kładu „O wytyczeniu ustalonej i

Istniejącej polsko - niemieckiej
granicy państwowej” przyczynią
się do dalszego umocnienia bra­
terskiego związku między PRL
a NRD. Wskazali, że 20-lecie U-
kładu Warszawskiego stanie się
uroczystą okazją do potwierdze­
nia woli wszechstronnego umac­
niania jedności i dalszego rozwi­
jania współpracy skupionych
wokół ZSRR państw wspólnoty
socjalistycznej. Ministrowie pod­
kreślili wielką rolę ZSRR w

kształtowaniu procesu odpręże­
nia oraz osobisty wkład L. Breż­
niewa w realizację tego dzieła.

Obaj ministrowie wskazali na

wagę jaką w utrwalaniu pokoju
i bezpieczeństwa w Europie ma­
ją prace KBWE.

Ministrowie podkreślili, że

pełna realizacja układów za­
wartych przez państwa socjali­
styczne z RFN, zgodnie z ich du­
chem i literą, w tym Układu o

normalizacji stosunków między
PRL a RFN oraz Układu o pod­
stawach stosunków między NRD
a RFN, jak również ścisłe prze­
strzeganie porozumienia cztero­
stronnego w sprawie Berlina za­
chodniego należy do podstawo­
wych czynników utrwalenia od­
prężenia.

Rozmowy przebiegały w ser­
decznej 1 braterskiej atmosferze
1 potwierdziły pełną zgodność
poglądów we wszystkich oma­
wianych sprawach. Min. spraw
zagranicznych PRL z zadowole­
niem przyjął zaproszenie do zło­
żenia oficjalnej wizyty przyjaź­
ni W NRD.

W 29 rocznicę
utworzenia ORMO

Sztandar dla sqdeckiej
organizacji

(Inf. wł.) Wczoraj z okazji
29 rocznicy powołania do życia
ORMO odbyła się w Nowym
Sączu podniosła uroczystość
wręczenia organizacji powiato­
wej ORMO sztandaru ufundo­
wanego przez społeczeństwo
miasta. W czasie uroczystości,
w której uczestniczyli m. in.
sekretarz KW PZPR Marian

Smuga, oraz I sekretarz KP w

Nowym Sączu, przewodniczący
PRN Henryk Kosteoki — naj­
bardziej zasłużonym członkom

organizacji wręczono odznacze­
nia. Uroczystości, które odbyły
się w Nowym Sączu były rów­
nocześnie centralnym punktem
wojewódzkich obchodów 29
rocznicy powstania ORMO, (sś)

Uroczystości w Krakowie

W sali „Domu Żołnierza" od­
była się w sobotę uroczysta a-

kademia z okazji 29 rocznicy
powstania Ochotniczej Rezer­
wy Milicji Obywatelskiej. W

okolicznościowym przemówie­
niu Krzysztof Trębaczkiewicz
sekretarz KW PZPR, przewodni­
czący Miejskiego Społecznego
Komitetu Q<QR^O

’

poSliteślił
znaczący .wkład ORMO w u-

trwalenie władzy, ludowej.
W czasie uroczystości wielu

członkom ORMO wręczono od­
znaczenia. Śródmiejska organi­
zacja ORMO otrzymała propo­
rzec za udział we współzawod­
nictwie.

(bod)

Obradował XK Zjazd ZIP
(DOKONCZENIE ZE STR. 1)

sce w latach czterdziestych — na podstawie pro­
gramu Polskiej Partii Robotniczej.

Obecnie — powiedział J. Tejchma — uważa­
my za celowe wyzwalanie 1 koncentrację ener­
gii społecznej na dalszym rozwoju ekonomicz­
nym Polski. Materialny fundament życia spo­
łecznego musi być w naszym kraju nadal u-

macniany nie jako cel sam w sobie, lecz jako
środek rozwiązywania rzeczywistych zadań.

Intencją PZPR i władz państwowych jest dal­
sze upowszechnianie historycznego dorobku na­
szej kultury narodowej, Jej nieustanne odna­
wianie i rozwój. Chcemy rozumieć coraz głę­
biej, w całości życia kulturalnego — powiedział
m. in. J. Tejchma — funkcje literatury, która
nie tylko odzwierciedla dostrzeganą dziś rzeczy­
wistość, ale daje także sygnały nowych zjawisk
dnia jutrzejszego, nie wyłączając zagrożeń, ja­
kie mogą wyrosnąć, jeśli w porę nie zostaną
obnażone i przezwyciężone.

Nasuwa się tu jeszcze Jedno doświadczenie;
podobnie jak przed laty słusznie przezwycię­
żono próby redukowania funkcji literatury do

propagandy, tak dziś nie może być akceptowane
to, co przestaje być literaturą, zaś Jest propa­
gandą przeciw.

Postęp ekonomiczny kraju 1 wzrost zamoż­
ności społeczeństwa rodzić mogą zarazem niepo­
żądane zjawiska konsumpcyjnego stosunku do

życia. Niebezpieczeństwu dehumanizacji — jak
podkreślano w dyskusji — należy przeciwdzia­
łać poprzez bardziej skuteczne przybliżanie
dóbr kulturalnych, ambitnej literatury 1 sztuki,
niosących wartościowe wzorce i kształtujących
osobowość współczesnego Polaka.

W drugim dniu Zjazd wybrał nowe władze

Związku: prezesa Zarządu Głównego, którym
został Jarosław Iwaszkiewicz, 24-osobowy Za­
rząd Główny, Sąd Koleżeński 1 Komisję Rewi­
zyjną. Na zakończenie przyjęto uchwałę, w któ­
rej czytamy m. in.:

Piśmiennictwo stanowi jakby główny układ

nerwowy życia kultury, tworzy jej osobowość.

My pisarze czujemy to mocno. Dlatego w wiel­
kim zbiorowym wysiłku o przyszłość Polski

znajdujemy się w tym samym szeregu, co wszy­
scy współobywatele jutro kraju co dzień two­
rzący. |

Spotkania konsultacyjne zakończone
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

władze administracyjne. Sporo na rzecz swojego środowiska mo­
gą zdziałać — kontynuował ten temat I sekretarz KZ PZPR w

kopalni soli w Wieliczce Zdzisław Hyszko — członkowie partii
różnych zakładów i instytucji w swoich miejscach zamieszkania.
Słaba niestety jest ich aktywność na tym polu o czym świadczy
to, że spośród licznej rzeszy dojeżdżających do pracy w Krako­
wie z pobliskich okolic miasta, zbyt mała ilość członków PZPR

przejawia aktywność w swoich wsiach i osiedlach. Z kolei pod­
krakowskie wsie mają za zadanie — wskazywał na to rolnik,
sekretarz POP z Sulechowa Antoni Jurek — zaopa­
trywanie Krakowa przede wszystkim w warzywa i owoce. Pro­
ducenci ich jednak mają poważne kłopoty z otrzymywaniem
środków opałowych. Niepokoi równocześnie, iż rolnicy-hodowcy
budujący w województwie krakowskim rocznie ok. 1700 obiektów
inwentarskich — przystosowują je do hodowli niewielkiej ilości

bydła lub trzody chlewnej. Kłóci się to (poruszył ten problem
dyrektor Rolniczego Zakładu Doświadczalnego w Karniowicach
Zdzisław Gasidło) z niezaspokojonymi wciąż potrzebami rynku
na produkty mięsne. O problemach zaopatrzenia wypowiadali
się także: brygadzista szwalni Zakładów „Vistula” Zofia Banko-
wicz, robotnica zakładów tytoniowych Helena Niemiec, przewo­
dniczący Zarządu Wojewódzkiego ZMS w Krakowie Kazimierz
Znamirowski i poseł Kazimierz Kuraś. Najsłabszą stroną — po­
wiedział on — krakowskiego handlu i usług jest niewystarcza­
jąca sieć placówek. W Krakowie na 1000 mieszkańców przypada
230 m kwadr, powierzchni sprzedażnej, gdy średnia krajowa wy­
nosi 280 m. Nie wolno tego wciąż tłumaczyć brakiem potencjału
wykonawczego. Tym bardziej nie można czekać na załatwienie

owych spraw — podniósł ten wątek dyskusji dyrektor naczel­
ny Huty im. Lenina Czesław Drożdż — że niejedno można zro­
bić własnymi siłami. Załoga Huty im. Lenina (do niedawna) nie
miała zakładowych domów wczasowych, dopóki nie zaczęła bu­
dować ich własnym sumptem. Hutę ze swoją 37-tysięczną załogą
na pewno stać na znacznie więcej — także na rzecz miasta.

Napięty jest tegoroczny program inwestycyjny HiL, dlatego
trzeba koncentrować siły na najważniejszych zadaniach. Inwesty­
cje te cechujące się bardzo krótkim okresem przygotowawczym
— skonstatował I sekretarz KZ PZPR nowohuckiego „Budosta-
lu” Zdzisław Worek — wymagają również od wykonawców bar­
dziej elastycznego działania. Nie sprzyja temu niestety przepis,
zobowiązujący do składania o rok wcześniej zamówień na mate­
riały i urządzenia. Z wypowiedzią tą korespondowało także wy­
stąpienie operatorki sprzętu z Krakowskiego Przedsiębiorstwa
Budowy Pieców Przemysłowych Zofii Chrobak. Nie pominięto
wreszcie sprawy dojazdów do pracy (mówił o tym Stanisław
Szopa z Czajowie), które wobec kłopotów komunikacyjnych sta­
ją się coraz bardziej nabrzmiałym problemem.

Na koniec wystąpił I sekretarz KW PZPR Józef Klasa — dele-

Ziemia krakowska gościła:
Delegację KC KPZR...

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
Wiaczesław Aleksandrowicz Głazów — referent Wydziału Za­
granicznego KC KPZR.

W pierwszym dniu pobytu w Krakowie delegację przyjęli:
I sekretarz KW PZPR, Józef Klasa i II sekretarz KW, Andrzej
Czyż. Ponadto tegoż dnia goście spotkali się z przedstawicielami
krakowskiego środowiska naukowego, zapoznając się szczegó­
łowo z działalnością tego środowiska i jego dorobkiem.

W sobotę, w drugim dniu pobytu w naszym mieście goście
radzieccy w towarzystwie II sekretarza KW, Andrzeja Czyża
przebywali w Akademii Górniczo-Hutniczej, gdzie spotkali się
z kierownictwem
cownie naukowe,
welskiego grodu.
KC KPZR udali

pomnikiem Włodzimierza Lenina. Następnie zwiedzili Muzeum

Kopalnictwa w Wieliczce, (ep)
Wczoraj goście radzieccy odwiedzili Podhale,

leninowskie w Białym Dunajcu i Poroninie,
u 'stóp pomnika W. Lenina.

W .. godzinąch wieczornych goście radzieccy
krakowską udając się do Warszawy, (str)

uczelni oraz zwiedzili niektóre obiekty i pra-
Następnie zapoznali się z zabytkami podwa-
W godzinach popołudniowych przedstawiciele
się do Nowej Huty, gdzie złożyli kwiaty pod

Poznali muzea

złożyli kwiaty

opuścili ziemię

Delegację KP* Kanady
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

William Beeching — I sekretarz sekcji KPK prowincji Saskat-
chewan, William Ross — I sekretarz sekcji KPK prowincji Mo-
nitoba.

Delegacja komunistów kanadyjskich podejmowana była przez
kierownika Wydziału Organizacyjnego KW PZPR, Stanisława
Nowaka 1 kierownika Wydziału Propagandy KW Jana Brońka.

W dniu dzisiejszym goście z Kanady będą zwiedzać nasze

miasto oraz spotkają się z kierownictwem KW PZPR, (ep)

Wojewódzka Konferencja
Sprawozdawczo-Wyborcza w Gdańsku

Tadeusz Bejm I sekretarzem KW
GDAŃSK (PAP)

Ludzie pracy Wybrzeża Gdań­
skiego w pełni popierają przy­
jętą na VI Zjeździe Partii stra­
tegię dynamicznego społeczno-
ekonomicznego rozwoju kraju
— jako jedyny racjonalny, od­
powiadający ambicjom 1 żywot­
nym interesom całego społe­
czeństwa program działania —

oto naczelny wniosek płynący
z obrad Wojewódzkiej Konfe­
rencji Sprawozdawczo-Wybor­
czej PZPR, która odbyła się 22
bm. w Gdańsku.

Na obrady przybył zastępca
członka Biura Politycznego, se­
kretarz KC PZPR — Stanisław
Kania.

I sekretarz KW PZPR Ta­
deusz Bejm podkreślił w refe­
racie m. in., że u źródeł obec­
nych osiągnięć leży zainicjowa­
na przed 4 laty polityka partii,
której wyrazem stał się, u-

chwalony na VI Zjeździe, pro­
gram społeczno-gospodarczego
rozwoju kraju. Zespolił on wo­
kół partii wszystkie twórcze i

patriotyczne siły społeczeństwa.

W czasie pierwszego plenar­
nego posiedzenia nowo wybra­
nego KW dokonano wyboru je­
go Egzekutywy i Sekretariatu.
I sekretarzem KW PZPR w

Gdańsku został wybrany Ta­
deusz Bejm.

gat organizacji partyjnej Huty im. Lenina na XIV Wojewódzką
Konferencję Sprawozdawczo-Wyborczą — który omówił najważ­
niejsze zadania społeczno-gospodarcze w regionie krakowskim na

rok 1975 i skonsultował kandydatury do wojewódzkich władz

partyjnych, (ts)

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
wijają się jeszcze szybciej?" — pytał. Mówiąc w dalszym ciągu
o rozwoju ośrodków naukowych w kraju, stwierdził: Powin­
niśmy mieć świadomość, że inne ośrodki, nie posiadające takich

tradycji jak Kraków, problemom rozwoju nauki muszą poświę­
cać wyjątkowo dużo starań. W tej sytuacji, mimo naszych do­
tychczasowych osiągnięć, środowisko naukowe, musi zrobić
wszystko, aby rangę krakowskiego ośrodka jeszcze bardziej po­
większyć.

O sprawach nauki, a szczególnie jej związkach z życiem go­
spodarczym kraju, potrzebie wyobraźni w planowaniu kierun­
ków badań mówili także: rektor AGH, prof. dr Henryk Filcek
i dr Jerzy Huczkowski z Instytutu Badań Jądrowych (przed
IBJ stoją olbrzymie zadania w związku z rozwojem energii nu­
klearnej w Polsce). Jan Gonek z Biprostalu mówił o powodach,
dla których biura projektowe w Polsce pracują przestarzałymi
metodami.

Znany literat, Jerzy Broszklewlcz, swe wystąpienie poświęcił
problemom wychowawczym. „Za dużo jest ślizgawek dla umy­
słów. Są nimi np. szkolne podręczniki wychowania obywatel­
skiego kształcące na banałach, frazesach i ogólnikach".

Również problemom wychowawczym — tym razem wśród

młodzieży pracującej — poświęcili swe głosy: Kazimiera Czer­
wińska ze „Stomilu” i Franciszek Murzyn z „Szadkowskiego”.

Natomiast Marian Maj z „Galskóru", który zainaugurował
dyskusję, mówił o trudnościach, jakie w swej działalności na­
potyka spółdzielczość pracy oraz o katastrofalnym stanie szpi­
tali krakowskich.

Dyskusję podsumował II sekretarz KW Andrzej Czyż. Stwier­
dził on m. in., że „z całą pewnością sprawy nauki i kultury —

obok problemów środowiska wielkoprzemysłowego — są i po­
zostaną centralnym punktem pracy partyjnej". „Zadowoleniu
z osiągnięć — mówił dalej — musi towarzyszyć krytyczna re-

’'

fleksja o zjawiskach negatywnych". Sprawy mieszkaniowe,
zaopatrzenie rynku, służby zdrowia, dyscyplina społeczna, nie­
korzystne relacje ekonomiczne — to wszystko są zadania na

najbliższy okres. Wskazał również na zadania partii przed VII

Zjazdem.
Na zakończenie spotkania wśród delegatów przedyskutowano

kandydatury do wybieranych na konferencji władz partyjnych,
(ms)

57 rocznica powstania
Armii Radzieckiej

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1) ”

wej, szef GZP WP gen. dyw. Włodzimierz Sawczuk 1 przedsta­
wiciel Armii Radzieckiej gen. lejt. pilot Wiktor Goliczenko.

W piątek Kraków obchodził główne uroczystości związane z 57

rocznicą utworzenia Armii Radzieckiej. W tym dniu już od ra­
na zaciągnięto warty honorowe -przy Grobie Nieznanego Żołnie­
rza i przy Grobach Żołnierzy Radzieckich k. Barbakanu. Punktu­
alnie o godz. 12 przy dźwiękach orkiestry wojskowej przedsta­
wiciele władz partyjnych i administracyjnych miasta i woje­
wództwa: sekretarz KW PZPR Marian Smuga, prezydent m.

Krakowa Jerzy Pękala i wicewojewoda, Zdzisław Wójtowicz,
złożyli na Grobach wieńce. Wieńce 1 wiązanki kwiatów złożyły
też delegacje WRZZ, ZW TPPR, ZW LOK, ZO ZBoWiD, ZO
ZIW, Milicji Obywatelskiej, Rady Woj, FSZMP i Dowództwa
Garnizonu Wojska Polskiego.

Wiązanki kwiatów 1 wieńce złożyła również delegacja Konsu­
latu Generalnego ZSRR w Krakowie z konsulem generalnym Iwa­
nem A. Korczmą oraz przedstawiciele Północnej Grupy Wojsk
Radzieckich. W uroczystości uczestniczyła Kompania Honorowa

Wojska Polskiego. :

Delegacje dzielnicowe złożyły wieńce w Kwaterze Żołnierzy ■
Radzieckich na Cmentarzu Rakowickim i przed Pomnikiem

Wdzięczności przy .Placu Wolności.
Wieczorem w sali kina „Wolność” odbył się wieczór poświęco- .

ny 57 rocznicy powstania Armii Radzieckiej. W obecności władz

partyjnych i miejskich przemawiał szef Wojewódzkiego Sztabu

Wojskowego gen. Zdzisław Kwiatkowski i przedstawiciel Pół­
nocnej Grupy Wojsk Radzieckich mjr Witalij Nifel. (bod)

*

MOSKWA (PAP)
Z okazji 57 rocznicy utworzenia Armii Radzieckiej i Marynar­

ki Wojennej w piątek w Moskwie odbyła się akademia z udzia­
łem przedstawicieli ludzi pracy stolicy ZSRR i żołnierzy garni­
zonu moskiewskiego.

Przemówienie wygłosił szef GZP Armii Radzieckiej i Mary­
narki Wojennej gen. armii — Aleksiej Jepiszew.

Tysiącami spotkań z żołnierzami Armii Radzieckiej 1 maryna'-
rzaml Floty Wojennej oraz zasłużonymi weteranami — ucze­
stnikami II wojny światowej uczciło społeczeństwo Kraju Rad
57 rocznicę powstania sił zbrojnych ZSRR. W Moskwie odbyła
się z tej okazji uroczysta akademia z udziałem członków kie­
rownictwa Ministerstwa Obrony, przedstawicieli stołecznego gar­
nizonu i miejscowych zakładów pracy. W wielu miastach otwar­
to okolicznościowe wystawy obrazujące historię, bogate tradycje
1 współczesną siłę obronną armii pierwszego w świecie państwa
socjalistycznego. Przed pomnikami bohaterów i na cmentarzach

wojskowych zaciągnięto warty honorowe, złożono wieńce 1

kwiaty. We wszystkich jednostkach wojskowych poszczególnych
rodzajów broni przeprowadzono apele, w czasie których odczyta­
no rozkaz ministra obrony ZSRR, wydany w związku z rocznicą
powstania Armii Radzieckiej.

czne,

tempe-
do —3
zmien-

PROG-

NA MAPIE POGODY: Jak

informuje Krakowskie Biuro

Prognoz nad Polską zalega
wyż baryczny. -

PROGNOZA POGODY
DLA POLSKI POŁUDNIO­
WEJ: Zachmurzenie małe,
lub umiarkowane, zamglenia
i rano miejscami mgła. Tem­
peratura minimalna nocą od
— 14 do —7, lokalnie w rejo­
nach górskich do —20 st.

Maksymalna dniem od 0 do
6. Wysoko w Tatrach
ratura od —9 nocą
dniem. Wiatry słabe
ne.

ORIENTACYJNA
NOŻA POGODY NA NAJ­
BLIŻSZĄ DOBĘ: bez więk­
szych zmian.

WCZORAJ NA TERMO­
METRZE O GODZ. 13: Kato­
wice 6, Kielce 5, Tarnów 3,
Kasprowy Wierch —4, Kra­
ków 3, Zakopane 3, Nowy
Sącz 1, Hala Gąsienicowa —3,
Szczecin 6, Koszalin 8,
Gdańsk 6, Olsztyn 5, Biały­
stok 2, Warszawa 2, Łódź 5,
Poznań 6, Zielona Góra 7,
Wrocław 3, Opole 5, Lublin 4.

BIOMET INFORMUJE: Sy­
tuacja biomet korzystna. Wi­
dzialność rano ograniczona.
Drogi miejscami szczególnie
na poboczach śliskie, (k) i

*2—3 ■■•4— 5—6

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)
przynajmniej 5 razy więcej sa­
mochodów osobowych. Rekordy
powodzenia biły wszystkie urzą­
dzenia narciarskie w rejonie ta­
trzańskim. Nie trzeba dodawać,
że „pełną parą” pracowały
kolejki linowe na Kaspro­
wy Wierch 1 Gubałówkę oraz

wszystkie — a jest ich 18 —

wyciągi narciarskie. Tysiące lu­
dzi odwiedzało popularne i

wciąż piękne doliny tatrzańskie.

Przy Morskim Oku i na Gło­
dówce było tak tłoczno jak w

szczycie letniego sezonu tury­
stycznego.

Dzielnie pracowali zakopiań­
czycy, dla których nie było
wolnej soboty i niedzieli. My-
ślimy tu o pracownikach han­
dlu i gastronomii, komunikacji,
służby zdrowia, o pracownikach
obsługi ruchu turystycznego.
Należą się im słowa prawdzi­
wego uznania. Tym większe, że

przecież niedawno dopiero za­
kończył się gigantyczny szczyt
zimowego sezonu — ferie mło­
dzieży szkolnej, które jak wia­
domo uczyniły z Zakopanego
„metropolię” o 100 tys. miesz­
kańców. (str.)

Wolna sobota

Sgdeckie
Pierwsza w tym roku wol­

na sobota zachęciła olbrzymią
ilość mieszkańców nie tylko
województwa krakowskiego do

odwiedzenia jednego z najbar­
dziej malowniczych regionów
Polski — ziemi sądeckiej. To

turystyczne zagłębie przeżywa­
ło prawdziwy najazd. W Suchej
Dolinie k/Piwnicznej, gdzie pa­
nują doskonałe warunki śniego­
we, wyznaczyli sobie rendez-
vous narciarze. Przyjechali tu

tysiącami samochodów osobo­
wych i ponad setką autokarów.
O zdobyciu miejsca na parkin­
gu nie było nawet co marzyć, a

w kolejce do wyciągu orczyko­
wego na Eliaszówkę czekało się
prawie półtorej godziny.

Także w perle polskich uzdro­
wisk — Krynicy — było tłoczno.

Okupowane
jących były
wej, gdzie
słonecznych.
powodzeniem cieszyły się wszy­
stkie nadpopradzkie miejsco­
wości. (sś)

przez wypoczywa-
stoki Góry Parko-

zażywano kąpieli
Równie wielkim

Beskid Mały
Wyśmienita wprost pogoda

pod stoki Babiej Góry ściągnę­
ła nieprzeliczone rzesze tury­
stów. Leskowiec w Beskidzie

Małym był okupowany przez
całą sobotę i niedzielę. Jedni o-

palali się, inni „szusowali” na

bezpiecznej (40 cm) warstwie

śniegu.
Żywiecczyzna przeżyła istny

najazd gości. W Korbielowie,
Rajczy, Węgierskiej Górce
wzdłuż poboczy dróg stały ka­
walkady autokarów. Ludnie by­
ło w Zwardoniu. Przy wycią­
gach narciarskich ustawiały się
długie kolejki. W godzinach po­
południowych stoliki restaura­
cyjne w miejscowościach wcza­
sowych zajęte były do ostat­
niego miejsca. W miastach na­
tomiast nie natrafiliśmy ani na

jeleń plac imprez kulturalnych i

jerozrywkowych; opanowała
nuda, (kb)

Pod znakiem

porządku i relaksu
Dla wielu tarnowian sobota

upłynęła pod znakiem domo­
wych porządków i... zakupów.
Te ostatnie można było również

poczynić w otwartym właśnie w

sobotę supersamie WSS przy ul.

Burtniczej. W sobotni wieczór

dużą frekwencją cieszyły się
imprezy organizowane w tarno­
wskich domach kultury. Nie­
dziela natomiast — to masowy
exodus tarnowian na Górę Mar-

cina. Słoneczna pogoda sprzyjała
relaksowi w Parku Kultury i

Wypoczynku. Rojno było także
w Ogrodzie Strzeleckim. Bar­
dziej przedsiębiorczy wybrali
się na piesze wycieczki szlakami

Pogórza Ciężkowickiego. Zakła­
dy pracy zorganizowały swym
załogom wycieczki autokarowe.

(tor)

Wycieczki
i imprezy

Wiele interesujących imprez
kulturalnych i sportowych od­
było się w po w. chrzanowskim.
W stolicy powiatu zorganizowa­
no mistrzostwa okręgowe junio­
rów i seniorów w boksie. Wiele
wrażeń artystycznych dostarczy­
ły słuchaczom powiatowe elimi­
nacje piosenki radzieckiej. Naj­
głośniej oklaskiwano Grażynę
Gleń, solistkę klubu ZSO „Gór­
ka" — zdobywczynię I
W niedzielę odbył się
chórów i orkiestr.

Piękna
sprzyjała
Pracownicy Zakładów Surow­
ców Ogniotrwałych
wyjechali
panego.
dla załogi
nizowała
kładów Metalurgicznych w Trze-

bini-Slerszy, (do)

miejsca.
koncert

pogodasłoneczna

wycieczkowiczom.

„Górka”
w niedzielę do Zako-

Atrakcyjną wycieczkę
do Korbielowa zorga-

Rada Zakładowa Za-

0 skuteczniejszą
pracę wychowawczą
(Inf. wł.) . Sposobom skuteczne­

go kształtowania postaw mło­
dzieży poświęcone było wczoraj­
sze plenarne posiedzenie Zarządu
Wojewódzkiego ZSMW w Kra­
kowie. W obradach uczestniczył
m. in. przewodniczący RW
FSZMP Tadeusz Prokopiuk.

Zarówno w referacie jak i w

dyskusji z dużym samokrytycy­
zmem podchodzono do dotych­
czasowych efektów pracy ZSMW
na tym odcinku. Trzeba jednak
przyznać, że nie jest to działal­
ność łatwa — wymaga dobrego
przygotowania aktywu funkcyj­
nego, który powinien spełniać
rolę wychowawcy w stosunku do

pozostałych członków organizacji,
wymaga też czasu. Dużą trud­
ność stwarza tu np. zbyt szybka
rotacja członków organizacji.
Zwracano też uwagę na potrzebę
zwiększenia roli i

podstawowych ogniw
kół, bo tam przede
powinny zachodzić

procesy wychowawcze. Problemy
te znalazły swoje odbicie w pod­
jętej na zakończenie posiedzenia
uchwale, zawierającej wnioski i
zalecenia do dalszej pracy.

jwk)

autorytetu
ZSMW —

wszystkim
wszystkie

konfrontacje,
(DOKOŃCZENIE ZE STR.. 1)
znakomitemu organiście rozwi­
nąć pełni swych umiejętności.

W dwóch nocnych koncertach

Capella Cracouiensis pod dyrek­
cją Stanisława Gałońskiego wy­
konała cykl 12 koncertów wło­
skiego mistrza baroku Antonio

Vivaldiego — l'Estro armonico.
Pełna energii i niezwykłego roz­
pędu rytmicznego, przebogata
kolorystycznie muzyka Vival-

diego znalazła w młodych mu­
zykach Capellae wzorowych
odtwórców. I

Wspomnę jeszcze- o świetnym
recitalu Joachima Grubicha, re­
citalu znowu konfrontującym
arcydzieła muzycznego baroku

(Bach, Haendel) z repertuarem
polskiej muzyki organowej XX
wieku (Henryk Jabłoński, Gra­
żyna Bacewicz, Henryk Mikołaj
Górecki). Konfrontacja wypadła
na korzyść Bacha i Haendla. Jak
to dowodzi swoją piękną, kon­
templacyjną grą Grubich, nie
ma nic wspanialszego nad Haen-
dlowskie i Bachowskie ada­
gia, nad zawsze porywającą
swoją potęgą i majestatem Toc­
catę i fugę d-moll wielkiego Ja­
na Sebastiana,

LESZEK POLONY

KONKURS DLA WSZYSTKICH
(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

łów, lecz nie wykonywanych przez zakłady podległe Zjedno­
czeniu Przemysłu Wyrobów Metalowych. Konkurs obejm"'?
następujące grupy wyrobów:

— kuchnie gazowe
— naczynia emaliowane 1 aluminiowe
— nakrycia stołowe i wyroby nożownicze
— pralki wirnikowe i sprzęt pralniczy
— sprzęt chłodniczy
Wypowiedzi, o dowolnej formie 1 objętości, prosimy nadsyłać

do 28 lutego br. pod adresem: Ośrodek Badawczo-Rozwojowy
Przemysłu Wyrobów Metalowych „Medom”, 31-055 Kraków, ul.
Miodowa 26 z dopiskiem na kopercie „Konkurs dla wszystkich”.

Na autorów najcenniejszych wypowiedzi czekają atrakcyjne
nagrody:
I nagroda

Kuchnia gazowa ozteropalnikowa z piekarnikiem, rożnem

obrotowym i zapalaczem elektroiskrowym, © zlewozmywak ze

wyposa-stall nierdzewnej (jednokomorowy) z płytą ociekową,
żony w syfon i baterie — w obudowie szafkowej.
II nagroda

Zlewozmywak ze stali nierdzewnej (jak wyżej) ©

nakryć deserowych ze stall nierdzewnej — 24 sztuki, ___

piet emaliowanych naczyń kuchennych „Italia 72” z obrzeżami

okuwanymi taśmą nierdzewną — 7 sztuk.
III nagroda

Wirówka elektryczna do bielizny © zestaw noży kuchen­
nych: do jarzyn, chleba, pomidorów, cytryn i do sera.

Ponadto:
— wodosyfony
— maszynki do lodów
— komplety nakryć stołowych
— komplety naczyń kuchennych

komplet
© kom-
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nieurzędowy
Rozmowa z JERZYM PĘKALĄ prezydentem miasta Krakowa

• Jeden z kalifów bagdadzklch miał podob­
no zwyczaj przechadzać się incognito po mie­
ście, by przez to skuteczniej kontrolować swych
urzędników. Słyszałem, że i towarzysz prezy­
dent stosuje tę metodę?

Ale ja się nie kryję. Lubię po prostu spa­
cery, choć za rzadko mam na nie czas. Ale gdy
tylko go znajdę... w niedzielę, w drodze do pra­
cy czy wracając z niej...

Q ...ulice, którymi chodzicie są chyba na wy­
soki połysk?

— Nie, takie jak wszystkie, gdyż stale zmie­
niam trasy. Gdybym miał jedną, zaraz by o

niej wszyscy wiedzieli.
0 Na co zwracacie przede wszystkim uwagę?

I — Na porządek i na zaopatrzenie sklepów.
6 Efekty?
— Przekazuję swe spostrzeżenia dyrektorom

wydziałów lub naczelnikom dzielnic, a oni już
robią swoje. Niedawno, gdy spadł pierwszy
śnieg, a nie uprzątnięto chodników, uruchomi­
liśmy MO, Sporo — bo 1500 razy — musieli
funkcjonariusze interweniować. Część tych.inter­
wencji zakończyło się mandatem lub kolegium.

@ Czy Wasze spacery to jedyny nieoficjal­
ny kanał informacji?

— Nie, oczywiście, że nie! Mam jeszcze zna­
jomych. No i żona, gdy wraca z zakupów, dzie­
li się obserwacjami.

• Na co się skarży najczęściej?
• Na handel, na zaopatrzenie. To rzeczywiście

bariera, której nie potrafimy sforsować. Wyo­
braźcie sobie, że w sklepach brakuje nieraz to­
warów, których pełno w hurtowniach...

@ No, my też mamy nieoficjalnych informa­
torów, wystarczy posiedzieć przy telefonie w

redakcji i porozmawiać ze skarżącymi się czy­
telnikami.

— Zatem sami wiecie, że nawet przy tych o-

graniczonych możliwościach handlu, można wszy­
stko lepiej zorganizować. Choćby pory dowozu
towarów do sklepów.

Zresztą na cały ten kompleks spraw chcemy
teraz zwrócić szczególną uwagę. Międzynarodo­
wy Rok Kobiet nas mobilizuje. Przemyśliwamy
nad organizacją dużych sklepów bezpośrednio
przy zakładach pracy...

• Pisaliśmy kiedyś o tym. Wchodząc do za­
kładu oddaje się zamówienie, wychodząc po 5
godzinach — blerze się towar.

— No właśnie! Albo na przykład stołówki pra­
cownicze. Przecież można by w nich robić gar-
mażerkę na wynos.

40 Jeśli już ułatwiać życie kobietom pracu­
jącym, to idźmy jeszcze dalej. Co ze żłobkami
i przedszkolami? Na ich brak skargi są pow­
szechne.

— Tak, jest to jeden z tych punktów progra­
mu uchwalonego na poprzedniej Wojewódzkiej
Konferencji Sprawozdawczo-Wyborczej PZPR,
których nie udało nam się w pełni zrealizować.
Cóż — budownictwo robi znacznie więcej niż
przed 2 laty, ale nie zawsze niestety dotrzymu­
je terminów. Wobec tego postanowiliśmy wy­
kwaterować lokatorów z pomieszczeń, które
można by zaadaptować na przedszkola i tam
te placówki urządzić. Zamierzamy wygospoda­
rować w ten sposób, oprócz budowy nowych
obiektów, przynajmniej po jednym przedszkolu
lub żłobku na dzielnicę.

• Realizacja których Jeszcze punktów uchwa­
ły poprzedniej konferencji partyjnej nie powio­
dła się w pełni?

— Dotyczących poprawy warunków mieszkanio­

wych ludności i rozwoju sieci handlowej. Ilościo­
wo co prawda nasze zamierzenia zostały wyko­
nane, ale np. wskaźnik ilości mieszkańców na

jedną izbę niewiele się poprawił. Przyczyną
główną jest wzrost zatrudnienia. Duża ilość mie­
szkań została oddana ściągniętym do krakow­
skich fabryk nowym pracownikom, nie popra­
wiła więc przez to warunków dotychczasowym
mieszkańcom miasta.

Podobnie z rozbudową sieci handlowej. Osiąg­
nęliśmy zakładany przyrost ilości placówek han­
dlowych, ale wzrost liczby mieszkańców i przy­
łączenie nowych terenów nie pozwoliło miesz­
kańcom odczuć tego wyraźnie. Poza tym sieć
handlowa nie jest rozmieszczona równomiernie.
Czasami przyczyną są wykonawcy, którzy chcą
budować tam, gdzie im wygodniej, gdzie już
prowadzą inne prace...

• Słuchając tego rejestru spraw, które ciąg­
le jeszcze są „do załatwienia”, zastanawiam się
z czego czerpiecie w Waszej pracy satysfakcję...
Przecież o każdą dziurę w drodze ludzie skłon­
ni są winić prezydenta. Słusznie?

— I tak, i nie. W mieście każda przysłowio­
wa dziura w jezdni ma bezpośredniego winne­
go, który czegoś zaniedbał. Ale jeśli tych dziur
jest za dużo, staje się to dowodem niespraw­
ności systemu zarząd/ania i kontroli — i za to

już mnie można obciążać.
A z czego czerpię satysfakcję? Z tego co się

robi! Co już zrobione! Bo przecież — obok
tych braków, o których mówiłem, na które
skarżą się ludzie — wiele w tym mieście w o-

statnich latach dokonano. Czyż może być więk­
sza satysfakcja niż uczestniczenie w narodzi­
nach pewnych wielkich koncepcji, realizowanie
ich następnie i obserwowanie efektów w końcu?
Tyle lat mówiono o zaopatrzeniu w wodę: że
zła, że mało. No i wreszcie jest nowe ujęcie. Czyż
to nie duża sprawa? W komunikacji kilka spraw
udało się załatwić. Choć tu wiele jeszcze przed
nami — na przykład przebudowa dworca PKP.
Ale to też ważne. Albo osiedla miesz­
kaniowe rosnące na oczach. Przecież 22 tys. lu­
dzi co roku wprowadza się w Krakowie do no­
wych mieszkań! Pewnie, kiedy posłuchać skarg
ludzi, ich indywidualnych nieraz tragedii — wi­
dać jak nam daleko do ideału. To chroni przed
zbytnim samozadowoleniem. Ale nie przekre­
śla przecież satysfakcji płynących z tego co już
zrobiono, z dokonań w makro-skali.

• Czy ubiegłoroczną uchwałę Biura Politycz­
nego i Rady Ministrów dotyczącą przyszłości
Krakowa i regionu też zaliczacie do osobistych
satysfakcji?

— Oczywiście, to jedna z nich. Uchwała ta
otwiera przecież przed miastem szerokie pers­
pektywy. A choć formalnie wchodzi w życie do­
piero od 1976 r., już w ubiegłym roku
rozpoczęliśmy pierwsze prace. Zwiększyliśmy
zakres remontów, odnowiliśmy fasady przy Dro­
dze Królewskiej, zakupiliśmy zagraniczną licen­
cję na zabezpieczenie ścian przed grzybem. Da­
lej — rozpoczęto już budowę dwóch szpitali (w
N. Hucie i Podgórzu) i hotelu przy ul. Koniewa.
Hotel „Kongresowy” rozpoczniemy w tym ro­
ku. Uchwała, choć jeszcze nie działa formalnie,
już stwarza pozytywny dla miasta klimat.

Q Na jakim etapie są w tej chwili prace przy­
gotowujące realizację uchwały?

— Do końca marca zamierzamy zakończyć
szczegółowe rozmowy w ministerstwach. Roz­
poczęliśmy od resortów przemysłowych, to prze­
cież od rozwoju przemysłu zależy rozwój miast,
no a poza tym dla Krakowa jest to problem o-

chrony środowiska. Chcemy więc mieć u nas

przemysł nieuciążliwy, wysoce zautomatyzowa­
ny, naukochłonny i specjalistyczny, by wykorzy­
stać należycie zaplecze naukowe Krakowa i wy­
sokie kwalifikacje naszych robotników.

• Wyniki?
— Pozytywne. Liczne w mieście fabryki che­

miczne zmienią profil produkcji. Już teraz Sol-
vay przechodzi z produkcji sody kaustycznej na

mniej uciążliwą sodę kalcydowaną. Po roku
1980 przekształci się w producenta aparatury
chemicznej. HiL koncentruje się na uszlachet­
nianiu produkcji, ma także zrealizować czeka­
jący dotąd z braku mocy przerobowych szeroki
program ochrony środowiska.

• Czy historia się nie powtórzy? Czy tych sa­
mych zapewnień kombinatu — że już, już,
wkrótce — nie usłyszymy ponownie za rok czy
dwa?

— To nie jest tak, że Huta nie docenia wagi
problemu. Jak najbardziej docenia, toteż są za­
bezpieczone dla ochrony środowiska niebagatel­
ne kwoty. Ale jeśli brakuje mocy przerobo­
wych i urządzeń, np. elektrofiltrów? Zresztą
ochrona środowiska, czyste powietrze dla Kra­
kowa to problem o wiele bardziej skompliko­
wany. Zmiana profilu produkcji przemysłowej
na nieuciążliwą — to jedno. Drugie — to likwi­
dacja ogrzewania węglem w Śródmieściu. Ten

węgiel jest przecież mocno zasiarczony. Toteż
zamiast pieców wprowadzamy kotłownie na gaz,
o wiele czystsze, rozbudowujemy elektrociepłow­
nię, myślimy o wykorzystaniu ciepła z elektro­
wni w Skawinie. I wreszcie po trzecie — na

sytuację Krakowa mają wpływ zakłady przemy­
słowe znajdujące się poza miastem, szczególnie
Skawina i Siersza. W tej sprawie jesteśmy w

stałym kontakcie z wojewodą krakowskim.
O Powróćmy do uchwały Biura Politycznego.

Nie tylko i przemysłem przeprowadziliście roi-

mowy?
— Przeszliśmy kolejno wszystkie prawie re­

sorty. Handel wewnętrzny gwarantuje środki na

budowę domów towarowych w dzielnicowych
centrach handlowych (w pierwszej kolejności
dwa — w okolicach ul. 18 Stycznia i ul. Na Zje-
ździe) i na centrum przy dworcu PKP. Komu­
nikacja zapewnia przebudowę sieci PKP i włą­
czenie do niej ruchu miejskiego — mniej wię­
cej do roku 1980. W planach resortu nauki Kra­
ków to ponadregionalny ośrodek naukowy li­
czący w 1990 r. ok. 100 tys. studentów. Oczy­
wiście musi powstać dla nich wszystkich odpo­
wiednia baza — pomieszczenia dydaktyczne, la­
boratoria, akademiki, stołówki itd.

Właśnie nauka, przemysł 1... turystyka będą
stanowiły o przyszłym obliczu Krakowa. Stąd
duży nacisk na rewaloryzację zabytków, na e-

stetykę miasta. No i oczywiście na budowę ho­
teli. O dwóch już wspomniałem, w planach są

dalsze, m. in. w Nowej Hucie i przy Rondzie

Mogilskim. W centrum natomiast, w starych ka­
mieniczkach, chcemy potworzyć cały szereg ma­
łych hotelików, właściwie nawet pensjonatów,
co teraz jest szalenie modne. Myślimy też o

sieci gastronomicznej. W Rynku trzeba urządzić
kawiarnie i bistra w zabytkowych podwórcach,
by udostępnić je miastu 1 turystom. Warto też

wykorzystać piwnice, przeznaczając je na lokale

gastronomiczno-arty styczne.
0 A > czym są kłopoty? Bo ich też ehyba

nie brakuje?■— Największe 1 właściwie jedyne — z bu­
downictwem. Już teraz — bilansując zamierze­
nia resortów, uczelni i władz miasta — widzi­
my, że przedsiębiorstwa budowlane nie są w

stanie ich wszystkich zrealizować. Są pieniądze
— brakuje mocy przerobowych. Dlatego roz­
mowy w ministerstwie budownictwa zachowali­
śmy na sam koniec. Potrzeba nam rozbudowy
potencjału przedsiębiorstw, jak największego —

brakuje przecież ludzi do pracy — uprzemy­
słowienia budownictwa, przystosowania go nie
tylko do masowego robienia mieszkaniówki, ale
i do budów nietypowych, jakie mają powstać
w Krakowie.

To najcięższy orzech do zgryzienia. Ponieważ
jednak wszędzie dotąd napotykaliśmy pełne zro­
zumienie i przychylny klimat dla Krakowa —

jestem i w tym wypadku optymistą.
@ To nie jest „urzędowy optymizm”?
— Nie.
G Dziękuję za rozmowę.
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Tak wygląda nocą największy w śwlede wielki piec nr 9 w Krzyworosklej Hucie im. Lenina

na Ukrainie.

NAJWIĘKSZY Z WIELKICH
jtt przededniu 1975 roku w Krzywym Rogu na Ukrainie oddany został do użytku naj-
J/j/ potężniejszy w świecie wielki piec o pojemności 5 tys. m sześć, i wydajności 4 min

ton surówki w ciągu roku. . ,, ,

W porównaniu z normalnym piecem o pojemności 3.200 m sześć, wydajność krzyworo-
skiego wielkiego pieca jest wyższa o 30 proc. Odpowiada to głównym wymogom . rozwoju
przemysłu radzieckiego — podnoszenia efektywności urządzeń poprzez zwiększanie jedno-
stkowej mocy poszczególnych nowych agregatów.

Nagrzewnica powietrza w wielkim piecu pozwala na dmuch o temperaturze do 1.450 st.
C, to jest o 200—300 stopni więcej niż w normalnym wielkim piecu. Oryginalne hydrau­
liczne urządzenia zasypowe gwarantują przedłużenie o pięć-sześć razy okresu pracy pieca
i przeprowadzanie jego remontu bez przestoju. Po raz pierwszy w praktyce wielki piec
nie ma tzw. „rudnego podwórza". Podawanie materiałów odbywa się przy pomocy dwóch

transporterów taśmowych długości ok. półtora kilometra.
Wielki piec w Krzywym Rogu nie ma sobie równych na świecie pod względem wyposa­

żenia w aparaturę elektrotechniczną i urządzenia licząco-programujące. Proces wytopu re­
gulowany jest przez komputer. , „

*

Projektanci nie zapomnieli również o oczyszczaniu uchodzących gazów. Zarówno odlew­
nia, jak i inne obiekty wyposażone są w specjalne systemy wentylatorów dostarczających
świeże powietrze na stanowiska pracy. (AP JiOWOSTI”)

Fragmenty potężnych arządaeń wielkiego pieca. Fot. 8. Kraozko — AP1

NOWY PREPARAT DLA ONKOLOGII
Instytut Radiologii Lekar­

skiej Akademii Nauk Medycz­
nych ZSRR pracuje nad prepa­
ratami dla terapii wewnątrz-
tkankowej. Chodzi mu o takie
środki, które rozkładają tkan­
kę nowotworową, nie niszcząc
Jednocześnie zdrowych komó­
rek. Dotychczas stosowane
źródła promieniowania joni­
zującego — igły, sztyfty itp.,
mają tę wadę, że po zakończe­
niu kuracji trzeba je operacyj­
nie usuwać z ciała pacjenta.
Stosuje się także roztwory,
których nie trzeba wprawdzie
usuwać z organizmu, ale osia­

dają one w różnych organach
nie zaatakowanych przez cho­
robę, a ponadto często zbyt
wcześnie „uciekają” z chorego
miejsca.

W radzieckim Instytucie Ra­
diologii Lekarskiej, po kilku­
letnich badaniach udało się
znaleźć preparat pozbawiony
tych wad. Jest on zarazem e-

lastyczny i trwały. Otrzymuje
się go w postaci błonek lub ni­
ci o grubości od 0,1 do 0,5 mm.

Po zakończeniu kuracji błonka
wprowadzona do organizmu
rozpada się 1 jest wydalana.

Różne rodzaje nowotworów

wymagają jednak różnego cza­
su naświetlania — Jedne dłuż­
szego, inne krótszego. W każ­
dym przypadku dobiera się
więc stosowny izotop radio­
aktywny z odpowiednim okre­
sem rozpadu oraz błonkę, któ­
ra „topi się” we właściwym
czasie. W ciągu 10—12 dni po
operacji izotop przestaje dzia­
łać, a błonka zanika.

Nowo odkryty preparat ma

dość szerokie zastosowanie:
jest przydatny w onkologii o-

kullstycznej, w neuroonkologil,
przy leczeniu nowotworów mó­
zgu, głowy i szyi.

kreślenie roli i zadań inteligencji w rozwiniętym
społeczeństwie socjalistycznym, a ściślej: zadań in­
teligencji w partii — stanowi jeden z głównych
problemów zarówno dla społecznej teorii, jak i dla
praktyki politycznej.
W sytuacji polskiej znaczenie tej kwestii jest zre­

sztą e wiele bardziej skomplikowane ze względu na określo­
ną tradycję narodową, obciążającą nawet samo pojęcie „in­
teligencja” treściami w innych spełeczeństwach niespotyka­
nymi na taką skalę jak u nas. Dyskusje jakie odbywają się
eo jakiś czas na temat inteligencji dowodzą jednak, że
w świadomości społecznej dokonuje się prawdopodobnie osta­
teczny przełom w ujmowaniu jej roli. Kiedyś, podczas zabo­
rów, ą częściowo w okresie II Rzeczypospolitej, inteligen­
cja — biorąc pod uwagę słabość rodzimej burżuazji — stano­
wiła nośnik niepodległościowych i społeczno-kulturowych
wartości. Dzisiaj po 30 latach Polski Ludowej, w zintegro­
wanym społeczeństwie socjalistycznym, inteligencja — zre-

aztą w lwiej części pochodzenia bezpośrednio robotniczo-
-chłopskiego — funkcjonuje jako organiczna część rozwinię­
tego społeczeństwa i państwa, pełniąc w nim rolę wyznaczo­
ną przez normalny międzyludzki podział zadań i kompeten­
cji. Choć tradycję oceniamy zazwyczaj z niemałym sentymen­
tem, przyznać też trzeba, że obok ilościowego wzrostu, naszą
obecną inteligencję cechuje ogromny w istocie postęp jako­
ściowy. W dyskusjach i pracach naukowych poświęconych
inteligencji, zwraca się uwagę, że dawniejszy inteligent mógł
się legitymować nawet tzw. małą maturą (w stosunku do
rzesz niepiśmiennych, był to wskaźnik znaczący), podczas gdy
dziś padają głosy, aby nawet cenzusu wykształcenia wyższe­
go nie traktować jako inteligenckiego wyróżnika.

Wszystko, oczywiście zależy od kryteriów, jakie zastosu­
jemy wyodrębniając tę warstwę: mogą nimi być bowiem:
stopień wykształcenia, rodzaj pracy, miejsce w strukturze
społecznej, uczestnictwo w kulturze (twórcze i odbiorcze), sa­
moświadomość „inteligencka”, aspiracja itd. Można, rzecz ja­
sna stosować wszystkie kryteria łącznie i tak też czyni więk­
szość badaczy, można też traktować je wybiórczo. Okazuje
się wówczas, że niejeden człowiek z wyższym wykształceniem
ze względu na słabe rozgarnięcie ogólne, niski poziom kultury
moralnej i estetycznej musiałby zostać wykreślony z inteli­
genckich szeregów, wielu zaś autentycznych robotników
i Chłopów bez formalnego wykształcenia (nawet średniego),
ale oczytanych, z wyrobionym gustem intelektualno-arty-
stycznym uznalibyśmy za inteligentów.

Dla nas — w obecnym okresie Polski Ludowej — pro­
blem inteligencji jawi się głównie w kategoriach prak­
tyki społecznej. Mówiąc z pewnym uproszczeniem, isto­

tne jest dla Polski nie to, jakie przyjmiemy narzędzia klasy­
fikacyjne, (przyjmijmy nawet, że_ kryterium wykształcenia
jest dziś wystarczające) ale w jaki sposób włączamy 1 włą­
czać będziemy rosnące rzesze ludzi z najwyższym wykształ­
ceniem do zadań budownictwa socjalistycznego. Jakie funkcje
spełnia i spełniać może ta część członków naszej partii, któ­
ra legitymuje się odpowiednio wysokim cenzusem naukowym
i pcziomem intelektualnym? Jakie zadania stawiamy w sa­
mej partii towarzyszom obdarzonym tymi walorami i czy nie
ma aby jeszcze jakichś ukrytych rezerw, które powinniśmy
wydobyć i wykorzystać?

Odpowiadając na te pytania, można by, oczywiści* skoncen­

trować się na osiągnięciach i zreferować przy pomocy wska­
źników liczbowych bilans zysków całego XXX-lecia i ostat­
nich czterech lat. Prawdą jest bowiem, że bezpośrednim pro­
duktem rewolucji socjalistycznej i długich lat procesu budow­
nictwa socjalistycznego jest wychowanie i wykształcenie kadr
o najwyższych kwalifikacjach, zdolnych do objęcia kluczo­
wych stanowisk specjalistycznych w gospodarce i admini­
stracji kraju. Taką socjalistyczną inteligencję stworzyliśmy
w naszym ustroju, doskonalimy metody jej kształcenia, dobie­
ramy z jej szeregów ludzi potrafiących sprostać najtrudniej­
szym wymogom jakie niesie rewolucja naukowo-techniczna.

Równocześnie jednak widzieć musimy, że rola inteligencji
socjalistycznej tkwi nie tylko w spełnianiu przez nią specja­
listycznych funkcji wymagających wysokich kwalifikacji za­
wodowych.

Inteligencja w partii

Mówiąc „inteligencja socjalistyczna” myślimy także, a mo­
że przede wszystkim o jej ogólnospołecznej roli, jako
wyraziciela najwyższych — przez społeczeństwo stwo­

rzonych — wartości socjalistycznych i patriotycznych. Inte­
ligencja a więc każdy inżynier i lekarz, nauczyciel i pisarz,
ekonomista i uczony, nie żyje w swoim autonomicznym świę­
cie,- ale wśród całego społeczeństwa, dla społeczeństwa i po­
przez społeczeństwo. Korzenie socjalistycznej inteligencji
tkwią w masach pracujących i one określają rangę, wagę
i znaczenie swych wykształconych przedstawicieli. Inteligen­
cja zaś stanowi warstwę, której działanie stanowi najpeł­
niejszą artykulację świadomości społecznej, zwerbalizowa­
nych potrzeb i aspiracji ogółu ludzi pracy.

Nie byłoby zatem dobrze gdyby członkowie partii z wyż­
szym wykształceniem, a zwłaszcza gdyby intelektualiści no­
szący legitymację partyjną podejmowali zadania poniżej po­
ziomu ich możliwości. Gdyby chcieli traktować siebie w pra­
cy partyjnej w tych samych kategoriach, co towarzyszy np.,
z podstawowym wykształceniem, towarzyszy uzupełniających
wiedzę w szkołach zawodowych czy technikach. Wiadomo, że
mówiąc o „różnych możliwościach” nie mamy na myśli kwa­
lifikacji politycznych, moralnych czy produkcyjnych. Chodzi
tutaj jedyni* o to, by zasadę „od każdego według jego mo­

żliwości" rozumieć w partii tak, że towarzysze posiadający
odpowiedni potencjał wiedzy i przygotowania teoretycznego
powinni te i właśnie te swoje aktywa sprzęgnąć mocniej
z pracą partii.

W’.makowskiej organizacji partyjnej mamy sporo doświad­
czeń w pracy z inteligencją. Problem ten w naszym re­
gionie musi być zresztą jednym z najważniejszych ze

■względu na bardzo liczną (i w liczbach bezwzględnych i
względnych, także w porównaniu z innymi województwami)
grupę towarzyszy z wyższym wykształceniem. Jakie formy
już zdały egzamin? Wymienię trzy najważniejsze:

® udział towarzyszy z wyższym wykształceniem (niezależ­
nie od pełnionych funkcji statutowych) w pracy Komisji KW,
KP i KD, stałych zespołów ekspertalno-doradczych przy róż­
nych ogniwach Instancyjnych, w pracy roboczych zespołów

doraźnych, w pracy konsultacyjnej przy przygotowywaniu
materiałów itp.

G udział wielu towarzyszy w pracy ideowo-szkoleniowej
na szczeblu od KW po POP jako lektorów, wkładowców
WUML, wykładowców szkolenia partyjnego itd.

® udział części towarzyszy — liczba ich bardzo wzrosła
w ostatnich latach — w tworzeniu pracy o charakterze na­
ukowym, bezpośrednio pomocnych w działaniu instancji wo­
jewódzkiej i instancji powiatowych oraz organów admini­
stracji państwowej.

sięgnięcia mamy we wszystkich trzech wymienionych
płaszczyznach niemałe. Z pracą polityczną, głów­
nie wyższych szczebli instancyjnych związały się setki

towarzyszy z uczelni, instytutów resortowych, szkół, przed­
siębiorstw. Należałoby nawet stiwerdzić, że rezultaty współ­
pracy KW np. ze środowiskami naukowymi są trudne do
przecenienia. Jeśli w okresie ostatniej kadencji blisko 200
osób z niemal wszystkich krakowskich uczelni uczestniczyło
w przygotowaniu konkretnych materiałów badawczych spo­
żytkowanych przez KW — to są to fakty, które muszą wielo­
stronnie procentować. Zarówno w pracy samej instancji, jak
i co może nawet istotniejsze — we wzroście bezpośredniej
odpowiedzialności politycznej tych setek towarzyszy, którzy

często oddzielali swoje partyjne działanie sensu stricto od
twórczości intelektualnej często krążącej tylko w mikrośro-.
dowiskach koleżeńskich lub wędrującej do szuflad.

Trzeba jednak powiedzieć jasno, że proces pełniejszego
włączania inteligencji partyjnej do bezpośredniego działania
politycznego wymaga zwiększonej uwagi podstawowych or­
ganizacji i instancji partyjnych, a gdzieniegdzie przełamywania
schematyzmu w myśleniu. Już dzisiaj konieczne jest przygo­
towanie szerokich programów pracy partyjnej uwzględnia­
jących specyfikę środowiskową, a przede wszystkim charak­
terystykę indywidualną członków partii.

Kiedy przeglądamy zestawienia zadań partyjnych spoczyw
wających na towarzyszach z wyższym wykształceniem ude­
rza nas pewien minimalizm i wygodnictwo prowadzące nie­
kiedy do zaniku pożytecznej działalności na miarę możliwości
tych towarzyszy. Błędem zasadniczym jest, moim zdaniem,'
przydzielanie wielu towarzyszom (pomijam tu funkcyjnych)
zadań skierowanych wyłącznie do wewnątrz organizacji i do
wewnątrz swojego środowiska. Pojawiają się nawet zadania
kuriozalne typu: „tow. X za zadanie ma dobrze kierować swoim,,
odcinkiem w zakładzie” tak jak by to nie był jego zwyczajny,
obywatelsko-pracowniczy obowiązek! Dochodzi do tego, że
większa ilość członków organizacji partyjnych np. na uczel­
niach po prostu nic szczególnego nie robi w partii poza ucze­
stnictwem w zebraniach. Podobnie bywa z kadrą inżynie-
ryjno-ekonomiczną w przedsiębiorstwach, ze środowiskami
twórczymi.

Istnieje zatem potencjał w partii, który powinien być efek­
tywniej wykorzystywany. Wskazują na to potrzeby całej par­
tii jak też — co ma tutaj ogromne znaczenie — pragnienia
wyrażane przez samych członków partii. Nie zawsze prze­
cież w ramach własnej organizacji partyjnej znaleźć można

odpowiednio ambitne zadania dla poszczególnych jednostek.
Towarzysze ci niejednokrotnie zwracają się z prośbą o radę,
gdzie i na jakich odcinkach mogliby lepiej przysłużyć się
partii swoją wiedzą i umiejętnościami. Dzieje się tak wów­
czas gdy z kolei inna część towarzyszy — z aktywu woje­
wódzkiego, z aktywów powiatowych i dzielnicowych — jest
przeciążona zarówno funkcjami jak i obowiązkami. Zada­
nia — te trudne i najtrudniejsze — są po prostu nierówno­
miernie rozdzielane. Sądzę, że opracowanie bilansu sił i sta­
łe czuwanie nad pełnym wykorzystaniem potencjału partyj­
nej wiedzy i myśli twórczej powinno stać się regułą w pra­
cy instancji wojewódzkiej i instancji powiatowych.

Podniesienie poprzeczki wymagań wobec inteligencji par­
tyjnej przynieść może i musi korzyści dwustronne. Dla par­
tii, dla wszystkich partyjnych środowisk — co w świetle
uchwał XVI Plenum jest oczywiste, biorąc pod uwagę postu­
laty wzmożonej pracy ideologicznej i organizacyjno-poli-
tycznej. A także dla samych tych towarzyszy, którzy poprzez
samokształcenie i nabywane doświadczenie na nowych, bar­
dziej odpowiedzialnych odcinkach podnosić będą stale swój
noziom ideowo-polityczny.

Tętno życia partii zależne jest od ruchu partyjnej myśli.
Siła partii wyrasta między innymi z siły jej ośrodków
ideowo-twórczych i centrów upowszechnienia partyjnej

myśli. Siłą partii jest więc umiejętność systematycznego po­
budzania myśli i sprzęgania jej z praktyką polityczną.

JÓZEF LIPIEC
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Stosunek lekarza do pa­
cjenta, atmosfera, jaka pa­
nuje w szpitalach i przy­
chodniach, serdeczność, zro­
zumienie, uśmiech — wszy­
stko to rzutuje jakoś na

wyniki leczenia...
— Jakoś?! W mojej prak­

tyce lekarskiej spotykam
bardzo często wypadki, w

których leczenie farmakolo­
giczne jedynie wspomaga
naturalne siły obronne or­
ganizmu. A mechanizmy te

zależą przecież od psychiki
chorego, od jego „woli ży­
cia".

Wiadomo skądinąd, że
nasza służba zdrowia nie ce­
luje w podobnym podejściu
do pacjenta. Co robić, żeby
było inaczej? W tym pyta­
niu mieści się naturalnie
także problem humanizacji
studiów medycznych...

— Ale nie tylko. Uważa
się powszechnie, że lekarza
kształtuje uczelnia; a prze­
cież powszechna służba
zdrowia to kolosalny me­
chanizm, na wyniki jego
pracy składa się szereg
różnorodnych czynników.
Większość z nich działa zre­
sztą już po opuszczeniu mu­
rów uczelni.

Humanizacja służby zdro­
wia to m. in. wyposażenie
jej w nowoczesną aparaturę
diagnostyczną. Pokutuje u

nas ciągle mit Judyma, ale
zapominamy, że warunki, w

jakich działał bohater Że­
romskiego są nieporówny­
walne z naszymi. Proszę
wczuć się w sytuację leka­
rza z wiejskiego ośrodka
zdrowia: musi przyjąć
dziennie kilkudziesięciu pa­
cjentów, a dysponuje na

dobrą sprawę tym samym,
co jego kolega w XIX w.:

słuchawką i termometrem.
Nawet strzykawek jednora­
zowego użytku nie ma! Ten
człowiek wie (bo widział lub
przynajmniej słyszał o tym
podczas studiów), że istnie­
je aparatura diagnostyczna
i nowoczesne środki lecze­
nia, które mogłyby mu po­
móc, ale nie ma do nich do­
stępu. Czy reaak.tor sądzi,
że możliwość szybkiego
przeprowadzenia koniecz-

nych badań, trafnej diagno­
zy i pomocy choremu —

nie wpływają na zadowole­
nie z własnej pracy i w e-

fekcie — na stosunek do
pacjenta?

Mówimy ciągle o lekarzu
— ale przecież kontakty
chorego z lekarzem są rzad­
sze niż z personelem pielę­
gniarskim. To właśnie pie­
lęgniarka w szpitalu wyko­
nuje zabiegi, podaje basen,
karmi; to ona tworzy a-

tmosferę na oddziale. Wy­
stąpiliśmy niedawno do mi­
nisterstwa o utworzenie w

krakowskiej AM dwóch no­
wych wydziałów, jednym z
nich jest właśnie wydział
pielęgniarstwa. Potrzeba
nam pielęgniarek z wyż­
szym wykształceniem, o

wyższych kwalifikacjach
zarówno zawodowych, jak i
moralnych. Drugi propono­
wany przez nas wydział
(prowadzony wspólnie z

AGH) kształciłby ludzi w

zakresie fizjologii — i elek­
troniki. To właśnie byliby

przyszli konstruktorzy no­
woczesnej aparatury medy­
cznej.

Ale odbiegamy od tema­
tu. Jeszcze jednym hamul­
cem humanizacji stosunków
w służbie zdrowia jest ba­
riera przepisów, zarządzeń,
ogólników. Jeszcze ciągle
rozliczamy kierownika kli­
niki nie z ilości wyleczo­
nych pacjentów, a z maksy­
malnego wykorzystania łó­
żek, jeszcze ciągle lekarz,
który zachoruje musi wzy­
wać swego kolegę, aby wy­
pisał mu druczek L-4...

Właśnie te problemy nur­
tują mnie jako lekarza,
naukowca, rektora. O nich
chwiałbym mówić jako dele­
gat na Wojewódzką Konfe­
rencję Sprawozdawczo-Wy­
borczą PZPR.

Jak przedstawia się pro­
gram humanizacji studiów
medycznych w Krakowie.

— Młody człowiek, który
otrzymał indeks AM styka
się z przedmiotami, które

JJI
.im

Francuskie pismo „Lectures pour
tous" opublikowało artykuł na te­
mat... życia miłosnego kwiatów. Nie
chodzi tam o miłość między kwiata­

mi, lecz tę — co tu ukrywać dość per­
fidną, której ofiarami są... owady. Jak
dowiodły badania roślina nie posiada
żadnych potrzeb smakowych, a różne
smaki nektaru produkuje wyłącznie „z
myślą” o owadach, które wabione nimi
zapylają kwiaty. Owad spija nektar, a

przy okazji zapyla kwiat.

Nie człowiek wymyślił reklamę

Poszukujący nektaru owad rozgląda
się w terenie i atakowany jest przez
„reklamy”, których funkcję pełnią ko­
lorowe obwody kwiatów, dna ich kieli­
chów itd. Niezapominajki „reklamują

Co „myślą” kwiaty?
Perfidia kwiatów na tym się nie koń­

czy. Dużo kwiatów nie tylko przyciąga
owady do siebie kolorową reklamą, ala
i zmusza do spożywania nektaru w o-

kreślony sposób, tzn. taki — aby nastą­
piło zapylenie. Nic za darmo. Jeden ze

storczyków austaralijskich jest tak
zbudowany, że owad po spożyciu ne­
ktaru może się wydostać z kielicha
kwiatu wyłącznie tyłem; inny kwiat
więzi trzmiela i pozostawia mu jedynie
tę drogę, która gwarantuje zapylenie. W
naszym klimacie występuje np. stor­
czyk „ophrys”, którego odmiany mó­
wią same za siebie: ophrys-pszczoła,
ophrys-komar, ophrys-pająk itd. Jeden
z nich po zwabieniu do siebie owada
charakteryzuje się (zmienia wygląd) tak
znakomicie, że ogłupiałemu owadowi

PERFIDIA
KWIATÓW

pełnią rolę
(naturalnie pod warunkiem,
że są odpowiednio prowa­
dzone) z filozofią, psycholo­
gią, socjologią. Uczęszcza
także na treningi adapta­
cyjne.

Wprowadziliśmy je przed
trzema laty, a polegają na

tym, że psycholog ćwiczy z

grupą studencką zachowa­
nia i postawy w typowych
sytuacjach konfliktowych,
powtarzających się często
na uczelni, w życiu... To
pomaga uświadomić sobie
reakcje swoje i innych, wy­
rabia samokontrolę, przy­
stosowuje do życia.

Czy tego typu metody za­
gwarantują to, że przyszły
lekarz nie straci z pola wi­
dzenia — człowieka?

Na pewno pomogą. Naj­
większe nadzieje wiążę jed­
nak z indywidualnymi sy­
stemami studiów. Ukształ­
towanie odpowiednich po­
staw moralnych i etycznych
studenta można uzyskać

przede wszystkim przez
bezpośredni, bliski kontakt
studenta z profesorem. W
ubiegłych latach popełniliś­
my podstawowy błąd:
stworzyliśmy grupy o in­
dywidualnym systemie stu­
diów; w przyszłym roku a-

kademickim będzie to już
naprawdę indywidualny sy­
stem.

Czy obowiązki, wynikają­
ce z funkcji rektora nie
przeszkadzają w pracy za­
wodowej i naukowej? Sta­
re porzekadło mówi, że je­
żeli młody naukowiec roz­
wija się zbyt obiecująco, to
zazdrośni koledzy robią go
dziekanem...

Na razie nie odczuwam te­
go. Przed południem jestem
zwykle u siebie w klinice i
biada temu, kto zwróci się
wtedy do mnie w sprawach
uczelni! Na to rezerwuję
sobie popołudnia i wieczo­
ry. Chociaż niestety
zawsze udaje mi
wać taki podział

Notował:

się” np. kolorem niebieskim, inne żół­
tym lub czerwonym. Kwiat programuje
sobie niejako taki kolor, o którym wie,
że przyciągnie określonego, a nie inne­
go owada. Tak wysokie wymagania
kończą się jednak czasem dla kwiatu...
katastrofą. Kiedy np. na wyspach Oce­
anu Indyjskiego Australijczycy posta­
nowili założyć plantacje meksykańskich
storczyków o nazwie „wanilia” — oka­
zało się, że hodowane tam kwiaty są
bezpłodne, a to dlatego, że kwiat ten
od wieków uznaje za swojego insemina­
tora wyłącznie jednego motyla z rodzi­
ny „melipona". Prawdopodobnie po o-

kreślonym (długim) upływie czasu

kwiat przystosowałby się, zmienił ko­
lor i zaczął korzystać z usług innego
owada, ale do tej operacji byłaby już
niezbędna interwencja hodowców. Z
kolei ten zabieg okazałby się nieopła­
calny, bowiem wanilia o innym kolo­
rze, nie byłaby już tą wanilią, która
gwarantowała zyski.

wydaje się, iż znalazł się... przed wła­
sną samicą. Zachowuje się więc jak na

dżentelmena przystało, i — kopuluje,
przy okazji zapylając kwiat. Inne stor­

czyki nie tylko przybierają określoną
barwę i udają samice owadów, ale i
wydzielają intensywny zapach identycz­
ny do tego, jaki wydzielają samice owa­
da wybranego na „zapylacza”.

Większość kwiatów , po zapyleniu
zmienia kolor na taki, który przesta-
je wabić owady. Np. kwiat kasztana
jadalnego zmienia kolor dna kielicha z

żółtego na czerwony: pierwszy wabi
pszczoły, drugi — jest dla nich niedo­
strzegalny. W takich wypadkach my,
ludzie, często mówimy: kwiat kończy
swój żywot. Ale naprawdę jedynie
kwiaty wiedzą co na ten temat myśleć.

MACIEJ KUCZEWSKI

WŁADYSŁAWA PASKO
nie trudno znaleźć w Ko­
palni Węgla Kamiennego
„Brzeszcze”. Jest wśród
górniczej załogi bardzo po­
pularny
dlatego
mandat
Rady
funkcje
tyjnej.

Rozpoczynał swojąj
niczą pracę w

czach”
poczynał tak jak każdy, od
stanowiska młodszego gór­
nika. Potem, w miarę upły­
wu lat i zdobywania zawo­
dowych'doświadczeń, przy­
chodziły coraz bardziej od­
powiedzialne stanowiska.
Zresztą nie sam upływ cza­
su o tych awansach decydo­
wał. Pasko dał się poznać
jako wzorowy pracownik,
dobry kolega.

Do partii wstąpił w pier­
wszym okresie swojej gór­
niczej edukacji. Rozumiał
prosto i zwyczajnie, że nie
wystarczy tylko wykony­
wać określone normy, prze­
kraczać plany, realizować
zobowiązania. Jego życiowa
linia, wewnętrzne przeko­
nania potrzebowały dopeł­
nienia właśnie w pełnym
udziale w życiu gospodar­
czym i politycznym macie­
rzystej kopalni.

Władysław Pasko za swo­
ją pracę zawodową i społe­
czną był wielokrotnie na­
gradzany i wyróżniany. Po­
siada Srebrny i Brązowy
Krzyż Zasługi, Brązową
Odznakę Przodownika Pra­
cy Socjalistycznej, Złotą
Odznakę Brygady Pracy
Socjalistycznej. Obecnie
jest członkiem egzekutywy
KZ PZPR kopalni „Brzesz-

cze” oraz członkiem KW
PZPR w Krakowie. Na o-

statniej konferencji spra­
wozdawczo - wyborczej o-

święcimskiej organizacji
partyjnej został wybrany
delegatem na konferencję
wojewódzką.

Z Władysławem Pasko
rozmawiam w Komitecie
Zakładowym Partii. Mówi­
my o aktualnych proble­
mach jego macierzystego
zakładu, załogi tu pracują­
cej, o tym w jaki sposób
delegat na konferencję wo­
jewódzką współuczestniczy
w ich rozwiązywaniu. Pro­
blemów jest oczywiście,
wiele. Ot, np. produkcja i
człowiek. Często jeszcze
chęć uzyskania jak najlep­
szych efektów przesłania
robotnika. Ten ostatni w

codziennym wirze obowiąz­
ków staje się maleńką
śrubką wielkiego mecha-

nizmu. Nikt nie'przeczy, że
„fedrunek” jest ważny, bar­
dzo ważny. Cała, sztuka po­
lega jednak na tym, aby u-

miejętnie wyważyć propor­
cje. By człowiek był rzeczą
pierwszoplanową, najważ­
niejszą. Ponieważ zaś Wła­
dysław Pasko jest górnikiem
z przysłowiowej krwi i kości,
łatwiej przychodzi mu do­
strzeganie mniejszych i
większych mankamentów
produkcyjnego dnia. Łat­
wiej także na podstawie
własnych doświadczeń po­
stulować zmiany, ulepsze­
nia. Tak by górnicza praca
była lżejsza, przyjemniej­
sza, a przez to i efektyw­
niejsza.

W ostatnim czasie znacz­
nie wzrosły górnicze uposa­
żenia. Jest to z jednej stro­
ny docenianie górniczego
trudu, górniczego zaanga­
żowania, a z drugiej zachę-

ta do jeszcze lepszej pracy.
Owo uświadamianie kole­
gom z kopalni obowiązku
wiązania większych pensji
z wydajniejszą pracą Wła­
dysław Pasko zalicza do
jednych z ważniejszych
swoich partyjnych zadań.
Ale nie uświadamianie
przez słowo, deklaratywną
zachętę, lecz osobisty przy­
kład. Ten
sprawdzalny,
konkretny, a przez, to sku­
tecznie przemawiający do
świadomości. Zresztą trzeba
przyznać, że górnicy z

„Brzeszcz” zawsze należeli
do przodujących. Ostatnim
tego dowodem jest odpo­
wiedź załogi kopalni na list
Edwarda Gierka i Piotra
Jaroszewicza. Mimo rozbu­
dowy „Brzeszcz” (dokony­
wanej własnymi siłami)
górnicy zdeklarowali
datkowe wydobycie 8
ton węgla.

Spraw', którymi się
muje z racji swoich społe­
cznych funkcji Władysław
Pasko jest wiele. Nie rzecz

w tym, aby tu je wyliczać.
On sam zaś twierdzi, że

najbardziej cieszy go to, iż
właśnie do niego zwracają
się z prośbą o pomoc, o ra­
dę koledzy z kopalni. Często

chodzi o problemy osobiste,
bardzo własne. Ale właśnie
jego udział w ich rozwią­
zywaniu świadczy o tym,
że Pasko cieszy się zaufa­
niem wśród górników.

— To zaufanie — mówi
do mnie Pasko na pożegna­
nie — sprawia, że społecz­
na robota jest dla mnie tak
cenna i jednocześnie tak mi

potrzebna.
JANUSZ HAŃDEREK

Łagodna zima spowodowała, te po ulicach krąży znaczna

ilość samochodów, w większości brudnych. Nie trzeba się
temu zresztą zbytnio dziwić — zabłocone drogi nie sprzy­
jają utrzymaniu pojazdu w czystości. A poza tym na jedną
automatyczną myjnię w regionie krakowskim przypada kil­
kadziesiąt tysięcy samochodów osobowych.

Widzi się więc często właścicieli „czterech kółek”, którzy
grubą warstwę błota z lakieru nadwozia usiłują usunąć przy
pomocy szczotki maczanej w jednym wiaderku wody. Ta­
kie postępowanie w prostej linii prowadzi do zniszczenia
lakieru. Podobnie zresztą jak odkurzanie nadwozia na su­
cho miotełką z pierza. Mikroskopijne ziarenka piasku ry­
sują wówczas lakier.

Wbrew pozorom, mycie samochodu Jest sprawą niełatwą
1 czasochłonną. 1

♦ Najpierw trzeba spłukać całe nadwozie, by zmiękczyć
warstwę brudu znajdującą się na lakierze. Najlepiej uczy­
nić to ciepłą (ale nie gorącą!) wodą. Trzeba jednak uważać,

by Jej strumień nie był zbyt silny, gdyż może wtedy również
nastąpić porysowanie lakieru.

♦ Mycie zaczynamy od dachu. Najlepsze efekty da uży­
wanie szamponu. Co jakiś czas należy więc zamaczać szczotkę
w wiaderku z szamponem. Są również w handlu szczotki
z pojemnikiem na szampon w kostkach, który rozpuszcza
strumień wody płynącej z węża.

♦ Następną czynnością Jest opłukanie samochodu z resz­
tek szamponu i dokładne wytarcie (do sucha) irchową ście-
reczką.

♦ Jeżeli woda w czasie mycia rozlewa się na lakierze
w plamy, trzeba po umyciu natrzeć nadwozie środkiem kon­
serwującym. Gdy na lakierze tworzą się pojedyncze krople,
zabieg taki nie jest jeszcze konieczny. Nadwozie nowego
samochodu można po raz pierwszy nacierać środkiem kon­
serwującym dopiero po stwardnieniu warstwy lakieru, co

trwa zwykle ok. 2 miesięcy.
♦ Latem warto zwrócić uwagę na to, czy na nadwoziu

nie ma plam. Jeśli są — trzeba je natychmiast usunąć.
Asfalt bowiem skutecznie odbarwia lakier.

Czyszcząc samochód należy pamiętać, że nie wolno:
♦ odkurzać nadwozia na sucho używać zbyt małej ilości
wody używać wody gorącej myć na mrozie lub na

słońcu. Inaczej lakier szybko zmatowieje lub popęka. A
przecież warstwę lakieru nakłada się na samochód nic tyl­
ko ze względów estetycznych, lecz również po to, by ochro­
nić przed korozją blachy nadwozia. Warto również mieć
na uwadze i to, że dbając o lakier odsuwamy od siebie ko­
nieczność malowania pojazdu, a jest to usługa droga.

WOJCIECH MACHNICKI

TEMATY FILMOWE

„MIASTA / LATA11
Powieść KONSTANTEGO FIEDINA pod tym samym

co film, tytułem jest dla Rosjan mniej więcej tym, czym
dla nas „Popiół i diament" Andrzejewskiego. Zapewne
dlatego ekranizacja ALEKSANDRA ZARCHIEGO wywo­
łała w ZSRR wiele dyskusji, wzbudziła kontrowersje.

W zasadzie radzieccy krytycy zgodnym chórem orzekli,
te powieść Fiedina i film Zarchiego to dwie różne rze­
czy, dwa różne punkty widzenia tego samego — i że wła­
ściwie szkoda, iż Zarchi nie był bardziej wierny pisarzowi.

Bohaterem powieści i filmu jest Andrzej Starców (do­
bra kreacja IGORA STARYGINA), student germanistyki
i początkujący pisarz, który staje w obliczu wyboru ży­
ciowej drogi z chwilą wybuchu Rewolucji Październiko­
wej. Starców przebywa wtedy w Niemczech i w zasadzie
mógłby tam pozostać. Wybiera jednak powrót do ojczy­
zny i szybko staje się obrońcą rewolucji.

I otóż to — „szybko". Właściwie za szybko. V Fiedina
był to proces powolny, burzliwy, pełen wahań i moral­
no-politycznych problemów. U Zarchiego staje się to

jakby automatycznie, po czym reżyser koncentruje się na

dziejach Starcowa-rewolucjonisty. Fiedin, mówiąc o swo­
jej powieści podkreślał, że jej głównym tematem jest du­
chowa dezorientacja Starcowa — dla Zarchiego
jest to raczej rewolucyjna orientacja bohatera.
Tymczasem nie da się ukryć, że filmów o rewolucjoni­
stach było — i jest — w ZSRR bardzo wiele, natomiast
do rzadkości należą utwory obrazujące trudne i nie­
chętne dochodzenie do zaakceptowania rewolucyjnych
zmian. Przecież Starców w gruncie rzeczy mógł podzielić
los swego polskiego kolegi, również studenta — Maćka
Chełmickiego.

Zarchi sam sobie odebrał szansę zrealizowania filmu
oryginalnego, rzadkiego gościa na ekranach — i po­
wielił wersję popularną rewolucjonisty, tyle tylko że
kosztem świetnej powieści Fiedina. Nawet trudno mieć
to Zarchiemu za złe, skoro wyraźnie' zaznacza, że scena­
riusz filmowy powstał „na motywach powieści" Tym sa­
mym podkreśla swoje prawo do wyselekcjonowania tych
motywów według własnych kryteriów artystycznych. Wi­
docznie Zarchiego bardziej zafrapował Starców-rewolu­
cjonista, niż Starców niezdecydowany i pełen wahań.

W efekcie film koncentruje się na problemie roli inte­
ligenta w rewolucji. Tu jednak radzieccy krytycy są zda­
nia, że problem ten Zarchi potraktował dość płytko,
i choć wiarogodnie — jednak mało oryginalnie. Zwłaszcza,
że Starców reprezentuje szczególny rodzaj inteligenta:
jest artystą.

Sam Konstanty Fiedin nie wyraża zastrzeżeń wobec
filmu Zarchiego, twierdzi nawet że film ten „robi wra­
żenie" i podkreśla, że „w adaptacji najważniejsze jest za­
chowanie istoty autorskiej pierwowzoru, ta zaś, moim
zdaniem, została ocalona".

Dla nas ciekawostką będzie udział BARBARY BRYL-
SKIEJ w filmie Zarchiego. Gra ona interesującą postać
Marii, Niemki, będącej młodzieńczą miłością Starcowa.

Mimo wszystkie zastrzeżenia, film warto obejrzeć,
przedstawia on bowiem jeden z najbardziej burzliwych
okresów historycznych w Rosji i w Niemczech, epokowe
wydarzenia — choć nie epokowych ludzi.

DOROTA TERAKOWSKA

LEKCJA PATRIOTYZMU-NIE TYLKO LOKALNEGO
„Perfidny pomysł "Gazety Krakowskie}-" i Telewizji, aby

pobudzić społeczeństwo prawobrzeżnego (i nie tylko) Kra­
kowa do dyskusji nad "-rodzącym się właśnie- — więc nie
istniejącym jeszcze — planem przestrzennego zagospodaro­
wania dzielnicy, może przynieść zapewne niejeden genialny
pomysł szczegółowy, ale żadną miarą nie dostarczy pełnej
odpowiedzi na pytanie podstawowe: czym ma być Podgórze?

Odezwą ■się zapewne reprezentanci partykularnych kon­
cepcji domyślanych tylko do granic dawnych dzielnic ka­
tastralnych, wypowiedziana zostanie potężna ilość prawd
oczywistych i obiegowych, któż jednak — skoro sprawia to
trudność samym członkom podgórskiego Magistratu — po­
trafi uwzględnić całokształt złożonych informacji o stanie
wyjściowym, aby stworzyć zwartą wizję Podgórza AD 2000?!

Dziesięciopunktowe, słabe otwarcie, nie wydaje się zapo­
wiadać wylicytowania gry szlemowej, być może nawet osią­
gnięcie dogranej napotka, na zasadnicze trudności; czy jed­
nak odzywka była prawidłowa? — w to właśnie pozwalam
sobie wątpić.”

Pozazdrościć temperamentu panu Andrzejowi Tatkowskie-
mu — jego to bowiem listem otwieram „w ciemno” tych
kilka refleksji natury ogólnej (zapowiedzianych w środowym
wydaniu „GK”) — bo myślę, że do koncepcji stworzenia
planu przestrzennego zagospodarowania dzielnicy nie pre­
tendował ani „Pomysł na Podgórze”, ani też żaden z nade­
słanych nam listów, choć niektóre były nader obszerne i

szczegółowe. Takie sprawy rozwiązuje się przecież drogą
konkursów architektonicznych, drogą szczegółowych stu­
diów, wielowariantowych analiz. Byłoby zresztą daleko i-
dącą naiwnością sądzić, że w godzinnej audycji telewizyjnej
— będącej ukoronowaniem akcji propagandowej — rozstrzy­
gniemy trudne, często nabrzmiałe problemy Podgórza. Z te­
go zdawaliśmy sobie w pełni sprawę od początku — i to
rozumiała większość Czytelników, często bez wahania pomi­

jających naszą listę „tematów”, a przecież piszących o Isto­
cie sprawy.

Szło raczej o próbę obywatelskiej refleksji, o

nieco świeżego oddechu, świeżej myśli, wolnej od profesjo­
nalnych ograniczeń, która pozwoliłaby urbanistom uniknąć
takich zarzutów, jakich i w prawobrzeżnym Krakowie (choć­
by Planty Dietla z nieszczęsnym tramwajem) i w Podgórzu
(skrzyżowanie na Matecznym) — sporo. Wciągając społe­
czeństwo do dyskusji nad Podgórzem — nie ukrywamy te­
go — chcieliśmy też najzwyczajniej rozbudzić nieco zainte­
resowanie jego sprawami. Wyłonić nieco aktywu. Spraw­
dzić, czy pojęcie podgórzanin jest czysto papierowe,
czy też mamy jakieś złoża — jakże potrzebnego, bo sytua­
cja nie jest łatwa — lokalnego i nie tylko lokalnego patrio­
tyzmu.

To wszyskto sprawdziło się bez reszty. Kilkaset listów,
blisko półtora tysiąca propozycji, deklaracje czynów spo­
łecznych zbiorowe i indywidualne, pobudzenie wyobraźni,
wreszcie autentyczna manifestacja dobrej woli, obywatel­
skiej postawy — wszystko to napłynęło w nieoczekiwanie
sporym wymiarze. Wpłynęły też dziesiątki wartościowych
propozycji szczegółowych (niektóre przedstawiłem wczoraj) i
nie wątpię, że szereg z nich wejdzie do planu zagospoda­
rowania Podgórza. Listy przekazaliśmy bowiem władzom
dzielnicy i są teraz przedmiotem szczegółowych studiów.

Stąd nie sposób się pogodzić z panem Tadeuszem Topol-
nickim, który uważa, iż ekran telewizyjny godny jest jedy­
nie „podkasanych tancerek i udziwnionych piosenkarzy, a

poważne sprawy traktujmy poważnie”. Jeśli zaś telewizja
tak mu się właśnie wyłącznie kojarzy, to tym gorzej dla te­
lewizji. Każde sensowne działanie poprzedza namysł, a im
szersze grono wprzęga swoją myśl, tym większa szansa po­
prawności. Stąd właśnie publiczna dysputa.

I oby stała się dobrym obyczajem władzy w większości
istotnych ogólnomiejskich spraw. Mniej będzie wówczas roz­

czarowań, mniej błędów — więcej obopólnej satysfakcji. Bo
ma rację p. Henryk Lenda, kiedy pisze: „Przypuszczam, że
każdy dodatkowy głos wypowiedziany na rzecz nowego, lep­
szego i piękniejszego Podgórza przyczyni się do szybkiej rea­
lizacji zmiany tej dzielniej) na lepsze. Wspólna, lecz trudna

i konieczna to sprawa”.
Nieoczekiwanie jednak listy ujawniły również sporo spe­

cyficznych kompleksów naszych Czytelników (nie tylko Pod­
górza) — wskazując, jak dalece niektóre codzienne niedo­
włady naszego życia ciążą na naszej wyobraźni. Zjawisko to
zamanifestowało się zwłaszcza w dwóch pierwszych tema­
tach plebiscytu („Osiedle moich marzeń” i „Twoje normaty­
wy dla M-3”). Czyż to nie zaskakujące, że zaledwie jeden
list mówił o ogrodach wiszących na dachu, zaś wszystkie
pozostałe w jednym zbiorowym, zda się, jęku żądały po pro­
stu kompleksowej realizacji usług, a więc żłobków, przed­
szkoli, pawilonów handlowych itp.? Ktoś napisał, że „m a-

r z y o boisku dla dzikich drużyn”. Marzy? Czyżby aż marzyć
o tym było trzeba? Przewrotnie to zabrzmi, ale takie osie­
dle, z tą właśnie siecią usług (i boiskiem) — to zaledwie o-

siedle normalne, a myśleliśmy, że nieco pobudzimy
wyobraźnie Czytelników. Identycznie rzecz się miała z nor­
matywami mieszkań. Byle bez ciemnych kuchni, byle poko­
je nie mniejsze niż 10 m kw. Można to oczywiście uznać
za przejaw realizmu w myśleniu naszych Czytelników;
smutny to ws: a'-że realizm, w wielu punktach nie dorównu­
jący nawet przyjętym normom, nadal przecież oszczędno­
ściowym. Żeby choć raz ktoś o kominku bodaj napisał, o roz­
suwanych ścianach, dwupoziomowym rozkładzie, szklanych
domach, szklanych ścianach... Nic.

Okazuje się też, iż cierpimy zbiorowo na tle wysokości
naszego budownictv a mieszkaniowego i usługowego. Żąda­
nie wysokościowców — od 20 do 50 pięter — jest tak po­
wszechne w listach, że aż sprawia wrażenie specyficznego
prowincjonalnego kompleksu. A już najzabawniejsze jest to,

że gdy przychodzi do zasiedlania nowych dziesięcioplętro-
wych punktowców, to poza artystami plastykami nikt nie
chce się pchać „na górę”.

Podobny „przechył” dał się odczuć w kwestiach przemy­
słu i zieleni. Gdyby pójść za głosem większości, całe Pod­
górze utonęłoby w zieleni, tylko że nie wiem, gdzie wówczas
jeździlibyśmy do pracy, by na owe „wolne soboty” zapra­
cować. Być może działa tutaj skutecznie nasza propaganda
przeciw „trucicielom” oraz fatalny (niezależnie od przemysłu)
klimat Krakowa. Trudno zresztą nie przyznać racji np. pani
Marii Mittelstaedt, która pisze: „A propos Wisła. Dlaczego
nic się nie mówi o największym kanale Krakowa, Wiśle?
Wszystkie kanały się czyści...”. No właśnie.
, Ogólne niedoinwestowanie Podgórza sprawiło, że niektórzy
z naszych Czytelników potraktowali naszą listę tematów
jako prowokację. Stąd też dostało się Krakowowi (porów­
nywano bulwary i liczbę placówek k-o), dostało Warsza­
wie (wybrzydzano na Wisłostradę), dostało nawet Nowej
Hucie (porównywano standard mieszkań). Szczególnie wzru­
szająco pisali.starzy podgórza.nie, których los (albo też spół­
dzielczość mieszkaniowa) usytuował 'w innych dzielnicach,
czy wręcz regionach kraju.

Dla nas samych było to szczególnie interesujące doświad­
czenie współpracy z telewizją, godne chyba powtarzania,
ujawniające możliwości płynące z zespolenia sił.

Niech za puentę posłuży nam jeszcze jeden fragment listu
(p. Tadeusza Glogoczowskiego): „Przyznam, że organizowa­
nie takiego konkursu zmusza do przemyśleń i zastanawiania
się nad sprawami, obok których zbyt wielu jeszcze ludzi
przechodzi obojętnie. Przygotowanie odpowiedzi na konkurs
było dla mnie dużą lekcją patriotyzmu — i to wcale nie tyl­
ko lokalno-podgórskiego”.

Dziękujemy — nie można było tego lepiej ująć.
STEFAN CIEPŁY
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KANAŁ

SUESKI

CO

DALEJ?

Wczasie
czerwcowych działań wojennych

w 1967 r. na Jeziorze Gorzkim zostało za­
blokowane 15 statków handlowych, w

tym dwa polskie — „Bolesław Bierut" i

„Djakarta”. Obecnie, po prawie 8 latach istnieje
szansa wypłynięcia tych jednostek na pełne mo­
rze. Prace oczyszczające Kanał Sueski posuwają
się naprzód i w zasadzie zakończono już opera­
cję usuwania zatopionych wraków i rozbitego
sprzętu. Połączonymi siłami amerykańscy, egip­
scy, brytyjscy i francuscy specjaliści rozbroili
ponad 10 tys. niewypałów bomb, min, rakiet o-

raz ok. 25 tys. różnego rodzaju pocisków. Jest to

ogromnie kosztowna operacja. Tylko wydobycie
z dna 10 dużych statków handlowych kosztowało
7 min dolarów.

W pracach nad oczyszczaniem Kanału czynny
udział biorą również specjaliści ze Związku Ra­
dzieckiego.

Równocześnie trwają ożywione konsultacje na

temat odbudowy kanału. Do tej pory do Kairu

wpłynęły 522 projekty od zagranicznych firm,
wartości ponad 1 mld dolarów. W tej chwili
Japończycy pracują nad projektem poszerzenia
i pogłębienia kanału. Realizacja tego zamierze­
nia pozwoli na ruch statków o nośności do 150

tys. DWT, zamiast dotychczasowych 60 tys. DWT.
Do chwili wybuchu wojny czerwcowej dziennie

przez Kanał przepływało 70 statków. Dawało to

Egipcjanom niebagatelną kwotę 400 min dola­
rów rocznie. Jak obliczyli eksperci zachodni,
przedsiębiorstwa brytyjskie w ciągu ostatnich 7
lat poniosły z tytułu podwyższonych opłat frach­
towych dodatkowe koszty 600 min dolarów, na­
tomiast Włosi twierdzą, iż ponieśli straty 1,5 mld
dolarów.

Jak podkreślił premier Higazi ze wspomnia­
nych 522 projektów rozbudowy Egiptu — w ro­
ku 1976, a więc w roku startu 5-letniego planu

rozwoju gospodarczego Egiptu, rozpocznie się
realizacja 196 projektów, których większość u-

miejscowiona zostanie właśnie w rejonie kanału.
Chodzi przede wszystkim o odbudowę trzech le­
żących tu miast: Port Saidu, Ismaili i Suezu,
które najbardziej ucierpiały podczas działań wo­
jennych. Po zakończeniu odbudowy tych trzech
ośrodków rząd egipski kosztem 9 mld dolarów
podejmie rozbudowę strefy kanału. Przewidziane
są m. in. budowa linii kolejowej, mającej zastą­
pić zniszczoną w czasie wojny; między Suezem a

Aleksandrią ma powstać ponad 350-kilometrowy
rurociąg naftowy, a cała strefa Kanału zostanie

„pocięta” licznymi drogami.
Oczywiście niemożliwością jest, by Egipt sam

podołał kosztom realizacji tych śmiałych i wy­
biegających w przyszłość zamierzeń. Dlatego od­
budowa i rozbudowa Kanału finansowana jest
z pożyczek zagranicznych. I tak ze Światowego
Banku na te cele przeznaczono 50 min dolarów,
Zjednoczone Emiraty Arabskie przekazały 100
min dolarów, Kuwejt 175 min, a Arabia Saudyj­
ska 250 min dolarów. Jednak powodzenie tych
ambitnych planów zależy od rozwoju sytuacji
politycznej na Bliskim Wschodzie. Jak oświad­
czyło kierownictwo egipskie, Kanał nie zostanie
otwarty, jeśli wojska izraelskie, znajdujące się
w odległości 30 km od niego, nie wycofają się.

Egipski minister d/s budownictwa i odbudowy
Ahmed Osman stwierdził: „Ten cały program
jest ściśle uzależniony od porozumienia z Izrae­
lem. Jeśli takiego porozumienia nie osiągniemy,
dojdzie do nowej wojny i wszystkie nasze wy­
siłki odnośnie Kanału Sueskiego spalą na pane­
wce. Staramy się udowodnić światu, że pragnie­
my pokoju. Dlatego właśnie odbudowa Kanału
Sueskiego jest tak ważna".

WIESŁAW KRAJ

Hipodrom
skandował:

„Ze-ka-czew! Ze-ka-
czew!” Dżokej w błękit­
nej kamizelce nie przy­
szedł jeszcze do siebie
po trudnym wyścigu,

po słodkim zwycięstwie. Tak
się wydawało. Ale dla trenera-

dżokeja międzynarodowej klasy
z 94 stadnicy Kabardlno-Bałka-
rii. ANWARA ZEKASZEWA ta­
kie zwycięstwa to sprawa nor­
malna. Nie zdążył jeszcze ze­
skoczyć z siodła — od razu wy­
wiad.

— Czy wyrażenie „urodzony
w siodle” może pan odnieść do
siebie?

— Urodziłem się może nie
tak zupełnie w siodle, ale do
domu, do rodziców, z przed­
szkola w nogajskiej osadzie
Kangły, urywałem się konno nie
raz: korzystałem z sąsiedztwa
kołchozowych tabunów. Praw­
dopodobnie był to wpływ mo­
jego rodzonego wujka — jedne­
go z najlepszych naszych dżo­
kejów, Czabana Totariszewa.
Od tego czasu minęło dwa-

Rozmowy pół żartem

- prawdziwy mężczyzna...”
dzieścia pięć lat, a ja bez przer­
wy w siodle.

— Dokąd to pana przez te 25
lat zanosiły szybkie nogi pań­
skich rumaków?

— Do USA, Francji, Austrii,
RFN, NRD, Czechosłowacji, Pol­
ski i Innych krajów. W ze­
szłym roku w Pradze, na hi­
podromie „Wielka Kuhla”, w

ciągu jednego dnia wygrałem
wszystkie sześć wyścigów. O-
trzymałem tyle różnych pucha­
rów i nagród, że ledwo je mo­
głem unieść. Potem miejscowa
gazeta pisała, że w ciągu stu
lat istnienia ich hipodromu nie
było przypadku, żeby jeden
człowiek wygrał więcej niż pięć
razy. A dla mnie to nie był
wcale rekord. Kiedyś w.Ałma-
Acie z piętnastu gonitw wygra­
łem trzynaście. Trzynastka dla
mnie jest w ogóle liczbą szczę­
śliwą: urodziłem się — 13, oże­
niłem — 13, w Paryżu dwa ra-

zy zwyciężałem startując i nr

13.
— Całe życie współzawodnic­

two. Z pewnością jest pan w

ogóle hazardzistą?
— Nawet nie, nie bardzo: w

„toto-lotka” nie gram, loteryj­
nych losów nie kupuję. Ale za

to dla zwycięstwa trzeba na­
miętnie poświęcać różne życio­
we radości. Powinienem ważyć
63 kilogramy, a mogę sobie po­
zwolić, zgodnie z dżokejskimi
prawidłami, tylko na 53, to

znaczy, że ulubionych pieroż­
ków z mięsem się nie poje. A
o koniaku, kachetyjskich wi­
nach, piwie i innych mocniej­
szych trunkach nawet nie po­
myślę. Wszystko to, niestety,
trzeba zastępować najwyżej
mocną herbatą. Dawniej w u-

trzymywaniu sportowej kondy­
cji pomagał mi rower: z domu
do pracy — 35 kilometrów. Te­
raz się rozleniwiłem, wolę po­
ciąg elektryczny.

— Kto to, pana zdaniem, jest
dżygit?

— Dżygit — to prawdziwy
mężczyzna. Zęby być dżygltem
nie wystarczy tylko znakomicie
trzymać się w siodle. Dżygit —

to człowiek uczciwy, męski,
szlachetny. Wierzę, iż wszyscy
czytelnicy waszej gazety to

prawdziwi dżygici.
— Co przede wszystkim po­

winno cechować człowieka, by
mógł zostać . dżokejem?

Cierpliwość. Niech pan
sam osądzi. Zęby zostać dżoke­
jem, trzeba wygrać w wyści­
gach sto razy. Żeby stać się
dżokejem pierwszej klasy —

dwieście. Mlstrz-dżokej — to

już trzysta zwycięstw. A dżokej
klasy międzynarodowej ma po­
za sobą nie mniej niż piętnaś­
cie „grand prix” na międzyna­
rodowych zawodach. Ja mam

ich jak dotąd trzydzieści czte­
ry, 1 cierpliwości na razie tak­
że starcza.

— Czy ma pan jakiś wyjąt­
kowo ulubiony wyścig?

— Każdy jest wyjątkowo u-

lubiony. Aby zwyciężyć, bezwa­
runkowo należy zawsze wie­
rzyć w swojego czteronogiego
partnera. Wtedy on nie zawie­
dzie. Dziś w pierwszej gonitwie
nie zawiódł Ramis, w piątej —

Delfin, a w tej ostatniej — Re­
porter. Szkoda, że on nie mó­
wi, to byłaby dopiero zabawna
„rozmowa”: reporter przepro­
wadza wywiad z Reporterem...

— Z jakiego środka transpor­
tu korzysta pan w mieście?

— Własny „fiat”, którego si­
ła, nawiasem mówiąc, to też
konie. Sześćdziesiąt — cały ta­
bun!

Rozmowę prowadził:

LEW SIDOROWSKIJ

(tłum. JK)

CO PISZĄ INNI
„Trzeba przywrócić zna­

czenie dziadków, skończyć,
z panowaniem matek i do­
prowadzić do wzrostu zna­
czenia ojca. Rodzice muszą
uświadomić sobie, że dyscy­
plina nie jest przeciwień­
stwem prawdziwej wolnoś­
ci, lecz jej gwarancją"

(Realites)
„W wielu krajach wysoko

uprzemysłowionych rośnie
niechęć do nauki. Wzrastają
nastroje antynaukowe. Opi­
nia publiczna uważa, iż

reaktory jądrowe nie są
źródłem taniej energii elek­
trycznej, lecz potencjalną
przyczyną wypadków. Pre­
paraty owadobójcze uważa
się raczej za militarne środ­
ki ogołacające drzewa z liś­
ci niż za instrument zwięk­
szenia światowych zapasów
żywności. Wiciu naukowców
czuje się coraz bardziej izo­
lowanymi od reszty społe­
czeństwa”.

(The Sunday Times)
„Chęć spłatania państwu

figla przez większy lub
mniejszy przemyt jest wi­
docznie trudna do opanowa­
nia, skoro nie jest ona obca
ani ludziom zamożnym ani
urzędnikom państwowym o

nieskazitelnej skądinąd opi­
nii”

(Stfddeutsohe Zeitung)

„Dzienniki mogą mieć ten
sam wygląd, używać tego sa­
mego papieru, mieć ten
sam charakter typograficzny
i tę samą oenę. Jedyne, co

je odróżnia w sposób zasad­
niczy, to ich zawartość. Pra­
sa jest ideologiczna, nawet

wtedy, jeśli nie ma własnych
koncepcji ideowych; poli­
tyczna — nawet wówczas,
gdy chce być apolityczna (...)
O Ile według panujących o-

beonie zasad, „władza jest
tam, gdzie są pieniądze”, to

prasa reprezentuje najczęś­
ciej interesy tych, których
przywykło się nazywać po­
siadaczami”.

(Le Monde)

WIEŚCI Z KSIĘŻYCA
Minęło 5 łat od zainstalowania na Księżycu zestawu urządzeń

do zbierania 1 retransmisji danych o zjawiskach fizycznych.
Księżycowa automatyczna sieć rejestracji i transmisji danych,
znacznie uzupełniona w trakcie kolejnych ekspedycji, składa się
obecnie z 5 punktów, położonych w różnych pod względem
ukształtowania i rodzaju podłoża rejonach Srebrnego Globu. Zain­
stalowana aparatura kontrolująca najbardziej interesujące nauko­
wców obszary — wyposażona w atomowe baterie zasilające —

nieprzerwanie rejestruje wszelkie zachodzące na Księżycu zjawi­
ska, takie jak temperatura, wstrząsy, itp.

Dane te nieustannie retransmitowane są na Ziemię i rejestro­
wane przez specjalny oddział Laboratorium Kosmicznego w Hu-
ston. Ilość przekazywanych codziennie na Ziemię danych jest
tak znaczna, że ich rejestracja w ciągu całego roku zajmuje po­
nad 5 km taśmy.

Od momentu zainstalowania aparatury obserwacyjnej zare­
jestrowano już setki większych i mniejszych trzęsień powierz­
chni Księżyca, spowodowanych zarówno upadkami większych
meteorytów, jak i wywołanych działalnością wulkaniczną. Do­
starczane informacje są tak ścisłe, że pozwalają na dokładne
obliczenie masy meteorytów spadających na powierzchnię nasze­
go satelity. Poza upadkiem ogromnego meteorytu, najciekaw­
szym dotychczas zjawiskiem było 2-krotne zarejestrowanie w

składzie gazowym atmosfery Księżyca wolnych cząsteczek wo­
dy. Naukowcy nie podejrzewali dotychczas obecności wody w

stanie wolnym na Księżycu. Stwierdzenie jej obecności jest więc
dużą rewelacją.

SKŁADKA NA KRÓLÓWA

Co jest z Patrycją Hearst?

4-letni Jessy Hill, którego lektury ogra­
niczają się zapewne do słuchania „Królew­
ny Śnieżki” czytanej przez babcię, mu-

siał jednak słyszeć coś o królowej, która
urzęduje w Buckingham Pałace, a babcia

zapewne powiedziała mu jeszcze, że królo­
wa jest... biedna. Bo gdy niedawno Elżbie­
ta II odwiedziła jego przedszkole, Jessy
podbiegł do niej i, podając jej 10 centów,
powiedział: „zaoszczędziłem to dla pani”.

Zdjęcia przedstawiające tę scenkę opu­
blikował „Daily Telegraph” na pierwszej
kolumnie, tuż obok sprawozdania z parla­
mentu, z którego wynika, że w Izbie
Gmin wielu posłów burzą gniewu powita­
ło propozycję premiera o przyznaniu kró­
lowej kolejnej podwyżki. Zdjęcie to zape­
wne ma wywołać u czytelnika wrażenie:

parlament skąpi, a dziecko oddaje swe o-

szczędności.
Rząd zaproponował podwyżkę 270 tysię­

cy funtów rocznie z tak zwanej listy cy­
wilnej, z której królowa pokrywa wydatki
związane z utrzymaniem służby (obecnie
475 osób). Rząd, występujący z tą propo­
zycją argumentuje, że koszty utrzymania
na skutek inflacji bardzo wzrosły i kró­
lowa musi z własnej kasy dokładać, aby
utrzymać dwór.

Ze inflacja podwyższa wszelkie koszty
nie ulega wątpliwości, ale przeciwnicy mo­
narchii, których jest tu coraz więcej —

nie widzą nic niemoralnego w tym, aby
królowa nie miała uruchamiać swej szka­
tuły. Elżbieta II jest najbogatszą w tym
kraju kobietą, jej dochody z dóbr ziem­

W Muzeum Nauki 1 Technik! w Chicago znajduje się olbrzy­
mi model ludzkiego serca zbudowany tak, że można również
obejrzeć jego wnętrze. CAF — UPI

skich (nie opodatkowanych zresztą), z nie­
ruchomości (masa budynków w centrum

miasta) i akcji — choć nieznane społeczeń­
stwu, wiadomo, że są ogromne.

A społeczeństwo płaci już na utrzyma­
nie rodziny królewskiej ogromne pienią­
dze. Półtora miliona funtów kosztuje ro­
cznie konserwacja i utrzymanie luksuso­
wego jachtu. „Britania”, tyle samo utrzy­
manie licznych pałaców. W sumie — po­
datnicy dają na dwór ponad 6 milionów
funtów rocznie.

A dziesięć pensów Jessy? Elżbieta II była
tak zaskoczona gestem 4-letniego chłopca,
że tylko odpowiedziała: „dziękuję”, po
czym, gdy malec tego nie widział, oddała
monetę nauczycielce.

ANDRZEJ BRONIAREK

— Może ten człowiek udzieli państwu
odpowiedzi — oświadczył prowadzący
dziennik telewizyjny NBC i kamery wolno
przesunęły się na niezwykłą postać, sie­
dzącą na krześle. Był to mężczyzna w

kapturze zakrywającym całkowicie jego
oblicze. Na dłoniach miał rękawiczki.

Próbując zmienić głos dla niepoznaki,
Zakapturzony twierdził, że przewoził osta­
tnio Patrycję Hearst z jednej dzielnicy
Los Angeles do drugiej, lecz odmówił zlo­
kalizowania tego miejsca. Kamera, umie­
szczona z tyłu siedzącego, przez szparę o-

słony ukazała fragment jego głowy z u-

czesaniem w drobne warkoczyki, jakie no­
si obecnie wielu amerykańskich Murzy­
nów identyfikujących się z afrykańskim
pochodzeniem zgodnie z modą, jaka nasta­
ła po wielkich fryzurach „afro".

Tak się zaczęło

Wywiad, który nie wyjaśnił niczego, na­
dany był w rocznicę zniknięcia Patrycji
Hearst (córki kalifornijskiego milionera i
wnuczki magnata prasowego) z mieszkania
w Berkeley koło San Francisco. Był to

początek jednej z najbardziej zdumiewa­
jących i niezwykłych historii, która przed
rokiem pasjonowała Amerykę. Początko­
wo mówiono o „uprowadzeniu”. Mała
grupka terrorystyczna, używająca nazwy
„Armia Wyzwoleńcza Symbiozy”, poinfor­
mowała o „ujęciu wroga ludu”, wysuwając
żądanie, by rodzina Hearstów dokonała
rozdziału bezpłatnej żywności wśród naj­
bardziej potrzebujących w San Francisco.
Zrozpaczeni rodzice zgodzili się; powstały
społeczne komitety rozdziału paczek.
Trwało to kilka tygodni i kosztowało 2

miliony dolarów.

Miałem w tym czasie okazję być w San
Francisco, zagadnąłem pewnego młodego
człowieka w podniszczonym mundurze
wojskowym, jaki noszą często Murzyni —

weterani wojny wietnamskiej, co sądzi o

całej sprawie. „Nie popieram metod, ale
ludzie głodni nie pytają skąd pochodzi je­
dzenie” — odparł.

Wkrótce przyszła pierwsza sensacja. Do

jednej z radiowych rozgłośni specjalizują­
cych się w nadawaniu muzyki młodzieżo­
wej nadeszła taśma z nagraniem głosu Pa­
trycji Hearst oraz bukiet kwiatów, do
którego wpięta była połówka jej prawa
jazdy. Głos 19-letniej Patrycji oznajmił, że

uznaje ona cele „Armii Symbiozy” za słu­
szne, wstępuje w szeregi tej organizacji,
wyrzeka się swego nazwiska i rodziny i
„rozpoczyna walkę”, przyjmując pseudo­
nim bojowy „Tania”. Wkrótce nadeszła
kolejna przesyłka z drugą połową prawa
jazdy i fotografią Patrycji Hearst z pi­
stoletem maszynowym w ręku na tle —

9-głowej kobry — kabalistycznego sym­
bolu, który za swe godło przyjęła „Armia
Symbiozy”.

„Cinąue”

Policja, a w tym i FBI zostały posta­
wione na nogi i wkrótce stały się znane

nazwiska członków „Armii” i jej przy­
wódcy — generalnego marszałka polnego
„Cinąue”. Okazał się nim zbiegły z wię­
zienia 32-letni Donald DeFreeze, którego
poprzednie życie zdradzało zarówno ten­
dencje skrajne i pewne oznaki zaburzeń
psychicznych. DeFreeze był przed swą u-

cieczką aresztowany w związku z podej­
rzeniami o udział w morderstwie, które
organizacja przedstawiła jako „wykona­
nie wyroku śmierci na zdrajcy”.

Inni członkowie grupy — Murzyni, jak
DeFreeze, bądź biali, młodzi mężczyźni i

kobiety to ludzie ze środowisk mieszczań­
skich, na ogół ze studiami uniwersytec­
kimi lub studenci znani z ekstremistycz­
nych poglądów. Ustaliła to policja. Prasa
jednakże — a sprawa była już głośna na

całe Stany — dogrzebała się, że i wizeru­
nek Patrycji Hearst odbiegał od począt­
kowo prezentowanego: usunięta ona zo­
stała ze szkoły zakonnej, była niezdyscy­
plinowana, paliła fajkę, wyprowadziła się
z domu, by zamieszkać w Berkeley bez
ślubu ze swym narzeczonym, Stephenem
Wood.

W kwietniu wybuchła kolejna sensacja.
Ukryte kamery, uruchomione w momen­

cie napadu rabunkowego na jeden z ban­
ków, utrwaliły obraz uczestników: na cza­
tach z bronią maszynową gotową do strza­
łu stała „Tania”.

Rozpętała się dyskusja czy Patty Hearts
od samego początku była członkiem grupy,
czy przystąpiła do niej zmieniwszy poglą­
dy czy wreszcie — co lansowali jej rodzi­
ce i prowadzący sprawę agent FBI — Ba-
tes „poddana została praniu mózgu" 1

wtedy znów odezwał się głos Patrycji
„teorie świń — Heartsów bawią mnie” —

powiedziała o swych rodzicach. Narzeczo­
nego Steve’a nazwała „matołem".

Na liście

„najbardziej poszukiwanych”
Kulminacyjny punkt dramatu rozegrał

się 17 maja w Los Angeles. Wytropiono
grupę „Armii Symbiozy”; policja zmobili­
zowała wszystkie środki i otworzyła ogień
na dom, w którym bronili się osaczeni. Nie
próbowano ratować ich życia, wystrzelo­
no granaty zapalające, dom spłonął, a w

jego gruzach znaleziono ciała 6 ludzi,
wśród nich „Cinąue”. Patrycji Hearst nie
było wśród zabitych. Raz jeszcze nadesłała
taśmę z nagraniem swej wypowiedzi, za­
powiadając, że eksterminacja „Armii” nie
załamała jej i — od tego czasu wszystko
ucichło.

Od 8 miesięcy nie wiadomo czy milio-
nerska córka ukrywa się na terenie USA’,
czy zbiegła za granicę i czy w ogóle żyje.
Rocznicę uprowadzenia Patrycji Hearst
skwitowały wypowiedzi jej rodziców (za­
łamani wystawili na sprzedaż swą wspa­
niałą rezydencję w Hillsborough) i agenta
FBI, Batesa, który powiedział: „Nie wiem

gdzie jest Patrycja Hearst, lecz znamy
bardzo wiele miejsc gdzie jej nie ma".

Patrycja Hearst pozostaje na liście „10
najbardziej poszukiwanych przestępców
amerykańskich”. B. narzeczony, Stephen
Wood, zdołał już wygrać sprawę sądową
ze swym niedoszłym współautorem książ­
ki — niejakim Rappaportem, z którym po­
kłócił się. Sąd zakazał publikacji książ­
ki Rappaporta „Batty Hearst story”.

JAN DZIEDZIC

Kontrabanda

Po przeprowadzeniu dokła­
dniejszej niż normalnie kon­
troli na holenderskim frach­
towcu „Straat van Diemien”

pracownicy służby celnej w

Hongkongu skonfiskowali:
7.590 zegarków i 18.000 me­
talowych bransoletek do ze­
garków, 4.800 zapalniczek,
18.000 kompletów bielizny i
10.850 peruk, o łącznej war­
tości 120 tys. dolarów.

Najbardziej był zdziwiony
tam kapitan frachtowca, któ­
ry wyjaśnił policji, że nie
ma nic wspólnego z tym to­
warem. Okazało się, że prze­
mytnikiem - hurtownikiem
był steward, którego aresz­
towano.

Pobił rekord

Teodora Roosevelta

19-letni Preston Stockman
z Utica w stanie Nowy Jork
pobił, jak twierdzi, rekord
w podawaniu dłoni, należą­
cy do tej pory do prezyden­
ta Teodora Roosevelta, któ­
ry w ciągu jednego dnia w

1907 roku uścisnął w Białym
Domu dłonie 8.513 osobom.
Stockmanowi udało się o-

becnie, u wejścia do ruchli­
wego domu towarowego w

swoim mieście uścisnąć 8.643
dłonie.

Powrót do wymiany
pierwotnej

Z powodu pogłębiających
się trudności w sprzedaży sa­
mochodów, George Nouhan,
jeden z kupców w Ham-
tramek, w stanie Michigan
(USA), przeszedł na metody
wymiany pierwotnej. W cha­

rakterze zaliczki na samo­
chody i ciężarówki przyjmu­
je od miesiąca różne przed­
mioty. Posiada już na skła­
dzie czteroosobową łódź mo­
torową, licencję na poszuki­
wania naftowe w północ­
nych okręgach stanu, prze­
nośne reflektory używane
przy pracach budowlanych
w nocy. Ostatnio zgłosił się
pewien farmer, który zapro-
ponował zadatek w formie
kilku krów i owiec.

Wyrozumiały sqd
Sędzia w Hamilton (Szko­

cja) skazał 17-letniego zło­
dzieja, który ukradł flet, na

następującą karę: w ciągu 7
miesięcy ma się on nauczyć
gry na tym instrumencie. Je­
śli przeprowadzony następnie
egzamin wypadnie pomyślnie,
sąd kupi mu flet. Sędzia
jest kierownikiem amator­
skiego zespołu flecistów w
Hamilton.

Jedzcie ziemniaki

Pewien norweski naukowiec
opublikował ostatnio wyniki
własnych wieloletnich badań
nad działaniem warzyw na

umysł ludzki. Wynika z nich,
że zielona sałata rozwija zdol­
ności muzyczne, pory uspra­
wniają sposobność do logicz­
nego myślenia, marchew i
szpinak wzbudzają melan­
cholię, zaś ziemniaki ratują
system nerwowy.

Lepszy rydz...
Do agencji pocztowej, mie­

szczącej się w sklepie spoży­
wczym w Arden, w stanie

Virginia (USA) weszło trzech
uzbrojonych bandytów, którzy
zażądali wydania im całej
zawartości kasy. Musieli się
zadowolić kilkoma rolkami
monet jednocentowych, któ­
re się tam znajdowały. Ofiar
nie Oyto.

KATALOG RZECZY

NIE ODKRYTYCH

Dość już sporów
między zawodnika­
mi, dość kontrower­
sji i niepotrzebnego
w czasie meczu zde­
nerwowania. Strzelo­
ny kosz jest niepod­
ważalny. Nawet cel­
ność tzw. „strzału
czystego”, dzięki za­
stosowaniu MODELU
KOSZA, który pre­
zentujemy dziś w

naszym ..Katalogu”,
może być natychmiast sl. ...trałowana. Ten genialny na­
szym zdaniem pomysł polecamy pod rozwagę działaczy
i trenerów koszykówki. Jesteśmy za eksperymentami.

(JK)

Brigitte Bardot, która we

wrześniu skończyła 40 lat,
wyznała niedawno przed ka­
merami TV, iż czuje się tak,
jakby była o 20 lat młodsza.
W czym tkwi sekret jej wie­
cznej młodości? Najważniej­
sze to absolutnie ' nie przej­
mować się swoim wiekiem —

oświadczyła gwiazda, doda­
jąc że bardzo nie spodobał
się jej ton, w jakim gazety
pisały o jej urodzinach, 18
września.

ZWIERZENIA

BRIGITTE

BARDOT

Wyczuwało się jakby cała
prasa zamieszczała raczej
pośmiertne o mnie wspomnie­
nia. A przecież 40 lat to na­
prawdę nic nie znaczy w ży­
ciu człowieka. Nikt się na­
gle pewnego pięknego poran­
ka nie budzi z siwymi wło­
sami i mnóstwem zmarsz­
czek na twarzy. Zanim
zbrzydnę upłynie jeszcze du­
żo czasu — powiedziała B.
B.

Wyciągając szyję, w ogromnym pośpiechu australijski
żółw bezpiecznie dociera w ostatniej chwili na drugą stro­
nę jezdni. CAF — UPI
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Warto oszczędzać! W7arto kupić BONY PREMIOWE PKO! |

POWSZECHNA KASA OSZCZĘDNOŚCI

A, TABELA Nr 29gggl nr

!0I premiowych bonów oszczędnościowych
wylosowanych w każdej emisji w losowaniu dnia 15 lutego
1975 roku. W kwocie wypłaty mieści się również wartość

nominalna wylosowanych bonów.

NrNr■ Ty- Nr Nr Ty- Nr Nr Ty- Nr Nr Ty-
‘ .bonów płaty bonów płaty bonów płaty bonów pUty

(od—do) p« zł (od—do) po al (od—do) po zł (od—do) po ».l

7601— 7624 2.500 285949—285950 2.500 508991 180.000 772451—772453 2.500

7625 100.000 312201—312207 2.500 508992—509000 2.500 772454 100.000

7626— 7650 2.500 312208 50.000 544301—544340 2.500 772455—772500 2.500

24201— 24220 2.500 312209—312250 2.500 544341 50.000 781201—781225 2.500

24221 56.000 318651—318689 2.500 544342—544350 2.500 781226 50.000

24222— 24250 2.500 318690 15.000 588951—588971 2.500 781227—781250 2.500

29701— 29721 2.500 318691—318700 2.500 588972 10.000 820551—820587 2.500

29722 50.000 378251—378238 2.500 588973—589000 2.500 820588 15.000

29723— 29750 2.500 378289 10.000 593601—593644 2.500 820589—830600 •2.500

77451— 77473 ... 2.500 378290—378300 2.500 593645 100.000 838901—838914 2.500

77474 10.000 379951—379955 • 2.500 593646—593650 2.500 838915 50.000

77475— 77500 2.500 379956 50.000 598801—598839 ’ 2.500 838916—838950 2.500

124951—124986 2.500 379957—380000 2.500 598840 160.000 866451—866481 2.500

124987 10.000 381901—381933 2.500 598841—598850 , 2.500 866482 • 50.000

124988—125000 • 2.500 381934. 15.000 622101—622107 2.500 866483—866500 2.500

132001—132008 2.500 381935—381950 2.500 622108 •
. 15.000 871451—87149/ 2.500

132009 50.000 439651—439658 •2.500 622109—622150 2.500 871494 50.000

132010—132050 2.500 439659 15.000 624751—624755 2.500 871495—871500 ' 2.500

153701—153743 2.500 439660—439700 2.500 624756 * 10.000 900201—900220 2.500

153744 50.000 459601—459634 2.500 624757—624800 2.500 900221 * 10.000

153745—153750 2.500 459635 50.000 688451—688476 • 2.500 900222—900250 2.500

192551—192575 2.500 459636—459650 2.500 688477 50.000 901501—901528 2.500

192576 50.000 477401—477439 2.500 688478—688500 2.500 901529 ’ 15.000

192577—192600 2.500 477440 15.000 731751—731794 2.500 901530—901550 2.500

260051—260089 2.500 .477441 —I477450 2.500 731795 10.000 949301—949334 2.500

260090 15.000 487851—487861 2.300 731796—731800 2.500 949335 15.000

260091—260100 2.500 487862 200.000 736551—736593 2.500 949336—949350 2.500

377951—277995 2.500 487863—487900 2.500 736594 100.600 956901—956911 . 2.500

277996 200.000 505351—505364 2.500 736595—736600 2.500 956912 15.000
277997—378000 2.500 506365 15.000 740951—740970 2.500 956913—956950 •2J00
285901—285947 2.500 505366—505400 2.500 740971 10.060

2&5948 10.000 508951—508990 2.500 740972—74KOO 2.500
•

W regionie krakowskim najwyższe premie przypadły
na poniższe numery bonów:

dwie po 200.000 zł — na numery: 277996 i 487862

dwie po 100.000 zł — na numery: 508991 (o różnych
seriach).
PREMIOWY BON OSZCZĘDNOŚCIOWY - NAJMIL­
SZYM UPOMINKIEM! Nie zwlekaj z zakupem bonówl

Nabyć je można we wszystkich Oddziałach PKO
i upoważnionych ajencjach PKO I placówkach
pocztowych.

Najbliższe losowanie bonów premiowych PKO: 1 kwietnia
1975 roku.

KRAKOWSKIE PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT
INŻYNIERYJNYCH

w KRAKOWIE przy ul. MAZOWIECKIEJ 25

ogłasza WPISY
do atrakcyjnych i dobrze opłacanych zawodów

o specjalnościach.
■ MONTER ZEWNĘTRZNEJ SIECI KOMUNALNEJ
S CIEŚLA
■ BETONI/ * Z ZBROJARZ
■ MONTER NAWIERZCHNI DROGOWYCH.

Nauka w szkole trwa tylko 2 lata.

Warunki przyjęcia

1) ukończenie 8 klas szkoły podstawowej
2) złożenie podania wraz z życiorysem
3) przedłożenie zaświadczenia lekarskiego
4) przedłożenie odpisu z wyciągu aktu urodzenia

5) złożenie trzech fotografii.
Przedsiębiorstwo zapewnia uczniom:

♦

♦

♦
♦

wynagrodzenie miesięczne w zależności od wiekr
— od 360 do 520 zł — w pierwszym roku nauki
— od 480 do 600 zł — w drugim roku nauki

bezpłatny mundurek szkolny, wraz z dodatkami, o

tości około 2.000 zl oraz ubranie i obuwie robocze

bezpłatne posiłki regeneracyjne (śniadania)
zakwaterowanie dla uczniów zamiejscowych na

Przedsiębiorstwa.
Zgłoszenia przyjmuje i informacji udziela Dział Zatrud­

nienia 1 Szkolenia KPRI — Kraków, ul. Mazowiecka 25,
pokój 210, II piętro, telefon 344-55, wewn. 29, oraz Za­
sadnicza Szkoła Zawodowa Nr 4 — Kraków, ul. Dzierżyń­
skiego 235.

4

war-

koszt

Zakłady Budowy Maszyn I Aparatury
Im. St. Szadkowskiego

Kraków, ul. Grzegórzecka 69

zawiadamiają, że

WYPŁATA NAGRÓD

Z ZAKŁADOWEGO FUNDUSZU ZA ROK 1974

rozpocznle się w dniu 21 lutego 1975 r. 1 trwać

będzie do dnia 10 marca 1975 roku.

Po dniu 10 III reklamacje nie będą uwzględ­
niane, a nie podjęte kwoty zostaną przeznaczo­
ne na cele socjalne załogi.

PRZETARGI Praca

Państwowy Ośrodek Hodowli Zwierząt Zaro­
dowych w Jodłowniku sprzeda w drodze PRZE­
TARGU NIEOGRANICZONEGO następujące
samochody:
— ciężarowy Star W-25 — wywrotka, nr pod­

wozia 92007, nr silnika 16405 — cena wywo­
ławcza 60.000 zł,

— dostawczy Żuk A03. nr podwozia 1S969, nr

silnika T10-0412 — cena wywoławcza 51.000
złotych.

Przetarg
godz. 11

odbędzie się w dniu 6. III. 1975 r.

w siedzibie Gospodarstwa Hodowli
w Staniątkach, pow. Kraków,
można oglądać codziennie, z wy-

O

Zarodowej
Pojazdy

jątkiem sobót i niedziel, w godz. 10—12, w ga­
rażach Gospodarstwa Hodowli Zarodowej w

Staniątkach.
Biorący udział w przetargu winni wpłacić

wadium w wysokości 10% ceny wywoławczej,
w kasie Gospodarstwa Staniątki, najpóźniej w

przeddzień przetargu.
W przypadku gdyby I przetarg nie dał wy­

niku, II przetarg odbędzie się tego samego dnia
i w tym samym miejscu o godz. 13.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyny. K-1707

Skawińskie Zakłady Koncentratów Spożyw­
czych w Skawinie ogłaszają, że w drodze
PRZETARGU NIEOGRANICZONEGO zlecą
wykonanie, z materiałów wykonawcy, 1000 szt

nietypowych ram metalowych (z blachy stalo­
wej) do sit suszarni makaronu.

Termin wykonania 100 szt do 30. IV. 1975 r.,
a pozostałych 900 szt do 30. IX. 1975 r.

Bliższych informacji udziela Dział Główne­
go Mechanika Zakładów.

Do składania ofert zaprasza się przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach z napi­
sem „przetarg”, należy składać w Dziale Ad­
ministracji Zakładów, do skrzynki ofertowej.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w biurze
oGłównego Mechanika w dniu 6. III. 1975

godz. 10.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru
renta lub unieważnienia przetargu, bez
wiązku podania przyczyn.

r-.

ofe-
obo-

K-1662

Urząd Gminy Bochnia w drodze PRZETARGU
NIEOGRANICZONEGO zleci wykonanie ele­
wacji zewnętrznej budynku szkoły w Łapczycy.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
3 marca 1975 roku o godzinie 10 w lokalu
Urzędu Gminy.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta. K-1653

Zarząd Gminnej Spółdzielni „Samopomoc
Chłopska” w Wiśniowej, pow. Myślenice, ogła­
sza, że sprzeda w drodze PRZETARGU NIEO­
GRANICZONEGO samochód marki „Żuk”, nr

rej. KM-0537. — Cena wywoławcza 42.500 zł.
Samochód można oglądać codziennie w dni

robocze, w godz. 8—14 przy siedzibie GS w

Wiśniowej, pow. Myślenice.
Przetarg odbędzie się w dniu 11 marca 1975 r.,

o godz. 10, w biurze GS w 'Wiśniowej.
Przystępujący do przetargu obowiązani są do

wpłacenia wadium w wysokości 10% ceny wy­
woławczej, do dnia 10. III. 1975 r.

Zastrzega się prawo unieważnienia przetargu,
bez obowiązku podania przyczyn. K-1551

Biuro Ogólno-Organizacyjne Urzędu Powiato­
wego w Krakowie, al. Słowackiego 20, ogłasza,
że w drodze PRZETARGU NIEOGRANICZO­
NEGO zleci wykonanie obudowy ścian szafami
biurowymi.

Koszt wykonania wyniesie w przybliżeniu
około 100.000 zł. — Termin wykonania do dnia
30 czerwca 1975 r.

W przetargu mogą brać udział przedsiębior­
stwa państwowe, spółdzielcze i prywatne.

Oferty, w zalakowanych kopertach, z napi­
sem „przetarg”, należy składać w pokoju nr

31 Urzędu Powiatowego w Krakowie, al. Sło­
wackiego 20, do dnia 10 marca 1975 r.

Komisyjne otwarcie ofert nastąpi w dniu
11 marca 1975 roku, o godzinie 12, w Urzędzie
Powiatowym w Krakowie.

Zastrzega się prawo dowolnego wyboru ofe­
renta lub unieważnienia przetargu, bez obo­
wiązku podania przyczyn. K-1575

KURSY PRZYGOTOWAWCZE
do egzaminów eksternistycznych — z zakresu

szkoły średniej (liceum, technikum) — organi­
zuje ZW Towarzystwa Wiedzy Powszechnej —

Kraków, BASZTOWA 15 — telefon 213-63 .

Wpisy przyjmuje się w poniedziałki, wtorki,

środy, piątki, w godz. 16—18.

Różnego typu Nauka

ZBROJENIA
WYKONA w każdej ilości na zlece­
nia przedsiębiorstw uspołecznionych

PRZEDSIĘBIORSTWO PRODUKCJI
POMOCNICZEJ „BUDOSTAL”

30-969 KRAKÓW, ul. KIJOWSKA.

TAŃCZYĆ nauczysz cię
szybko na kursach tańca

towarz.yskiego I, II i III

stopnia, w Krakowskim

Ośrodku Tanecznym. Dla

absolwentów III stopnia
możliwe zdobywanie od­
znak tanecznych. Zapisy,
informacje: plac Wita

Stwosza 2/2 (przy ul. Gro­
dzkiej), w godz. 11—19.

K-1804

POMOC domowa potrzeb­
na na 4 godziny dzien­
nie, po południu. — Tel.

302-37. g-58362

PRZYJMĘ do

zaraz fachowca

kacjach auto -

Jerzy Jabłeka,
J. Kazimierza

Żywiec.

pracy od

o kwalifi-

blacharza.

Milówka,
100 pow.

2-49041

Sprzedaż

„ŻUK” w bardzo dobrym
stanie sprzedam lub za­
mienię na „Nysę”. Nowy
Sącz, telefon 202-87.

P-51

SKODĘ 1000 MB — stan

bardzo dobry — sprze­
dam. Tarnów 3, ul. Czarna

Droga 74.
T-57470

WEŁNIARKĘ poziomą —

dwupolanową — Breslau

Rechts oraz korpus par-
kieciarki bez silników —

sprzedam. Edmund Pie-

trzela, Lublin, Pana Ta­
deusza 8/34, tel. 512-77 .

K-1567

KOMPLETNE centralne

ogrzewanie do domu je­
dnorodzinnego: ogrzewal-
ność piecowa 1,6, grzejni­
ki żeliwne wraz ze śru-

bunkami 1 zaworami —

sprzedam. — Zgłoszenia:
tel. 562-99, godz. 17—20.

g-58233

Nieruchomości

SPRZEDAM pilnie gospo­
darstwo rolne. 18 ha, lu­
ka, las, piękne położenie,
zabudowania w dobrym
stanie, woda, światło, 5

km od miasta powiato­
wego, droga bita. Joan­
na Czajkowska, Przyboro-
wo, 64-590 Szamotuły, Po­
znańskie. P-59

MŁYN, gospodarstwo rol­
ne (własność hipoteczna),
sprzedam z powodu cho­
roby. 14-510 Orneta, 1 Ma­
ja 47. powiat Braniewo,
Olsztyńskie. p-55

DOMEK Jednorodzinny w

surowym stanie — w Tar­
nowie — sprzedam. Zgło­
szenia: Tarnów, Stalin-

gradzka 22/2, tel. 49-65 po
18. T-57475

Zguby

GĄSIOR Zofia, zam. 34-642

Dobra nr 60, pow. Lima­
nowa zgubiła legityma­
cję studencką nr WH-z/

2496/72, wydaną przez
Dziekanat Wydziału Hu­

manistycznego Wyższej
Szkoły Pedagogicznej w

Krakowie. P-52

KOSMIDER Danuta —

Chrzanów, ul. Kadłubek

30/1, zgubiła legitymację
służbową nr 1168, wydaną
przez Kuratorium Okręgu
Szkolnego Krakowskiego.

Ch-54489

Kol. STEFANOWI PAZDOROWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia z po­
wodu śmierci OJCA.

Kierownictwo Dzielnicowego Zarządu Dróg
1 Zieleni „Krowodrza” — oraz koleżanki

1 koledzy

Koledze JANOWI POTOKOWI

składamy wyrazy głębokiego współczucia i po­
wodu śmierci SYNA.

POP PZPR, Rada Zakładowa, Dyrekcja
, 1 pracownicy Wojewódzkiego Zakładu

Transportu Mleczarskiego w Krakowie

PRACOWNICY POSZUKIWANI
PROGRAM I

LUTEGO

Macieja

Państwowy Ośrodek Maszynowy w Kleczy Dol­
nej, p-ta 34-124 Klecza Górna, pow. Wadowice,
zatrudni natychmiast.

1) SPECJALISTĘ d.s. EKONOMICZNYCH —

wymagane wykształcenie wyższe ekonomi­
czne i 6 lat pracy zawodowej.

2) REWIDENTA ZAKŁADOWEGO — wyma­
gane wykształcenie wyższe i 2 lata pracy
zawodowej lub średnie i 6 lat pracy w za­
wodzie.

Wynagrodzenie i inne świadczenia wg UZP
dla pracowników przedsiębiorstw mechanizacji
rolnictwa.

Dla specjalisty d.s. ekonomicznych możliwość
otrzymania mieszkania służbowego.

Zgłoszenia przyjmuje Dział Spraw Pracow­
niczych POM w Kleczy Dolnej. K-1553

Wolbromskie Zakłady Przemysłu Gumowego
„Stomil” w Wolbromiu zatrudnią natychmiast:

— Z-CĘ GŁÓWNEGO KSIĘGOWEGO jako
głównego specjalistę d.s. księgowości,

— KIEROWNIKA Zakładowego Ośrodka
ETO,

— KIEROWNIKA Działu Księgowości,
Od kandydatów na wyżej wymienione sta­

nowiska wymagane jest wyższe wykształcenie
ekonomiczne i długoletnia praktyka w księgo­
wości przemysłowej.

Warunki płacy do uzgodnienia na miejscu.
Zakłady zapewniają mieszkanie w nowym

budownictwie.
Zgłoszenia przyjmuje Dział Organizacji Pra­

cy, Spraw Osobowych i Płac — Wolbrom, ul.
1 Maja 100. K-1548

Dyrekcja Zakładów

Przemysłu Odzieżowego „VI,tulą" w Krakowie

zawiadamia, że od dnia 14 lutego 1975 r.

WYPŁACANA JEST NAGRODA

1 FUNDUSZU ZAKŁADOWEGO

w kasie Zakładu przy ul. Nadwiślańskiej 13,
w godzinach 13—15.

Wszelkie reklamacje » tytułu przedmiotowej
nagrody przyjmuje Rada Zakładowa do dnia 15

marca 1975 r.

TŁUMACZENIA TECHNICZNE
dla zakładów pracy, Jak również tłumaczenia

z jeżyków obcych różnych pism urzędowych
oraz korespondencji dla osób prywatnych —

WYKONUJE w przyspieszonych terminach —

ZAKŁAD TŁUMACZEŃ - Spółdzielni Pracy

„WIEDZA” w Krakowie, ul JANA 13, (parter,
oficyna), telefon nr 866-85.

Uwaga Inwalidzi!
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW
OCHRONY MIENIA

i USŁCG RÓŻNYCH

przyjmie zaraz do pracy
na stanowiska parkingowych, na terenie m. Krakowa, in-

walidów-mężczyzn posiadających aktualne orzeczenie KIZ,

jak również emerytów i rencistów oraz osoby w wieku po­
produkcyjnym.

Renciści zatrudnieni na parkingach mogą otrzymać wynagrodze­
nie miesięczne do 2.000 zł bez potrzeby zawieszania renty.

Zatrudni również na pełnym etacie osoby do prowadze­
nia szatni w lokalach gastronomicznych na terenie m. Kra­
kowa i Zakopanego.

Pracownicy otrzymują kompletne umundurowanie letnie 1 zimo­
we, odzież ochronną oraz korzystają z szerokiego wachlarza świad­
czeń socjalnych. — Zgłoszenia przyjmują i informacji udzielają —

w sprawie parkingów:
Oddział Parkingów Strzeżonych — Kraków, Mio­
dowa 37 — telefon 220-98

w sprawie szatni:

♦ w m. Krakowie — Dział Usług Różnych — Kra­
ków, ul. Szczepańska 5 — telefon 230-84

w Zakopanem — Oddział Terenowy Zakopane,
ul. Chałubińskiego 1 — telefon 55-65

I

TEATR, OO.GDZffi

Poniedziałek
OPERETKA (Lubicz 48):

Flotow: Marta

KINA

KIJÓW: Potop (II cz., poi. b.o .)
— 16.30, 20. UCIECHA: Orzeł i re­
szka (poi. lat 15) — 15.45, 18, 20.

WARSZAWA: Jeremy (USA lat 15)
— 15.45, 18, 20.15. WOLNOŚĆ: Och,

jaki pan szalony (USA lat 18) —

15.45, 18, 20.15. APOLLO: Znikający
punkt (USA lat 18) — 12 .30, Poro­
zmawiajmy o kobietach (USA lat

18) — 15.45, 18, 20.15.

Dzielny szeryf
belg, b.o .) —

SZTUKA: Noc

wł. lat 15) —

seans zamkn.) .

DIA: Dowódca łodzi podwodnej
(radź, b.o .) — 14.45, 17, 19.15.

WRZOS: Roztargniony (fr. b .o .) —

15.45, 18, 20. ZUCH: nieczynne. WI­
SŁA: Na

11, 18, 20.
— 13. 16.

dzi (poi.
Szary okrutnik (radź, b.o .)
16. UGOREK: Walter broni Sara­
jewa (jug. b .o .) — 17, 19.30. TĘ­
CZA: nieczynne. SFINKS: Drzwi

w murze (poi. lat 15) — 16, 18, 20

PASAŻ: Przygody Bolka i Lolka

— 10, 11, 15, 16, 17; Flip i Flap
(USA b.o.) — 12; Złoto Mackenny
(USA 1. 18) — 19, 21. PODWAWEL­
SKIE: niecz. WIEDZA: Zwyczajny
faszyzm (radź, b.o .) — 18. MIKRO:

Bolesław

15.45, 18,
Miłość 1

15.30, 18,

WANDA:

Lucky Lukę (fr.-
12, 14, 16, 18, 20.

amerykańska tfr.-

13, 15.45, 18 (20.15
MŁODA GWĄR-

samym dnie (fr. lat 18) —

Akcja Bororo (czes. b .o .)
MASKOTKA: Na krawę-
lat 15) — 11, 17.30, 19.30,

13,

Smiały (poi. b.o.) —

20.15. DOM ŻOŁNIERZA:

anarchia (wł. lat 18) —

20.15. ROTUNDA:

czynne. KULTURA: Bitwa o

glię (ang. b.o.) — 18, 20.30.

nie-

An-

KINA W NOWEJ HUCIE

ŚWIT (d. sala): Orzeł 1 reszka

(poi. lat 15) — 15.45, 18, 20.15. ŚWIT

(m. sala): Taśmy prawdy (USA
lat 15) — 15.30, 17.30, 19.30. ŚWIA­
TOWID (d. sala): Bezdomny (bułg.
b.o.) — 16, 18. 20. ŚWIATOWID (m,
sala) 2ycie, miłość, śmierć (fr. lat

18) — 15, 17.15, 19.30.

ZZK PROKOCIM: nieczynne.
SKAWINA — Hutnik: El Dora­

do (USA b.o.) — 18.

SKAWINA — Junak: Człowiek

orkiestra.

WIELICZKA — Górnik: Nagi
mężczyzna na stadionie.

ZOO (Las Wolski): czynny co­
dziennie od godz. 9 do zmroku.

Salon Gier Sportowych 1 Zręcz­
nościowych (Marka 32) — 10—21 .

Poradnia Przedmałżeńska 1 Ro­
dzinna Towarzystwa Planowania

Rodziny (Klub Młodych ZDK H1L,
Os. Młodości 1) — 17—20.

Salon Gier Mechanicznych 1,

Zręcznościowych (Klub Młodych
ZDK HiL Os. Młodości 1) — 12—22 .

KINA TERENOWE

BOCHNIA — Jutrzenka: Potop
(I cz.), PROSZOWICE — Syrenka:
Potop (I cz.).

OLKUSZ — Orzeł: Potop (II cz.),
OŚWIĘCIM — Luna: Człowiek w

dziczy. Przodownik: Dziewczyna
na miotle, CHRZANÓW — Zorza:

O miłości, JAWORZNO — Złocień:

Potop (U cz.), TRZEBINIA-GOR-

KA — Hutnik: Nie ma mocnych,
CHRZANÓW — Fablok: Królowe

Dzikiego Zachodu, MYSLACHOWI-

CE — Górnik: Helga.

TARNÓW — Marzenie: Druga
twarz ojca chrzestnego, Krakus:

Koniokrady, Azot: Potop (II cz.),
TUCHÓW — Promień: Głos na

sprzedaż, DĄBROWA TARNOW­
SKA — Lotos: Ojciec chrzestny,
BRZESKO — Bałtyk: Ojciec chrze­
stny.

SĄCZ — Podhale: Potop
LIMANOWA — Sojusz:

cz.), KRYNICA — Jawo-

Bllans kwartalny, STARY

NOWY

(ii cz.),
Potop (I

rzyna
SĄCZ — Poprad: Nie ma róży bez

ognia, GRYBÓW — Biała: Prywat­
ne życie Sherlocka Holmesa.

ŻYWIEC — Janosik: Jeździec bez

głowy, SUCHA — Smrek: Potop
(I cz.), WADOWICE — Szarotka:

Potop (I cz.), KALWARIA — Ża­
rek: Zdradzieckie gry miłosne,
RAJCZA — Sola: Porachunki.

ZAKOPANE — Giewont: Orzeł 1

reszka, NOWY TARG — Tatry:
Wspaniały Interes, JABŁONKA —

Orawa: Cenny lup, KROŚCIENKO
— Sokolica: Wakacje we czworo.

WAWEL: Komnaty (9—14.15),
Zbrojownia (10—15.30), SUKIENNI-

CE: (niecz.).
(niecz.).

SZOŁAYSKICH:

DOM JANA MATEJKI:

CZARTO-

8 (10—16),
Szeroka 24

(9—15). AR-

ntedii

progr.
min. 7.00

dobry kie*

U przyja*
przyjaciół;

■
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ABSOLWENCI Zawodowych

zamierzający podjąć pracę w FSM (w nowych wydziałach Fiata
126 p w Tychach lub Bielsku-Białej), proszeni są o podpisanie
umów przedwstępnych do 31 marca br. — Druki umów Fabryka
wysyła po otrzymaniu podania lub oferty.

Podania należy przesyłać pod adresem: — FSM BIELSKO-BIAŁA, ul.
KOMOROWICKA 79 lub FSM ZAKŁAD Nr 2 — TYCHY, ul. OŚWIĘ­
CIMSKA 401.

UWAGA

sprzedawcy
sklepowi!

Kursy przygotowujące do

egzaminu na tytuł robot­
nika wykwalifikowanego

i mistrza —

organizuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

oraz MAŁY RYNEK 5

Ośrodek Informacji Usłu­
gowej.

Dodatkowe WPISY

NA KURSY

przygotowujące do egza­
minu na tytuł robotnika

wykwalifikowanego, cze­
ladnika i mistrza, w za­
wodach . ślusarza, tokarza,
frezera, elektromontera —

oraz KURSY PALACZY

centralnego ogrzewania —

przyjmuje Zakład Do­
skonalenia Zawodowego.

Wpisy:
Kraków, ul. DIETLA 38

oraz MAŁY RYNEK 5
Ośrodek Informacji Usłu­
gowej.

KURSY BHP
I,IIiIIIstopnia—na

zlecenie przedsiębiorstw,
organizują Zakład Do­

skonalenia Zawodowego,
Wpisy:

Kraków, ul. DIETLA 38

oraz MAŁY RYNEK 5
Ośrodek Informacji Usłu­
gowej.

DUŻA WYGODA

DLA POSIADACZY
DYWANÓW!
Dywany czyszczą w

począwszy od 15 STYCZNIA 1975 r. Miejskie Pralnie

Zlecenia przyjmowane są telefonicznie pod nr 440-44. W uzgod­
nionym czasie pracownicy Miejskich Pralni przybędą do miesz­
kania z własnym sprzętem i środkami do czyszczenia. — Zapłata za

usługę na miejscu.

K-1485

Floriańska 47 (10—16).
RYSKICH: Pijarska
STARA BOŻNICA:

(10—14). Rynek Gł. 35

CHEOLOGICZNE: Poselska 3 (14—
18). PRZYRODNICZE: Sławkowska'

17 (niecz.) . MUZEUM LENINA:

Topolowa 5 (niecz.). Król. Jadwigi
41 (9—13). ETNOGRAFICZNE: pl.
Wolnica 1 (niecz.) . KTF: Boh. Sta­
lingradu 23 (9—21). MUZ. ML . POL­
SKI: Tetmajera 28 (11—14). KO­
PALNIA SOLI w Wieliczce (8—16).
GALERIA KRZYSZTOFORY: Szcze­
pańska 2: 30 lat „Dziennika Pol­
skiego” (11—18). GALERIA SZTUK

ART.: Floriańska 34: Jan January
Janczak — wystawa malarstwa.

Klienta
w Krakowie.

Równocześnie przypomina się, że
w dalszym ciągu pod tym samym
numerem telefonicznym przyjmowa­
ne są zlecenia na pranie bielizny
z odbiorem jej z domu i dostarcze­
niem z powrotem, już wypranej. —

Korzystajcie z oferowanych usług!
Są dla Was bardzo wygodne —

oszczędzają czas i siły.
Miejskie Pralnie w Krakowie

CHIRURGICZNY: I Klinika Chi­
rurgiczna AM, Kopernika 40, CHI­
RURG. DZIEC.: III Klinika Chirur­
giczna AM, Prądnicka 35. NEURO­
LOGICZNY: Klinika Neurologiczna
AM, Botaniczna 3. UROLOGICZ­
NY: Klinika Urologiczna AM,

Grzegórzecka 18. OKULISTYCZNY:

Klinika Okulistyczna AM, Koper­
nika 38. LARYNGOLOGICZNY:

Szpital im. St. Żeromskiego, Nowa

Huta, os. Na Skarpie 65.

POGOTOWIE

09Siemiradzkiego 1, wypadki tel.

zachorowania 1 przewozy 330-55

al. Pokoju 209-01, 203-77

Nowa Huta 422-22, 417-70

Podgórze 625-50, 657-57

APTEKI

Rynek Gł. 42, pl. Wolności 7,

Pstrowskiego 94 (tlen), N. Huta —

Centrum A, bi. i (tlen).

6.00 Wiad. 6 .05 Echa sport.
6.10 Takty i min. 6.30 Inf. o

PR i TV. 6.35 Takty i

Sygn. dnia. 7.35 Dzień

rowco. 8.00 Wiad. 8.05

ciół. 8.10 Mel. naszych
8.35 Konc. na instr. 9 .00 Wiad. 9.0®

Dla kl. I i II jęz. poi.: „O złotym
królu Midasie” — słuch. M . Nara*

nowskiej. 9.30 Muz. lud. 5 kont,
10.00 Wiad. — Co czyta kraj. 10.0®

Tańce różnych epok. 10.30 „Fron­
towe drogi” — ode. pow. W . Kom!
towicza. 10.40 Śpiewa G. BecaudJ

11.00 „Górnik” — express muz.’

11.18 Nie tylko dla kierowców. 11 .2®

Refleksy. 11 .30 Białystok na muz,’
ant. 11.55 Kom. o st. wód. 12.05 9

kraju i ze świata. 12.25 Białystolf
na muz. antenie. 12.40 Konc. ży­
czeń. 13.00 Muz. lud. 13.15 Roln,1
kwadr. 13.30 Z antologii poi. jazzu.
14.00 Wieś tańczy 1 śpiewa. 14.3®

Sport to zdrowie. 14.35 Rytmy na­
stolatków. 15.00 Wiad. 15.05 Listy
z Polski. 15.10 Mały konc. iymf,’
15.35 Nowości muz. instr. 16.0®

Wiad. Tu druga zmiana. 16.10 Prop,'
do Listy Przeb. 16.30 Aktualn. kult;
16.35 Zesp. L. Armstronga. 17.0$

Radiokurier — aud. inf. Studia Mil

17.20 Wszystko w stylu „retro”|
17.40 Piosenki A. Kopffa. 18.00 Muzj
i aktualn. 18.25 Nie tylko dla kie$

rowców. 18.30 Przeboje non stop$
19.00 Wiad. 19.15 Gwiazdy polsk.
strad. 19.45, Rytm, rynek, reki. 20.0®

Naukowcy rolnikom. 20.15 Plyto^
teka. 20.50 Kron. sport. 21 .00 Uczeni

w anegdocie — aud. o Dymitrz®
Mendelelewie w opr. M. Kand®4

fer. 21.15 Wiedeńskie echa musj
— aud. T. Wysockiego. 21.45 3

przebojem przez lata. 22.00 Wiad,’
22.15 Mlni-recital G. Cinquetti. 23.3®

Nowości rad. studia. 23.00 WiadJ

23.05 Korespond. z zagr. 23.10 Mu®,’
na estradach świata

bera.

Pr. 1 — 25.2.75r.

0.00 Bicie zegara.
Kai. Kult. Polskiej,
czeń od Polonii zagr. dla rodzin

w kraju. 0.31—5 .00 Progr. z Rozgł.
PR w Lublinie.

— aud. J.

(wtorek)
0.01 Wlad. e.o®

0.11 Konc. ży*

PROGRAM H

6.50 Gimn. 7.0*

4.27 Pocz. progr. 4 .30 Wlad. 4 .3t

Dzień dobry pierwsza zmiano. 5.0®

Poranek muz. 5 .30 Wiad. 5.35 Ob*

serw, i prop. 5 .45 ,.Przed terminem

gotowości” — aud. dla wsi W. Sław

bońskiego. 5 .55 Mel. na dzisiaj. 6.1®

Kai. Rad. 6 .15 21 lek. jęz. franc.

6.30 Wiad. 6.35 Kom. dnia. 8.40 W

lud. rytmach.
Progn. pog. 1 kom. biom. 7.11 Tr.'

z Rzeszowa. 7.10 Dla nauczycieli!
„Przed pierwszym dzwonkiem”,’

7.30 Wiad. 7.35 Posłuchaj 1 prze*
myśl. 7.45 Progn. pog. 1 kom. biom.’

7.46 „Co słychać?” — poranne inf.'

1 mel. 8 .11 Muz. dla Was. 8.30 Wiad.

8.35 My-75 — aud. Studia ML 8.4S

Motywy lud. w opr. komp. Cze­
chosłowacji, Jugosławii 1 Węgier.'
9.00 Sergiusz Prokofiew — kwin­
tet g-moll. 9.20 Opolskie prop. muz.

9.40 Tu Radio Moskwa. 10.00 Dni

wyzwolenia — wspom. I. Piętro­
wej. 10.20 Chór PR. 10.40 Sprawy
codzienne — sprawy rodzinne!

„Rodziny wielodzietne — Szczęśli­
wa trzynastka”. 11.00 Dla kl. VI

geografia: „Miasto nad Wartą” —

aud. K . Korcz i G. Wrońskiej. 11.30

Wiad. 11 .35 Postęp, dom, nowocze­
sność — porady prakt. dla kobiet

w opr. K . Kocowej. 11.45 Od Tatr

do Bałtyku. 11.55 Kom. o st. wód.

12.05 Preludia 1 Fugi — Dymitra
Szostakowicza. 12.20 Ze wsi 1 o wsi.

12.35 Radio-rekl. 12 .45 „Ludzia

pierwszego szeregu” — aud. w opr.
M. Lovella. 13.00 Kształć. 1 wych.
„Pierwsza praca” — aud. H. Ko­
morowskiej. 13.20 Jazz. 13.30 Wiad.

13.35 „Piżama” — humoreska L.

Płażewskiego. 14.00 Więcej, lepiej*
taniej. 14 .15 Siadem inwest. mld.

14.35 Muz. poi. ub. stulecia — aud.

M. Szalińskiej. 15.00 Zawsze o 15 —

pr. dla dziewcząt 1 chłopców. 15.40

Pieśni 1 tańce świata — aud. J.

Kołaczkowskiego. 16.00 Org. i zarz.

„Nowoczesność w przem. spoż. —

aud. B. Kastory. 18.30 Echa dnia.

18.40 Zapr. do myślenia: Dysk. —

Chleb — Jakość — Org. sprzedaży
— aud. K. Zielińskiej. 19.00 Anoni­
mowe utwory instr. komp. flo­
renckich. 19.15 40 lek. jęz. ros. 19.30

Notatnik kult: 19.45 Odtworzenie

konc. z Filh. Naród. 21 .30 Z kraju
1 ze świata. 21.50 Wiad. sport. 21 .55

Teatr PR: „Mit o Matce Ziemi 1

wygnaniu” — słuch, poet. wg u-

tworów A. Kamieńskiej. 22.35 Z

twórcz. wok. Brucknera 1 Mahle-

ra. 23.30 Wlad. 23.35 Co słychać w

świecie. 23.40 Gra Teddy Wilson.

Na UKF 68.75 MHz — z Kr. (lok.)
16.00—17.00 Pr. stereof. 19.45—21.30

Pr. stereof.

12.45 Techn. Roln.: Wskazówki

metodyczne. 13.25 Techn. Roln:.

Matematyka. 13.55—14 .55 Przerwa.

14.55 NURT: Nauki polityczne. 15.25

Program dnia. 15.30 Sprawozd. ma­
gazyn sport, (kol.). 16.30 Dziennik

(kol.). 16.40 Zwierzyniec (kol.). 17.30

Echo stadionu. 17.55 Konkrety (Kr).
18.25 Kronika (Kr). 18.45 Szare na

złote (kol.). 19.15 Reklama (kol.).
19.20 Dobranoc (kol.). 19.30 Dzien­
nik (kol.). 20.20 Teatr TV: „Amfi-
trion 38*’ (kol.), 21.50 Spotkania w

drodze (kol.). 22 .45 Dziennik (kol.) .

23.00 Pianofonia — film muz. TVP

Łkol ). 23.20 Oferty. 23.30 Program
na wtorek.

PROGRAM H

16.50 Program II proponuje. 17.00

Pr. dnia. 17.10 Austria — reportaż.
17.40 Wiedeńska szkoła medyczna
— rep (kol.). 18.15 Dla dzieci: Za­
czarowane garnki — baśń poetyc­
ka (kol.). 18.35 W Instytuvie — rep.

(kol.). 18.45 Wiosna na Praterze —

film muz. (kol.). 19.20 Dobranoc:

Wystawa psów (kol.). 19.30 DTV.

(kol.). 20.20 Między Wisłą i Duna­
jem — rep. (kol.) . 20.46 Tyrolskie
obyczaje. 21.00 Spacer po Wiedniu

— film muz. 21.50 Listy z wczoraj
— sztuka psych. -obycz. Beatrice

Ferolli (kol.). 23.20 ZaKończenie

dnia. 23.25 NURT: Nauki politycz­
ne. 23.55 Program na wtorek.

Polskie Radio i Telewizja za­
strzegają sobie możliwość zmian

w programie.
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Kartki i kary

W ubiegłym sezonie piłkarskim dyscyplina na ligowych
boiskach pozostawiała wiele do życzenia. Mnożyły się zło­
śliwe faule i w efekcie wielu zawodników doznało mniej
lub bardziej groźnych kontuzji. Co prawda sędziowie dość

często korzystali z żółtych kartek, ostrzegając w ten spo­
sób co bardziej krewkich piłkarzy, ale nie zmieniło to sy­
tuacji, gdyż zawodnicy pozostawali nadal bezkarni. Żółta
kartka me pociągała za sobą żadnych konsekwencji dy­
scyplinarnych. Dochodziło nawet do tego, że piłkarz uka­
rany podczas meczu czerwoną kartką otrzymywał później
karę dyskwalifikacji w zawieszeniu i grał nadal. Istniała

zbyt duża dowolność, arbitralność w podejmowaniu decy­
zji, nie było bowiem jednoznacznych przepisów w tych
sprawach. Wywoływało to wiele krytycznych uwag, nie­
porozumień.

Jak już informowaliśmy, Zarząd PZPN podjął uchwałę,
na mocy której od 1 marca wchodzą w życie nowe prze­
pisy dotyczące kar dyscyplinarnych. I tak zawodnik, który
otrzyma pierwszą żółtą kartkę od sędziego — ukarany zo­
stanie naganą. Ale już druga kartka sprawia automatycz­
nie odsunięcie piłkarza od gry w jednym meczu. Trzecia
i następne kartki powodują zakaz gry zawodnika w dwu

kolejnych meczach mistrzowskich bądź pucharowych. W

przypadku zastosowania przez arbitra czerwonej kartki —

piłkarz otrzymuje automatycznie zakaz gry w trzech ko­
lejnych meczach. Są to kary obligatoryjne od których nie

będzie wyjątków! Natomiast Wydział Dyscypliny i Wy­
chowania PZPN może zastosować wyższe kary. Tyle prze­
pisy.

Uchwała reguluje więc w sposób jednoznaczny formy
postępowania wobec zawodników grających zbyt ostro,
brutąlnie i ma na celu przede wszystkim poprawę atmo­
sfery na boiskach. Kary są dosyć ostre i będą na pewno
ostrzeżeniem dla zawodników, by panowali podczas spot­
kań nad nerwami.

Bardzo odpowiedzialne zadanie spoczywać będzie teraz
na sędziach. Jak dotąd, stosowali oni żółte kartki dość
często, czasami — nawet zbyt często zdając sobie sprawę,
że ostrzeżenie to nie spowoduje żadnych konsekwencji
dyscyplinarnych. Teraz decyzje arbitrów nie mogą być
zbyt pochopne, bo przecież w efekcie zakończą się surową

karą dla zawodnika. Ale z drugiej strony nie może też
dojść do sytuacji, że sędziowie zbyt rzadko będą wyciągać
żółte kartki. Już wkrótce przekonamy się, jak nowa

uchwała PZPN będzie realizowana w praktyce.
Przepisy obowiązują do końca sezonu. Później w oparciu

o doświadczenie z rundy wiosennej — władze piłkarskie
opracują nowy kodeks kar dyscyplinarnych, które wejdą
w życie w sezonie 1975/76. T.G.

i
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Światowy futbol nie stoi w

miejscu. Etapy jego rozwoju
wyznaczają z reguły co cztery
lata Mistrzostwa Świata, które
za każdym razem wnoszą coś

nowego: nowe rozwiązania tak­
tyczne, nowy styl gry. I tak na

przykład w Sztokholmie trium­
fowała brazyliana, w Londynie
dominował futbol atletyczny, na­
tomiast w Monachium'— futbol

totalny.
Na czym polega ten nowy styl

gry? Otóż mówiąc najogólniej
— jest to gra wszystkimi siła­
mi. W zespole nie ma praktycz­
nie podziału na formacje, każdy
zawodnik gra na tej pozycji, na

której znalazł się w czasie walki
na boisku. Jeśli więc obrońca

wysunął się do . przodu i otrzy­
mał w tym momencie piłkę,
spełnia rolę napastnika aż do
końca tej akcji. Nie zostawia

piłki kolegom, nie wraca na

swoją pozycję.,
zajmują w tym czasie pomocnicy
bądź zawodnicy z ataku. Każdy
zawodnik, z wyjątkiem bramka­
rza, gra więc na każdej pozycji,
w zależności od sytuacji na boi­
sku. Wszyscy bronią się i wszys­
cy atakują. Ta zasada musi być
konsekwentnie realizowana.

Tak grają właśnie Holendrzy.
W ich poczynaniach jest pdzor-
ny bałagan, chaos, ale w rzeczy­
wistości w zespole panuje porzą­
dek. Wszyscy zawodnicy są bez

przerwy w ruchu, bez przerwy
biegają, zmieniając swe pozycje.
Holendrzy grają twardo w obro­
nie, starając się nie dopuścić
przeciwnika ,w okolice własnego
pola bramkowego. A gdy. tylko
odbiorą mu piłkę ruszają natych-

Dziś zawody o Puchar Europy

Zawodniczki 12 państw
startować będą na Nosalu
Polski Związek Narciarski u- wpłynęły zgłoszenia 80 zawo-

etalił skład reprezentacji Pol- dniczek z 12 państw. A oto ilości
ski na slalom specjalny Pu- zawodniczek zgłoszonych przez
char Europy, który odbędzie się poszczególne federacje narciar-
24 lutego na stoku „Nosal” w skie: Austria — 12, CSRS — 4,
Zakopanem. Francja — 11, Lichtenstein — 2,

Do '■reprezentacji zakwalifiko- RFN — 10, San Marino — 2,
wały się: Marta Piętoń, Anna Szwajcaria — 10, Szwecja — 4,
Grzegrzółka i Marta Grze- Węgry -- 3, Wielka Brytania —

grzółką (AZS Zakopane), Ma- 4, Włochy — 10 i Polska — 8.
riola Michalska (ROW Ryb- Wszystkie zawodniczki startu-

nik), Julita Kram (MKN Biel- jące w Pucharze Europy przy-
sko), Maria Król (Wisła Gwar- jadą do Zakopanego z CSRS, bo-
dia Zakopane), Małgorzata Ja- wiem 22—23 bm. w Tatrzań-
nicka (SNPTT Zakopane) i Cze- sklej Łomnicy w Słowackich Ta-
sława Cukierda (BBTS Włók- trach odbył się również sla-
niarz Bielsko). lom specjalny i slalom gigant

Do komitetu organizacyjnego o Puchar Europy.

miast do kontrataku. Wszystki­
mi siłami.

Stosowanie takiego systemu
gry wymaga od zawodników

wszechstronnych umiejętności i

wprost żelaznej kondycji. No i

doskonałej techniki. Holendrzy
prezentują wszystkie te zalety.
Na dodatek mają w swoim ze-

pozostali niedoścignionym wzo­
rem. Ćo prawda piłkarze Polski,
RFN czy Brazylii zmieniali dość

często pozycją, zwłaszcza boczni

obrońcy spełniali nie raz rolę
napastników, ale tradycyjny po­
dział na formacje pozostał.

Kilka słów o naszym zespole.
Mówiło się nawet po Mistrzo-

RITBOL TOTALNY
i polski styl gry

Jego miejsce spole piłkarza najwyższej klasy
światowej J. Cruyffa.

Futbol totalny po raz pierwszy
zastosował w praktyce Rinus
Michaels, twórca Ajaxu, a obec­
nie trener reprezentacji Holan­
dii. Później ten styl gry prze­
jęły inne drużyny holenderskie.
W ubiegłym roku mieliśmy o-

kazję oglądać pojedynki pucha­
rowe Gwardii Warszawa z Eind-
hovenem. Drużyna ta też grała
wszystkimi siłami, chociaż nie w

tak doskonałym stylu jak repre­
zentacja na Mistrzostwach Świa­
ta.

Pozostałe zespoły wielkiej
czwórki z MŚ próbowały stoso­
wać futbol totalny, ale bez wię­
kszego powodzenia. Holendrzy

stwach Świata o polskim stylu
gry. Na czym on polega? Oddaj­
my w tym miejscu głos trene­
rowi K. Górskiemu, który w jed­
nym z wywiadów tak powie­
dział na ten temat: „Kładliśmy
nacisk na dwa momenty: szybki
atak i atak pozycyjny. Atak po­
zycyjny jest tylko wtedy skute­
czny, jeśli jest poparty niespo­
dziewanym przerzutem piłki z

jednej strony boiska na drugą,
czyli w miejsce, gdzie jest aktu­
alnie najmniejsza liczba zawod­
ników drużyny przeciwnej. I

myśmy ten sposób gry prezento­
wali. Oczywiście nie zawsze się
nam to udawało. I tuta) chcial-

bym zwrócić uwagę na jedną
kardynalną sprawę — o powo­
dzeniu tego ataku decyduje u-

miejętność utrzymania się przy
piłce. Tak indywidualna, jak i

zespołowa. A do tego potrzebna
jest technika”.

Polacy byli znacznie lepsi w

akcjach ofensywnych. Naszym
atutem były przede wszystkim
skrzydła. Wszyscy fachowcy
podkreślali, że przywróciliśmy
właściwy wymiar i znaczenie

skrzydłowym. Stało się tak dla­
tego, że mieliśmy bardzo do­
brych zawodników na tych po­
zycjach — Gadochę i Lato. Pol­
scy trenerzy umiejętnie wyko­
rzystali indywidualne możliwo­
ści poszczególnych piłkarzy. Na­
szym atutem było także stosowa­
nia tzw. stałych fragmentów gry,
z których padło wiele bramek
dla polskiego zespołu.

Na Mistrzostwach Świata nie
doszło do konfrontacji pomiędzy
piłkarzami polskimi i holender­
skimi. Ale już w tym roku o-

bydwie drużyny walczyć będą
w ramach mistrzostw Europy.
Zapowiada się bardzo interesu­
jące -widowisko, także z punktu
widzenia szkoleniowego. Który
styl gry okaże się skuteczniej­
szy?

A co będzie za lat kilka? Czy
na Mistrzostwach Świata w Ar­
gentynie futbol totalny będzie
nadal dominował? Czy może
któraś z reprezentacji zaskoczy
przeciwników zupełnie nową
taktyką? Szkoleniowcy zapewne
nie powiedzieli jeszcze ostatniego
słowa. Faktem jest, że futbol o-

fensywny przeżywa renesans, co

zresztą na dobre wychodzi piłce
nożnej, bo stała się ona grą je­
szcze bardziej atrakcyjniejszą 1

widowiskową. T. G.

KRAKOWSKIE
---------- REMINISCENCJE ---------

TEATRALNE
Dziś rozpoczyna się w Krakowie ogólnopolski przegląd te­

atrów studenckich. Dobrze się stało, że środowisko, które od
lat cieszy się renomą najciekawszych i najlepszych scen w

kraju, będzie miejscem konfrontacji dorobku teatralnego stu­
dentów. W Reminiscencjach wezmą udział: łódzki Teatr „77”,
wrocławski „Kalambur” i „Pantomima-Gest”; z krakowskich
teatrów zobaczymy „Pleonazmus” i „Avo”. Z imprez towa­
rzyszących’ warto wymienić recital Leszka Długosza i spek­
takl „Szewców” w wykonaniu studentów roku dyplomowego
PWST w Krakowie. Mówić się też będzie o teraźniejszości
i przyszłym kształcie teatru studenckiego. Przegląd trwać bę­
dzie w dniach 24—27 bm. a jego miejscem będzie SCK „Ro­
tunda".

KSIĄŻKA

anglicy •”

50 lat temu w ówczesnej
podkrakowskiej wsi Bieżanów

tamtejsi kolejarze założyli
klub sportowy „Huragan”,
który w dwa lata później
przyjął nazwę „Bieżanowian­
ka”. W okresie międzywojen­
nym był to klub jednosekcyj-
ny, posiadający jedynie piłka­
rzy grających w krakowskiej
„B" klasie.

Zaraz po wyzwoleniu 1945
r. mieszkańcy Bieżanowa w

czynie społecznym wybudo­
wali stadion w dawnym par­
ku dworskim-. Wkrótce zało­
żono sekcje siatkówki kobiet
i mężczyzn, tenisa stołowego
i artystyczną. Gdy w 1948 ro­
ku powstała sekcja zapasów
w stylu klasycznym, której
pierwszym trenerem był E-
mil Gross nie przypuszczano,
że zapasy staną się sportem
nr 1 w Bieżanowie.

A jednak, gdy w cztery lata

później treningi bieżanow-
skich zapaśników objął b.
mistrz Polski Jan Strużyk, w

wanków szkółki walczy obec­
nie w II lidze Indywidualnej,
jak np. R. Kostuch, A. Ma-

tyszkicwicz, M. Grabowski,
W. Kwak, J. Jachimczak 1
inni.

Jedyną sekcją, która dzia­
łała przez cały czas istnienia
klubu była piłka nożna. Pił­
karze Bieżanowianki przez
kilka lat występowali w kra­
kowskiej lidze okręgowej, z

której spadli w 1965 r. Kilku

wychowanków tej sekcji za­
siliło później krakowskie

kluby ligowe. Aktualnie pier­
wsza drużyna tego klubu wy­
stępuje w jednej z grup kra­
kowskiej „B” klasy, a nary­
bek szkolony jest w szkółce

-piłkarskiej przy. Szkole Pod­
stawowej nr 124.

W czasie swojej 50-letniej
historii „Bieżanowianka” —

spełniała niebagatelną rolę ja­
ko klub peryferyjny w swoim
środowisku. Dotychczas naj­
większą bolączką tego klubu

był brak odpowiedniej bazy

niedługim czasie przyszły
wyniki. W roku 1952 zapaś­
nicy Bieżanowianki awanso­
wali do I ligi, a spośród za­
wodników największe sukce­
sy odnosił Kazimierz Micha­
lik, który dwukrotnie zdobył
tytuł mistrza Polski w wadze

muszej i reprezentował bar­
wy Polski na mistrzostwach

Europy. Niestety brak odpo­
wiednich środków material­
nych sprawił, że w latach
1957—1964 nastąpił pewien re­
gres, zapaśnicy spadli do II

ligi gdzie występują do dziś.
Z podobnych przyczyn zli­
kwidowano sekcje siatkówki
i tenisa stołowego.

W roku 1964 przy Szkole

Podstawowej nr 111 założono

szkółkę zapaśniczą. Działa o-

na z powodzeniem do dziś, a

treningi prowadzi Jerzy Za­
górski. Z tej właśnie szkółki

pochodziła większość repre­
zentantów naszego regionu na

ogólnopolskie spartakiady
młodzieży i igrzyska młodzie­
ży szkolnej. Wielu wycho-

materlalnej i zaplecza. Zresz­
tą od początku swojego ist­
nienia Bieżanowianka miała

jedynie patrona nominalnego.
Ostatnio nastąpiła wyraźna
zmiana na lepsze pod tym
wzglądem. Mówi o tym pre­
zes klubu — CZESŁAW FLA­
NEK:

— W roku ubiegłym nawią­
zaliśmy współpracą z nowo

powstającą w Bieżanowie
Krakowską Fabryką Domów

„FADOM”. Dyrekcja fabryki
zadeklarowała nam pomoc i

rozpoczęto już remont na­
szych urządzeń sportowych.
Niedługo klub oprócz pracy
w środowisku będzie pełnił
także rolę miejsca rekreacji
dla załogi „FADOMU".

Zarysowują się więc po­
myślne perspektywy dla tego
niewielkiego klubu w dziel­
nicy Podgórze, który w tym
roku będzie obchodził 50 rocz­
nicę swego istnienia.

WOJCIECH GORCZYCA

Granica wieku, w której osiąga się sukcesy
sportowe, gwałtownie spada. Dziś już nastolatki

sięgają po medale olimpijskie, tytuły mistrzów
świata i Europy. Aby w tak młodym wieku świę­
cić triumfy 1 być wyczynowcem najwyższej kla­
sy, trzeba oczywiście odpowiednio wcześnie za­
cząć trenować. I tak się właśnie dzieje. Talentów

sportowych szuka się już wśród siedmiolatków,
ośmiolatków. Wczesna specjalizacja jest dziś ko­
niecznością, jeśli chce się osiągać światowe suk­
cesy.

Rozwój sportu wyczynowego jest więc ściślo

związany z rozwojem sportu szkolnego. W kra­
jach, których zawodnicy należą do najlepszych
w święcie, sport szkolny stoi na bardzo wysokim
poziomie. Bo nie wystarczy już sam talent, by się­
gać po wawrzyny olimpijskie, konieczny jest sy­
stematyczny trening od najmłodszych lat. Roz­
mawiałem z wieloma polskimi sportowcami i

prawie wszyscy rozpoczynali swe kariery sto­
sunkowo późno, bo dopiero w wieku 15—16 lat.

Gdyby zaczęli trenować kilka lat wcześniej, dziś

zapewne osiągaliby znacznie lepsze wyniki. I je­
szcze jedna cecha charakterystyczna — więk­
szość moich rozmówców trafiła do sportu przy­
padkowo. Tak było w przypadku Szewińskiej,
Katolikowej, Szordykowskiego, Szozdy i wielu

innych.
Nic dziwnego, skoro sport szkolny był dotąd

traktowany u nas trochę po macoszemu, spycha­
ny na dalszy plan. Nie było mowy o zaplanowa­
nej selekcji, wyszukiwaniu talentów sportowych
wśród uczniów najmłodszych klas. Do klubów
trafiali więc nie zawsze ci, którzy byli do tego
najbardziej predysponowani. W ostatnich latach

nastąpiły pewne zmiany na lepsze w sporcie
szkolnym. Zaczęło się od tworzenia klas sporto-
wyęh, ale nie zdały one w pełni egzaminu, bo
też były tylko półśrodkiem.

Przystąpiono do organizowania szkół sporto­
wych, które na przykład w Niemieckiej Repu­
blice Demokratycznej mają już wieloletnią tra­
dycję i doskonale zdają egzamin. Szkoły te nie

INIE LUBIĘ KROKWI-
zwSerza sb^

A. Krzysztofiak
Oczywiście w tym stwierdze­

niu naszego czołowego skoczka
nie byłoby nic dziwnego — każ­
dy zawodnik ma skocznie, które
mu leżą albo też nie — gdyby
nie fakt, iż ANDRZEJ KRZY­
SZTOFIAK... urodził się i wy­
chował w dcmu,4 który dosłow­
nie przylega do Wielkiej Kro­
kwi. Już jako 15-latek próbo­
wał swoich sił na tym obiekcie.
A więc można powiedzieć, że
zna Wielką Krokiew jak mało
kto.

— Skąd więc ta niechęć do
skakania na Krokwi — pytam
Adama Krzysztofiaka. — W tym
sezonie przed Mistrzostwami
Polski (przyniosły one tytuł wi­
cemistrzowski Krzysztofiakowi)
oddał Pan zaledwie 6 czy 7 sko­
ków na rodzinnej skoczni?

— To prawda — że nie lubię
specjalnie Krokwi. Uważam, iż

jest to skocznia zbyt łatwa, nie

wymagająca od zawodnika wy­
kazania pełni umiejętności
zwłaszcza technicznych. Na do­
brze przygotowanej Krokwi
daleko skakać może przeciętny
zawodnik. Dlatego nie można

się sugerować wynikami uzyski­
wanymi na tym obiekcie. By­
wa, że w kraju skaczemy dale­
ko, a za granicą kiedy przy­
chodzi walczyć na trudnych
technicznie obiektach, o mocno

nachylonych progach, gdzie li­
czą się przede wszystkim umie­
jętności techniczne i bojowość
— wypadamy słabiutko. Moim
zdaniem, jeśli cheerny dobrze

przygotować się do poważnych
imprez (Olimpiada, Mistrzostwa
Świata, Turniej Czterech Skocz­
ni) — musimy trenować i star­
tować na obiektach o różnych
profilach.

— Podczas próby przedolim­
pijskiej w Seefeld przegrał Pan

tylko z trzema Austriakami, a

wyprzedził wszystkich skocz­
ków z NRD z mistrzem świata
H. G. Aschenbachem.

— Występ w Austrii przeko­
nał mnie, że po solidnych przy­
gotowaniach — można wygry­
wać z najlepszymi! Austriacy
są faktycznie fantastyczni, ale
ich wyniki nie spadły z nieba.

Trenerzy austriaccy już od dłuż­
szego czasu pracowali z dużą

grupą zawodników. Mają świet­
ne skocznie, na których można
trenować już od października,
no i oczywiście liczy się też do­
bry sprzęt, nie tylko głośne nar­
ty „Fischery” ale i rewelacyj­
ne smary. Natomiast skoczko­
wie NRD są nieco słabsi, wy-
daje się jakby trochę w tym
sezonie odpuścili, eksperymen­
tują z nartami — ale myślę, że
za rok znowu będzie o nich

głośno.
— Jest Pan 4-krotnym mi­

strzem Polski. Dwukrotnie na

Malince i raz w Szczyrku, i na

Średniej Krokwi. Uważa się
jednak Pana raczej za specja­
listę od średnich skoczni?

— Rzeczywiście panuje taka

opinia. Chyba niesłusznie. Jeśli

jestem w gazie dobrze skaczę
zarówno na średnich jak i na

dużych obiektach. Jeśli nie mam

formy — nigdzie nie zrobię wy­
ników. Niektórzy zapominają,
że przed 4 laty startowałem w

lotach narciarskich, zajmując 4

miejsce. Skoczyłem wówczas
141 metrów (rekord Polski na­
leży do Przybyły — 143 metry
— przypis autora). W tym se­
zonie chciałbym koniecznie wy­
startować w Mistrzostwach
Świata w lotach w Kulm.

— Nie wszyscy też pamiętają,
że w 1969 roku zdobył Pan na

Mistrzostwach Europy juniorów
brązowy medal...

— ...i przegrałem tylko z H.
G. Aschenbachem i H. Glassem.
Potem moja kariera układa się
różnie. Startowałem bardzo pe­
chowo — nie było roku by nie
przyplątała się jakaś kontuzja.

— Od roku trenerzy chwalą
jednak Pana za pracowitość,
zdyscyplinowanie, a efektem tej
pracy są tegoroczne wyniki. I

jeszcze jedno pytanie związane
z Krokwią — Pana najbardziej
dramatyczny konkurs?

— Było to bodajże w roku
1971 podczas skoków w ramach
Memoriału B. Czecha i H. Ma­
rusarzówny. Przyszła odwilż.

Cały wybieg tonął w wodzie.
Niemal wszyscy skoczkowie
mieli upadki. Tylko czterech u-

stało skoki! Byłem wśród nich
i wygrałem ten wodny konkurs.

ANDRZEJ STANOWSKI

są formą selekcji uzdolnionej młodzieży, ale

miejscem szkolenia 1 wychowania zawodników:
przyszłych reprezentantów kraju, mistrzów olim­
pijskich. Cel ten sformułowano jasno i otwarcie.
To nie jest zabawa w sport, lecz pierwszy, pod­
stawowy etap przygotowania młodzieży do spor­
tu wyczynowego. Jednocześnie władze oświatowe

podkreśliły, że sport stawna się tu na równi z

nauką, że dydaktyka nie może być zepchnięta
do roli podrzędnej. I tak jest w rzeczywistości,
od tej zasady nie ma wyjątków.

Podstawowym warunkiem funkcjonowania
szkół sportowych jest odpowiednia baza, a więc
salę, boiska i wysoko kwalifikowana kadrą szko­
leniowa. To jest punkt wyjścia. Drugim ważnym
elementem jest selekcja. Przeprowadzają ją z

reguły pracownicy AWF wśród młodzieży z jed­
nej dzielnicy bądź z całego miasta. Selekcja po­
łączona jest z badaniami lekarskimi. Z kilku ty­
sięcy młodzieży pozostaje zaledwie ponad stu.

Tylko najlepsi, najzdolniejsi, najbardziej predy­
sponowani do uprawiania danej dyscypliny spor­
tu. Jest to więc gęste sito. Ale nie zawsze ci naj­
zdolniejsi trafiają do szkół sportowych. Dzieje
się tak dlatego, że niektórzy rodzice w ostatniej
chwili nie .wyrażają zgody na to, obawiając się,
że w tych placówkach dominował będzie sport,
a nauka zostanie zepchnięta na dalszy plan. Zu­
pełne nieporozumienie. Rozmawiałem na ten te­
mat z przedstawicielami krakowskiego Kurato­
rium i dyrektorami dwóch krakowskich szkół

sportowych. Zapewniono mnie, ze cele dydakty­
czne postawione są tu na pierwszym miejscu, że

tylko dobry uczeń może być dobrym sportow­
cem. Od tej reguły nie ma wyjątków.

Szkoły sportowe stworzono właśnie po to, aby
umożliwić, ułatwić młodzieży pogodzenie nauki
ze sportem. Przyjrzyjmy się bliżej, jak wygląda
organizacja zajęć. Przed południem nauka, póź­
niej na miejscu obiad, z kolei zajęcia świetlico­
we, a więc odrabianie lekcji pod nadzorem pe­
dagogów, w końcu trening. Cały proces dydak­
tyczny zamknięty jest więc w szkole, aby uczeń
nie musiał uczyć się już w domu, a resztę wol­
nego czasu poświęcił na wypoczynek, rozrywkę.
Przewiduje się nawet wprowadzenie w wyższych
klasach indywidualizacji toku nauczania, gdy
uczeń osiągnął już wysoki stopień sportowy i mu­
si wyjeżdżać często na zawody, zgrupowania. To

są tylko udogodnienia organizacyjne, bo o obni­
żaniu poziomu dydaktycznego nie ma mowy. O -

bawy rodziców są więc bezpodstawne.
W okręgu krakowskim mamy aktualnie trzy

szkoły sportowe:
1. SP nr 8 w Tarnowie — pływanie, lekka atle­

tyka, piłka nożna i koszykówka. Najlepiej zorga­
nizowana placówka tego typu w okręgu. Szkołą
opiekuje się Unia Tarnów. Najlepsze wy.niki o-

siągają pływacy;
2. SP nr 91 w Nowej Hucie — piłka ręczna i

lekka atletyka. Działa od dwóch lat. Szkoła bez

opiekuna klubowego;
3. SP nr 10 w Krakowie — siatkówka, koszy­

kówka i lekka atletyka. Powstała dopiero we

wrześniu. Szkołą opiekuje się SZS-AZS. Od no­
wego roku szkolnego tworzy się tu kolejną klasę
sportową ze specjalizacją hokeja na lodzie. Na­
bór trwa. Opieką nad tą klasą przejmie Craco-
via.

Od nowego roku powstanie czwarta szkoła

sportowa tym razem w Zakopanem (SP nr 3),
która prowadzić będzie następujące specjalizacje:
narciarstwo klasyczne, alpejskie, łyżwiarstwo
szybkie. Szkoła ta będzie działać na bazie istnie­
jących już tu klas sportowych.

Szkoły sportowe w naszym okręgu mają jesz­
cze zbyt krótką historię, by można ocenić ich
działalność, zwłaszcza pod względem sportowym.
Nasuwa się jednak kilka wniosków. Pierwszy —

konieczna jest ścisła współpraca szkół z kluba­
mi. Te ostatnie powinny być przecież zaintereso­
wane szkoleniem młodzieży, która później zasili

kadrę klubową. Dobrze układa się współpraca
SP nr 8 w Tarnowie z miejscową Unią, podob­
nie jest w SP nr 10, którą opiekuje się SZS-AZS,
a wkrótce dołączy się także Cracovia. W tej o-

statniej szkole młodzież otrzymuje, dzięki pomo­
cy klubu, bezpłatne obiady. Trochę inaczej jest
w Nowej Hucie, gdzie Hutnik nie przejawia
większego zainteresowania SP nr 91.

Drugi wniosek — selekcja musi być połączona
ze szczegółowymi — a nie ogólnymi — badania­
mi lekarskimi. W jednym przypadku doszło do

tego, że dopiero po półtora roku wyszło na jaw,
iż kilku uczniów mających wady zdrowia cho­
dziło do szkoły sportowej, intensywnie trenowa­
ło, co mogło się dla nich skończyć przykrymi
następstwami. Skończyło się tylko na rozgorycze­
niu.

Trzeci wniosek — współpraca naukowców A-
kademii Wychowania Fizycznego ze szkołami

sportowymi nie powinna się kończyć z chwilą
przeprowadzenia selekcji. Powinna ona trwać
nadal, zwłaszcza przy opracowywaniu metod

treningowych itp.
Planuje się, że do końca 1990 roku powstanie

w okręgu krakowskim jeszcze dwadzieścia szkół

sportowych. Myśli się już o utworzeniu szkół
mistrzostwa sportowego, które będą wyższą for­
mą organizacyjną i skupią najzdolniejszą mło­
dzież z całego okręgu.

T. GÓRSKI

Świat, w którym źyjemy
staje się coraz „mniejszy”.
Zainteresowanie problemami,
którymi żyją mieszkańcy od­
ległych często krajów rośnie

więc bardzo. Dobrze się dla­
tego składa, że i nasi wy­
dawcy tej ciekawości świata

wychodzą naprzeciw. Jedną
ze znaczących pozycji z krę­
gu tej tematyki jest książ­
ka Ewy Bonieckiej „Angli­
cy”. Autorka przez wiele lat

przebywała w Wielkiej Bry­
tanii, stąd jej znakomita
znajomość realiów życia wy­
spiarzy. Książka ta ma tę
cechę, że unika ogólników i

stereotypów jakimi zwykło
raczyć się ten kraj i jego
mieszkańców. Przynosi za to

wiele interesujących i obiek­
tywnych sądów nie tylko o

polityce W. Brytanii, ale tak­
że o tym wszystkim, co

składa się na tzw. codzien­
ną rzeczywistość. (Książką i
Wiedza, 1974).

„NOC AMERYKAŃSKA” Francois Truffaut to film o fil­
mie. Mieliśmy już tego rodzaju próby, że wymienię tylko „O-
siem i pół” Felliniego. Trzeba jednak przyznać rację francu­
skiemu twórcy, iż zrobił film interesujący imponując zna­
komitym warsztatem reżyserskim. Obraz polecamy nie tylko
kinomanom zainteresowanym w sprawie.

© Z innych filmów przypominamy • n oz. „Potopu”
i obrazie „Orzeł 1 reszka”.

TELEWIZJA
TEATR —

SCENA KLASYCZNA
@ „Amfitrion 38" Jeana

Giraudoux. Dramat ten jest
kolejną wersją antycznej o-

powieści o wielkiej miłości
Amfitriona i Alkmeny, uczu­
ciu, którego siła potrafi prze­
zwyciężyć nawet plany bo­
gów. Ale ten wątek jest dla

pisarza jedynie punktem
wyjścia służącym do pokaza­
nia prawdziwej wielkości
człowieka, który stawia czoło
siłom zdolnym go zniszczyć,
solidaryzując się tym samym
z ludzkością. W rolach głów­
nych wystąpią: Ignacy Gogo­
lewski, Elżbieta Starostecka

(na zdjęciu), Marian Koci-
niak, Wanda Łuczycka, Anna
Seniuk, Jerzy Dukay. Reży­
seria S. Brejdygant. (Ponie­
działek pr. I).

® W cyklu Teatr TV na

Swiecie zobaczymy spektakl
amerykański „Łoże z balda­
chimem”. Melodramatyczna
historia małżeństwa ukaza­
na w niebanalny sposób
przez Iruinga Reissa. Od­
twórcami głównych. ról są
znakomici Liii Palmet i
Rex Harrison. (Piątek, pr.
I).

FILM
© „Noc nad Rzymem" Ro­

berto Rosseliniego to film o

ludzkiej solidarności w obli­
czu zagrożenia życia. Akcja
toczy się w 1943 r. w Rzy­
mie. Radziecki jeniec, an­
gielski major i amerykański
podpułkownik po ucieczce z

obozu trafiają pod nieaktu­
alny... adres. Co z tego wy­
nika? — dowiemy się z fil­
mu (Środa pr. I).

© „Kardiogram" Romana

Załuskiego oparty jest o

wątki powieści Aleksandra

Minkotcskiego „Nigdy na

świecie” i opowiada o roz­
terkach duchowych młodego
lekarza, który po studiach w

Warszawie, zdobyciu specja­
lizacji i publikacjach nauko­
wych, przyjeżdża na tzw.

prowincję i podejmuje pracę
lekarza, „do wszystkiego”.
(Sobota, pr. I).

© „Brazylia nieznana” —

takim tytułem opatrzono
cykl filmów Zygmunta A-

damskiego i Adama Darii.
Polaka z pochodzenia na

stałe mieszkającego w Bra­
zylii. Historia i współczes­
ność tego niezwykle intere­
sującego kraju zainspirowa­
ły twórców do realizacji fil­
mu. Pięć miesięcy trwały
podróże po Wyżynie Brazy­
lijskiej oraz jej wschodnich
i południowych nizinach. O-

wocern wędrówek w czasie
których twórcy przebyli 30

tys. km, jest 9-cio odcinko­
wy film. Vera Cruz to pier­
wotna nazwa Brazylii i tytuł
piewszego odcinka. Krótka
historia państwa i współcze­
sna Brazylia — tętniąca ży­
ciem wielkiego miasta. (So­
bota pr. I).

FAKTY — OPINIE —

HIPOTEZY
© „Różdżkarstwo”. Nau­

kowcy nie traktują różdżka-
rzy serio przyznając, że od
czasu do czasu uda im się
wskazać źródło wody. Cie­
kawa jednak będzie kon­
frontacja nauki i „czarnej
magii” — niech nam to wy­
baczą różdżkarze i ich sym­
patycy. (Piątek pr. I).

MUZYKA
0 Polecamy nieco podka-

saną muzę Agnieszki Osiec­
kiej, Macieja Małeckiego i
Adama Sławińskiego — „A-
petyt na czereśnie". Poetyc­
ki teatr, w którym będzie i

trochę piosenki i trochę ży­
cia. (Niedziela pr. I).

AKCJA V
® W Teatrze TV powtór­

ka tego interesującego seria­
lu o wyczynie Polaków w

czasie ostatniej wojny. Au­
tor scenariusza Jerzy Janic­
ki pokazuje prostych ludzi,
którym udaje się wykraść
największą tajemnicę hitle­
rowców — pocisk „V”.
Wśród wykonawców Jan

Englert, Ryszarda Hanin, I-

gnacy Machowski, Bogdan
Baer (na zdjęciu). (Wtorek
pr. II).
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nik był zespołem bez słabych
punktów i pewnie zwycięży!
3:1 (15:11, 15:11, 13:15, 15:7).

Podobny przebieg miało wczo­
rajsze spotkanie tych drużyn.
W pierwszym secie Hutnik za­
czął nie najlepiej, początkowo
przegrywał 1:7, później 10:13,
lecz w końcówce potrafił się
zmobilizować i wygrać seta

15:13. Jedynie w drugim secie
krakowianie mieli chwile prze­
stojów i przegrali go do 9. Dwa
ostatnie sety to znów pokaz mi­
strzowskiej siatkówki w wyko­
naniu obydwu drużyn, z któ­
rych lepszą okazał się Hutnik,
wygrywając ponownie 3:1 (15:13,
9:15, 15:10, 15:13).
HUTNIK: Knapczyk, Szym­
czyk, Sańka, Piwowar, Koło-

Płomień bezsilny
w Nowej Hucie

Lc.Na zdjęciu: drużyna tegorocznego wicemistrza Polski w koszykówce —

Marka Ładniaka).
Wisła Kraków (bez

Fot. W . Klag

Wczoraj siatkarze ekstraklasy zakończyli pierwszą rundę roz­
grywek. W ostatnich meczach doszło do kilku sensacyjnych po­
rażek czołowych zespołów; Płomień Milowice przegrał dwu­
krotnie z Hutnikiem, a AZS Olsztyn przegrał w niedzielę ze

Stalą w Mielcu. Liderem na półmetku jest obrońca tytułu mi­
strzowskiego — Resovia.

Doskonałe mecze, na niespo­
tykanym dotąd poziomie, oglą­
dali sympatycy siatkówki w

Krakowie. Posiadający w swoim
składzie 4 reprezentantów Pło­
mień Milowice, natrafił na

świetnie dysponowany zespół

Hutnika. W sobotę krakowianie
w dwóch pierwszych setach

grali jak w transie. Renomowa­
ni siatkarze: Bosek, Gawłowski

czy Zarzycki byli chwilami do­
słownie bezradni wobec kapi­
talnych zagrań krakowian. Hut-

dziejskl, Grzelak, Rzepecki,
Ruszczyński, Słowakiewicz.

Trener kadry narodowej HU­
BERT WAGNER powiedział po
meczu: „Jestem zaskoczony
świetną grą Hutnika, który u-

dowodnił, że potrafi wygrać z

najlepszymi zespołami w kra­
ju, Szczególnie podobali mi się
wśród krakowian Sańka i Ko­
łodziejski. Płomień, mimo wie­
lu asów, nie tworzy jeszcze

zbyt zgranego kolektywu".
Słabo wypadł Beskid Andry­

chów, który na własnym boi­
sku poniósł dwie porażki z be-
niaminkiem — Avią Świdnik;
w Sobotę 2:3 (15:9, 7:15, 15:9,
13:15, 8:15) i 0:3 (6:15, 2:15, 3:15).

(W. GOR.)
W pozostałych meczach: Stal

Mielec — AZS Olsztyn 0:3 i

3:1, Resovia — Legia W-wa 3:2
i 3:2, Jedność Michałkowie® —

Chełmiec Wałbrzych 3:0 i 3:0.

1. Resovia 18 16 51—16
2. Płomień 18 14 48—21
3. AZS Olsztyn 18 14 46—21
4. Hutnik 18 11 46—29
5. Avia Świdnik 18 16 34—34

6. Legia W-wa 18 8 33—40
7. Jedność 18 6 27—40
8. Stal Mieleo 18 6 26—43
9. Beskid 18 4 21—45

10. Chełmiec 18 1 13—52

| Stracona szansa „Wawelskich Smoków”

Koszykarze Resovii mistrzem
Wczoraj dobiegły końca rozgrywki o mistrzostwo I ligi ko­

szykówki mężczyzn. Miały one niesłychanie dramatyczny prze­
bieg, do ostatniego dnia ważyły się losy tytułu mistrzowskiego
i spadku z ligi. Niestety, koszykarze krakowskiej Wisły nie

wykorzystali wielkiej szansy i nie obronili zdobytego przed
rokiem mistrzostwa Polski.

„Wawelskie Smoki” w ostat­
nim meczu poniosły nieoczeki­
waną porażkę ze Startem Lu­
blin i przy równoczesnym zwy­
cięstwie Resovii z Lublinianką
musiały się zadowolić wicemi­
strzostwem. Przy równej ilości

punktów zadecydowały trzy
zwycięstwa Resovii w bezpo­
średnich meczach. Rzeszowianie

zdobyli więc mistrzowski tytuł.
Szeregi ekstraklasy opuszczają
Legia Warszawa i Górnik Wał­
brzych.

Po sobotnim zwycięstwie Wi-

•ly z Lublinianką 82:72 (42:26),
■wczoraj krakowianie niespodzie­
wanie przegrali ze Startem
75:82 (42:59). Najwięcej punk­
tów dla Wisły: Langosz 19, Se­
weryn 18, Ładniak 15.

Tylko w pierwszej minucie

tego spotkania wynik brzmiał
dwukrotnie remisowo, potem
prowadzenie objął lubelski
Start — nie oddając go do koń­
ca meczu. Koszykarze Startu

zaskoczyli rutynowany zespół
Wisły bardzo szybką grą na

całym parkiecie, urozmaicony­
mi zagrywkami i. szczelnym
kryciem prawie na całym par­
kiecie. W Wiśle, która zbyt
pewnie wyszła na parkiet, po
kilkunastu minutach zaczęła
szwankować dyspozycja strze­
lecka, a także kondycja. Start

rozegrał jedno z najlepszych
spotkań w tegorocznej rundzie.
Na Wiśle odbiły się trudy tego­
rocznego sezonu, a także sobot­
niego zaciętego spotkania z Lu­
blinianką.

W pozostałych meczach: sobo­
ta — Pogoń Szczecin — Polonia
Warszawa 81:92, Lech Poznań —

Legia W-wa 83:88, Start Lublin
— Resovia 65:95, Śląsk Wrocław
— Spójnia Gdańsk 80:51, Górnik

Wałbrzych — Wybrzeże Gdańsk
73:90, niedziela — Pogoń — Le­
gia 83:72, Lech — Polonia W-wa

87:86, Lublinianką — Resovia
71:75, Śląsk Wr. — Wybrzeże
82:83, Górnik Włb. — Spójnia
Gd. 90:100.

KOŃCOWA TABELA

1. Resovia 33 61 2947—2337
2. Wisła 33 61 2903—2533
3. Wybrzeże 33 60 2954—2529
4. Polonia 33 53 2804—2551
5. Śląsk 33 51 2623—2501
6. Lech 33 48 2711—2724
7. Spójnia 33 46 2241—2491
8. Start 33 45 2387—2674
9. Lublinian. 33 44 2253—2449

10. Pogoń 33 43 2387—2805
11. Legia 33 41 2716—3023
12. Górnik 33 41 2486—2795

9 medali poiskicli strzelców
Jeden medal złoty, dwa srebrne i trzy brązowe — oto

bilans startu naszej reprezentacji w pierwszym dniu mi­
strzostw Europy w strzelaniu z .broni pneumatycznej w

Londynie. Najcenniejsze trofeum w sobotę wywalczyli
polscy juniorzy, którzy wygrali drużynowo strzelanie z

karabinka pneumatycznego. W strzelaniu indywidualnym
z naszych reprezentantów-juniorów — najlepiej spisał się
Ireneusz Jagodziński, który zajął trzecie miejsce.

W strzelaniu seniorów z karabinka pneumatycznego An­
drzej Trajda wywalczył srebrny medal, przegrywając z

Francuzem Patrice de Mullenheim o 2 pkt.
Zespołowo triumfowała RFN, wyprzedzając o 11 pkt.

Jugosławię i o 14 pkt. — drużynę polską.
Dwa kolejne medale wywalczyły w strzelaniu z kara­

binka pneumatycznego reprezentantki Polski. Irena Mło-
towska zajęła trzecie miejsce.

W rywalizacji zespołowej Polki zostały wyprzedzone
przez zawodniczki radzieckie, zdobywając srebrny medal.

W niedzielę nasza reprezentacja seniorów wywalczyła
brązowy medal w konkurencji drużynowej strzelania z

pistoletu pneumatycznego.
Dwa srebrne medale wywalczyli polscy juniorzy. Sła­

womir Romanowski w konkurencji indywidualnej zajął
2 miejsca, a w rywalizacji drużynowej Polska zajęła 2

miejsce.

Kadra PZPN
W towarzyskim meczu pił­

karskim w Splicie kadra
PZPN pokonała miejscowy
zespół Hajduk 1:0 (0:0).

Kadra: Tomaszewski —

Szymanowski, Wieczorek,
Gorgoń, Sobczyński — Kas-

perczak, Deyna, Cmikiewicz
— Lato, Szarmach, Kwiatko­
wski (od 65 min. Kmiecik).

Polscy piłkarze rozegrali
dobre spotkanie. W zespole
Hajduka nasza drużyna na­
potkała silnego przeciwnika.
W pierwszej połowie trwała
zacięta walka, a obie druży­
ny starały się opanować sy­
tuację w środku pola.

Po zmianie stron uwidocz­
niła się przewaga polskiego
zespołu. Nasi reprezentanci
grali coraz składniej, szyb­
ciej, stosując zagrania z pier­

Hajduk Split 1:0
wszej piłki. Polakom zabra­
kło jednak precyzji, a do­
brych sytuacji podbramko­
wych nie wykorzystali Szar­
mach i Deyna. Osiem minut

przed końcem meczu, po skła­
dnej akcji Szarmacha, Laty i

Kmiecika, piłkarz krakow­
skiej Wisły zdobył zwycięską
bramkę.

Trener Andrzej Strejlan
powiedział: „To było zupeł­
nie inne spotkanie, niż mecz

z PAOK. Jugosłowianie zmu­
sili nasz zespół do znacznego
wysiłku, ale nasi reprezen­
tanci wytrzymali ten pojedy­
nek kondycyjnie. Nasi zawo­
dnicy znajdują się w coraz

lepszej dyspozycji, choć esti
sem brakuje szybkości w reuw

grywaniu akcji czy skutedSr
ności — widać poprawą
stylu gry”,

Rysiówna czwarta w tan

Wiślaezki
Bardzo słabo spisują się o-

statnio siatkarki Wisły, tracąc
punkt za punktem. Tak było
w sobotę i w niedzielę w me­
czach krakowianek z warszaw­
skim duetem: AZS-em i Spój­
nią. Była szansa na zdobycie
co najmniej jednego punktu,
skończyło się na rozczarowa­
niu.

W sobotę wiślaezki przegrały
z AZS-em 2:3 (10 : 15, 15 :11,
15:7, 8:15, 8:15). Pojedynek stał na

słabym poziomie, obydwie
drużyny popełniały wiele błę­
dów, grały niedokładnie.

Jeszcze na słabszym . pozio­
mie stał niedzielny mecz Wi­
sły z przedostatnią w tabeli

Spójnią. Pierwszego seta kra­
kowianki gładko przegrały,
dopiero w drugim skoncentro­
wały się i wygrały. Był to

jednak tylko przebłysk formy.
Pozostałe dwa sety — mimo

rozpaczliwych wysiłków za­
wodniczek Wisły — zakończy-

ta

ły się sukcesem Spójni, która,
mimo że niczym nie zaimpo­
nowała w Krakowie, pewnie
wygrała to spotkanie 3:1
(15:1, 9:15, 15:13, 15:10); Wi-
ślaczki nie wytrzymały spot­
kania nerwowo i kondycyjnie.

Wisła: Nowak, Grzybalska,
Maculewicz, Sobańska, Kmieć,
Kołda, Chaberska, Wrzosek,
Buhl. (TG)
Pozostałe wyniki:
Płomień Milowice — Spójnia
Warszawa 3:1, Odra Wro­
cław — ŁKS 2 :3, Polonia
Świdnica — Start Łódź 3 :0,
Płomień — AZS Warszawa
3:0, Odra — Start 3:2, Polo­
nia—ŁKS3:0.

1. Płomień 10 9 27—07
2. Polonia Sw. 10 9 28—10
3. AZS W-wa 10 7 22—15
4. Start Ł. 10 5 20—20
5. Wisła 10 3 17—23
6. ŁKS 10 3 12—25
7. Spójnia 10 2 17—25
8. Odra Wr. 10 2 10—28

Podziałem punktów zakoń­
czyły się rozegrane w Krako­
wie spotkania o mistrzostwo I

ligi piłki ręcznej mężczyzn po­
między Wawelem Kraków a

Wybrzeżem Gdańsk. W sobotę
zwyciężył zespól Wybrzeża
22 :19 (14 :10), a wezoraj wy­
grał Wawel 23 :18 (13 :10).
Najwięcej bramek dla Wawe-

Jedno zwycięstwo
Wawelu

1U zdobyli: J. Kozioł 6 17,
Przybyło 5 i 2, Bando 115,
Palka 1 i 4, dla gości: Panas 5
i7iNowak4i6.

Wczoraj Wawel zagrał zna­
cznie lepiej niż w sobotę i od

początku meczu nadawał ton

wydarzeniom na boisku, odno­
sząc w efekcie zasłużone zwy­
cięstwo. (W. Gor.)

Pozostałe wyniki: Pogoń
Szczecin — Grunwald Ruda
Śląska 24 : 23 i 30 : 20, Anilana
Łódź — Śląsk Wr. 15 :16 i
22 : 14, Pogoń Zabrze — Grun­
wald Poznań 18:16 1 14■9,
Spójnia Gd. — Stal Mielec
25:18i18:17.

Słaby poziom XVI MP

se-łSkh

TOTO-LOTEK
Ilosowanie:4—10—14 —

12—40—47dodat.31.
II losowanie: 6 — 18 — 22 —

26—80 — 88 dodat. 17

Karolinka
I los. — 16,35,19,10,2dod.3
Końc. banderoli — 66146
II los. — 47, 37, 48, 46, 26 dod. 32

Lajkonik
I losowanie: 49, 15, 41, 5, 35

dod.: 32.
II losowanie: 81, 24, 36, 45, 8,

dod.: 11. Końcówki banderoli

4-cyfr.: 4908, 3-cyfr.: 665.

Zwycięstwa hokeistów

Cracovii i KTH
W kolejnych meczach o wej­

ście do I ligi hokeja na lodzie

zespoły KTH Krynica i Cracovii

zdobyły komplet punktów. W
Krakowie Cracovia demonstru­
jąc poprawną grę pokonała Po­
lonię Bytom: w sobotę 7:2 (1:1,
4:0, 2:1) i wczoraj 7:2 (3:0, 2:1,
2:1). Bramki dla Cracovii zdo­
byli: w sobotę — Migacz i Pa­
wlik po 2 oraz Frasik, Stryczek

1 M. Pysz, wczoraj — Migacz
2 oraz Frasik, M. Pysz, Ciastoń,
Zieliński i Pawlik po 1.

W Sanoku Stal przegrała z

KTH Krynica 6:8
i 6:9 (1:6, 1:1, 4:2).
1. KTH Krynica
2. Cracovia
3. Stal Sanok
4. Polonia Byt.

(2:4, 2:1, 2:3)
(W. G.)

30 48 199—119
30 42 158— 99
30 30 134—133
30 27 106—121

Zakończone w niedzielę w

Katowicach XVI Halowe Lek­
koatletyczne Mistrzostwa Polski
nie obfitowały w zbyt dużą
ilość dobrych wyników. Przy­
czyną była z pewnością stosun­
kowo mała liczba startujących
lekkoatletów oraz brak naszych
najlepszych.

W pierwszym dniu zawodów

najwięcej emocji dostarczył fi­
nał biegu 60 m ppł kobiet. Wy­
grała go zdecydowanie Grażyna
Rabsztyn uzyskując bardzo do­
bry rezultat 8,12. Rabsztyn w

ostatnim czasie pauzowała
wskutek choroby ale szybko
powróciła do bardzo dobrej for­
my. Na drugim miejscu sklasy­
fikowana została Teresa Suk-
niewicz, która także po długiej
kontuzji dopiero przed niespeł­
na 2 tygodniami powróciła na

bieżnię.

Najciekawszą konkurencją
drugiego dnia mistrzostw Pol­
ski był bieg na 60 m ppł. męż­
czyzn, w finale którego — po
bardzo zaciętej walce — zwy-

! ciężył Mirosław Wodzyński
przed swym bratem Leszkiem.

Mówi szef szkolenia PZLA —

Stefan Paszczyk: „W Katowi­
cach zabrakło 13 najwyższej
klasy lekoatletów. Pięciu z nich

przebywa aktualnie w Kana­
dzie i USA, a pozostałą ósemką,
tuż przed mistrzostwami Polski

zaskoczyły kontuzje. W tegoro­
cznych mistrzostwach startowa­
ła jednak zbyt mała ilość zawo­
dników, wynika to z dość dzi­
wnej polityki startowej prowa­
dzonej przez niektóre kluby”,

Oto zwycięzcy poszczególnych
konkurecji.

Mężczyźni: Kula — Bębnista
(Zawisza) 17,32.

Skok w dal — Beta (SZS AZS

Warszawa) 7,67.
Skok wzwyż — Perka (SZS

AZS Warszawa) 2.13.

Trójskok — Jaachimowski

(Budowlani Bydgoszcz) 16,42.
60 m — Woronin (SZS AZS

Pruszków) 6,76.
400 m — Laskowski (Legia

Warszawa) 48,41.
800 m — Gęsicki (Zawisza)

1.52,0.
3.000 m — Maranda (LKS

Łódź) 8.04,4.
60 m ppł. — M. Wodzyński

(Górnik Zabrze) 7,79.
Tyczka — Markowski (Górnik

Zabrze) 5.10.

1.500 m — Skowronek (Wawel)
3.51,7.

KOBIETY
W dal: Żukowska (SZS AZS

Warszawa) — 6.17.

Kula: Chewińska (Gwardia
Warszawa) — 16,65.

60 m ppł.: Rabsztyn (Gwardia
Warszawa) — 8,12.

400 m: Piecyk (Gwardia Ol­
sztyn) — 54,78.

800 m: Waśniewska (SZS AZS
Warszawa) — 2.09,4.

60 m: Żukowska (SZS AZS

Warszawa) — 7,50.

Wzwyż: Bubała (Górnik Za­
brze) — 1,77.

1.500 m: Magała (Budowlani
Kielce) — 4 .29,3.

Coraz bliżej tytułu mistrzowJ

skiego są koszykarkl krakow­
skiej Wisły, które po wczoraj­
szych meczach zwiększyły prze­
wagę nad ŁKS-em do 4 pkt. W

ostatniej kolejce wiślaezki od­
niosły 2 zdecydowane zwycię­
stwa w Olsztynie ze Stomilem w

sobotę 89:47 (45:25) 1 wczoraj
94:60 (49:32).

Punkty dla Wisły zdobyły: Ro­
gowska 24 i 30, Berniak 24 i 8,
Kaluta 12 i 15, Wojtal 10 1 22,
Biesiekierska 9 i 10, Wyka 6 i 5,
Starowieyska 4 1 4. W obu me-

Wisła już o 4 pkt.
przed ŁKS-em

czach Wisła zademonstrowała

koszykówkę na wysokim pozio­
mie, mając najlepsze zawodnicz­
ki w Rogowskiej, Wojtal 1 Ka-

lucie.

W Warszawie koszykarkl Po­
lonii przegrały w sobotę z ŁKS-

em 56:58 1 wygrały wczoraj
63:45. Pozostałe wyniki: SZS

AZS Pruszków — Lech Poznań
53:52 i 64:57, AZS Poznań — AŻS

Warszawa 80:65 i 64:75, Spójnia
Gd. — Olimpia 88:76 i 62:71.

1. Wisła 30 55 2307—1685

2. ŁKS 30 51 2095—1860

3. Polonia W. 30 49 1959—1790

4. Spójnia Gd- 30 46 2038—2901

5. Olimpia 30 45 2004—2118

6. AZS W-wa 30 44 1912—1998

7. AZS Poznań 30 41 1994—2086

8. Lech 30 40 1955—2116

9. Stomil 30 40 1973—2195

10. Pruszków 30 39 1759—2147

W holenderskiej miejsco­
wości Assen zakończyły się
łyżwiarskie mistrzostwa świa­
ta kobiet. Tytuł mistrzowski

zdobyła reprezentantka NRD
Karin Kessow przed radziec­
ką łyżwiarką Tatianą Awie-

riną i Sheilą Young z USA.

Naszej reprezentantce Er­
winie Rysiównie nie udało
się utrzymać trzeciej, meda­
lowej pozycji, jaką zajmo­
wała po dwóch konkuren­
cjach. W pierwszym niedziel­
nymbiegu—na1000m —

nasza zawodniczka uzyskała
szósty rezultat dnia — 1 .32,20.
Po tej konkurencji Rysiówna

spadła w punktacji wielobod

jowej na czwarte miejsce.
W biegu na 3 tys. m była'

czwarta i nie poprawiła swej
pozycji w łącznej klasyfika­
cji.

W pierwszym dniu zawo­
dów Rysiówna w biegu na

500 metrów zajęła piąte miej­
sce, natomiast na dystansie
1 500 metrów była druga.

Końcowa klasyfikacja: 1;
Kessow (NRD) 186,394; 2. A-

wierina (ZSRR) 186,653; 3;
Young (USA) 186,984; 4. Ry­
siówna (Polska) 187,312; 5;
Priestner (Kanada) 190,415;
13. Korowiska (Polska) 193,620;

4 zwycięstwa Polaków
w Winnipeg

Sukcesem zakończył się
start naszych lekkoatletów w

mityngu w Winnipeg. Pola­
cy odnieśli cztery zwycię­
stwa. Irena Szcwińska kon­
tynuuje swą zwycięską passę
w startach za Oceanem. W

Winnipeg Szewińska wygra­
łabiegna300mwczasie—
38,9. Elżbieta Katolikowa

zwyciężyła w biegu na 800
m w czasie — 2 .05,2. Nato­
miast Henryk Szordykowski
triumfował na dystansie 1

mili w czasie — 4.04,4. Skok

o tyczce zakończył się pod­
wójnym zwycięstwem na­
szych reprezentantów — Woj­

ciecha Buciarskiego 1 Włady­
sława Kozakiewicza.

Agencje nie podały jednak
rezultatów Buciarskiego i
Kozakiewicza. Nasza ekipa
wywołała duże wrażenie
swoimi startami w tej pre­
stiżowej imprezie. Szewińska,
Katolikowa, Szordykowski i
Buciarski uzyskali wyniki
lepsze niż dotychczasowe,
skrupulatnie notowane przez
organizatorów, rekordy za­
wodów, które noszą nazwę
„Knight of Columbus”. Wy­
nik Szewińskiej jest ponadto
lepszy od halowego rekordu
Polski Krystyny Kasperczak
o 1,4 sek.

Mistrzostwa okręgu
W Chrzanowie zakończyły

się mistrzostwa okręgu kra­
kowskiego w boksie. Na star­
cie stanęło 62 zawodników.

Tytuły mistrzowskie w ko­
lejności wag od papierowej
do ciężkiej zdobyli: Rajch

(Metal Tarnów), Dusik (Wisła
Kraków), Talar (Hutnik Kra­
ków), J. Bochosiewicz (Wi­
sła), Konopka (KGS Jaworz­
no), G. Bochosiewicz (Wisła),
Kubik (Hutnik), Sobiański

(Metal), Piska (Metal), Mro­
wieć (Metal), Romanek (Me­
tal),

Odpryski
SPRAWY

FINANSOWE

A OLIMPIADA

W Lozannie odbyło tlą
posiedzenie Komitetu Wyko­
nawczego MKOl., podczas
którego omówiono przygoto­
wania do Letnich Igrzysk O-

limpijskich 1976 w Mon­
trealu. Rozpatrywano.między
innymi sprawy finansowe
związane z organizacją olim­
piady.

Komitet Wykonawczy
MKOL zamierza zwołać spe­
cjalne posiedzenie w związku
z informacjami napływający­
mi z Montrealu o rosnących
kosztach Olimpiady. Mimo

zapewnień mera Montrealu
Jeana Drapeau, że Olimpia­
da będzie imprezą, której
dochody zrównoważą wydat­
ki, rząd prowincji Quebee o-

sportowe
blicza, iż deficyt olimpijski
wyniesie ponad 200 milionów
dolarów.

ZESPÓŁ GWIAZD
Rinus Michels — trener

reprezentacji Holandii, a

także hiszpańskiego zespołu
FC Barcelona, będzie selek­
cjonerem „zespołu gwiazd",
który spotka się 26 marca z

FC Anderlechtem. Mecz ten

zostanie zorganizowany z o-

kdzji jubileuszu jednego z

najlepszych piłkarzy belgij­
skich Paula van Himsta.

Kapitan drużyny narodo­
wej Belgii obchodzi 15-lecie
gry w zespole aktualnego
mistrza kraju — Anderlech-
cie. Van Himst w barwach
Belgii występował 81-krot-
nie. Rinus Michels oświad­
czył, że nie ma jeszcze wy­
typowanych wszystkich kan­
dydatów do zespołu gwiazd
— na pewno jednak zagrają
Johan Cruyff oraz Johan
Neeskeńs.

I!
Świetny bieg

Puttemansa

Bardzo dobrą formę wykazał
podczas halowych zawodów w

Paryżu belgijski długodystanso­
wiec Emil Puttemans. Przebiegł
on dystans 6 mil w czasie —

27,17,6, a kontynuując bieg o-

siągnął na 10.000 m rezultat —

28.12,4. Oba te wyniki są naj­
lepszymi halowymi rezultatami
na świecie.

Mistrzostwa Polski

Iw saneczkach
W Krynicy zakończyły tlę

Mistrzostwa Polski seniorów w

saneczkach. Mistrzostwa stały
pod znakiem supremacji zawod­
ników kadry. W jedynkach ko­
biet zwyciężyła Kanasz (Śnieżka
Karpacz), w jedynkach męż­
czyzn — Więckowski (Śnieżka),
a w dwójkach Więckowski —

Kozik (Śnieżka). W punktacji
drużynowej pierwsza Śnieżka
przed KTH.

Szwecja — Polska 9:5
iW międzypaństwowym meczu

hokejowym, młodzieżowa re­
prezentacja Szwecji (Wikingo­

wie) pokonała Polskę 9:5 (5:2,
2:3, 2:0).

Polewiak

mistrzem Polski
Ostatnim akordem sezonu w

krajowym kolarstwie przełajo­
wym były mistrzostwa Polski

seniorów, które odbyły się w Je­
leniej Górze. Triumfował 30-let-
ni Czesław Polewiak (Gryf
Szczecin).

Remis piłkarzy Wisły
W kolejnym meczu towarzys­

kim w Bułgarii piłkarze kra­
kowskiej Wisły zmierzyli się w

miejscowości Kazanlik z tam­
tejszym zespołem Rozowa Doli­
na. Spotkanie zakończyło się re-

misem 2:2 (1:0). Bramki dla

Wisły zdobyli Kapka i Kusto.

Stones 2.28 m w skoku

wzwyż
Podczas halowych zawodów

lekkoatletycznych w Nowym

Jorku Amerykanin Dwight
Stones skoczył wzwyż — 2,23
m. Jest to najlepszy halowy
rezultat na świecie.

Puchar Europy
narciarek

Zaliczany do Pucharu Europy
slalom specjalny kobiet, wy­
grała w Vysokich Tatrach re­
prezentantka RFN Pamela
Behr. Drugie miejsce zajęła

Austriaczka Marlles Mathis, a

trzecie Jana Sołtysowa (CSRS).
W klasyfikacji Pucharu Euro­
py prowadzi Mathis — 131 pkt.
przed Martiną Elmer — 103 pkt.
i Leą Soelkner (wszystkie Aus­
tria) — 99 pkt.

Narciarski
Puchar Świata

W japońskiej miejscowości
Neaba odbyły się kolejne zawo­
dy o narciarski Puchar Świata.
W slalomie specjalnym męż­
czyzn zwyciężył Austriak Hin-
terseer. W klasyfikacji pucharu
świata po 18 konkurencjach pro­
wadzi Gustavo Thoeni — 206 pkt.
przed Austriakiem Franzem
Klammerem — 190 pkt. i Inge-
marem Stenmarkiem — 175 pkt.

Austriaczka Annemarie Pro-
ell-Moser odniosła w slalomie

gigancie piąte zwycięstwo.
Natomiast reprezentantka

CSRS Anna Dropova triumfo­
wała w rozegranym w Wysokich
Tatrach slalomie gigancie zali­
czanym do Pucharu Europy.
Wyprzedziła ona Ursulę Kinzelt

(Lichtenstein) i Włoszkę Wilmę
Gatta.

Austriak Hansi Hinterseer (na zdjęciu) zwyciężył w slalomie

specjalnym o Puchar Świata, rozegranym w Naeba (Japonia).
CAF
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